
Rok XXXIX nr 203 (1 i864j Gdańsk, piqtek 7 października 1983 r.

Posiedzenie
Rady Państwa

fl bm. odbyło się w Bal- 
v derze posiedzenie Redy 
Państwa.

Rozpatrując problem}
: ' iązane z organizacją i 
ro’.wojem czynów społecz­
nych Rada Państwa pod­
li :liła, że ‘pelmają one 

'otną rolę w yciu miast 
i i si. Zrodj się w pierv 

j oh dniach Polski Lućo- 
v ej z potrzeb i iniciatvw 
1 „naści, a następnie «ta1 

sprawdzoną formą 
P yspieszania rozwiązywa- 

« lokalnych problemów 
tv>pierane finansową i ma­
ta rialną pomocą państw 
c yny społeczne stanowiły 
i stanowią liczącą się pozy- 
1 ię w rozwoju rpoleczno- 
gospodarczy m miast i 
gmin.

Rada Państwa podkreśla­
jąc niezbędność współdzia- 
i inia rad narodowych i sa­
morządu mieszkańców’ miast 
i wsi z PRON, związkami

zawodowymi, organizacja­
mi młodzieżowymi i spół­
dzielczymi, kółkami rolni­
czymi i innymi organizacje 
mi społecznymi w tworze­
niu najlepszych warunków 
dia rozwoju inicjatyw lud­
ności w samodzielnym zas­
pokajaniu lokalnych po­
trzeb społeczno-gospodar­
czych — podjęła uchwałę 
o organizacji czynów społe­
cznych. Uchwala przewidu­
je m. in. powołanie krajo­
wej komisji czynów społe­
cznych, zaleca powołanie 
akich komisji przez rady 

narodowe stopnia woje­
wódzkiego i podstawowego 
oraz określa zakres ich 
działania.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego rozważo­
no sprawę kontynuacji do­
rocznych konkursów o ty­
tuł „Mistrza Gosnodarnoś
§ Dokończenie na str. 2

Prace Komisji Morskiej Rady Krajowej PRON

Wpły wać 
morska

na politykę 
państwa

W Sejmie odbyło się inauguracyjne posie­
dzenie Kom'isji Morskiej Redy Krajowej PRON 
pod przewodnictwem kpt. i. w. Wałente^ Mi- 
lenus* .na — gdańskiego działacza ruchi>. 
Komisja grupuje ludzi ściśle związanych z 
różnymi działami gospodarki mor?k:ej.

Przyjęto regulamin Ko­
misji. wybrano prezydium 
oraz rozpatrzono projek* 
planu pracy Korni.-'ja bQ 
dzie organem opiniodaw­
czym i doradczym RK 
PRON i zbierać s <: - 
dzie na posiedzeniach ple­
narnych przynajmniej raz 
na 3 miesiące.

W dyskusji nad progra­
mem pracy komis1; postu­
lowano zajęcie się szero-
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Święto milicji
Przed 39 loty — 7 poi dziernika 1944 r. dekretem Polskiego Komiteiu Wyzwolen’o 

Narodowego powołane zostały do życia Milicja Obywatelska Służbo Bcrp.eczeń- 
stwa. Dla upamiętnienia tego wydarzenia 7 października obchodzony jest tradycyj­
nie jaka Dzień M /icjcinta.

Strzegąc praworządności, milicja nie ly'ko zwalcza przestępczość; wiele uwag: 
poświęca też profilaktyce — zapobieganu sytuacjom, w których naruszone są 
normy prawa.

M'r one lata działalności MO i SB charakteryzowały się stałym doskonaleniem 
metod pracy oraz podnoszeniem kwal fikacji kadr.

Z okazji 39 rocznicy powstania MO i SB w całym kraju odbywają się liczne 
uroczystości.

ką probiertetyką gospoda; 
ki morskiej, zapadni en la­
ni wdrażania reformy go; 
q<ł|i.rcgęj, we flocie has­
łowej, ochraną środowis­

ka morskiego, walką z 
u’-zej, w.nmi palo'ogii spe ■ 
łec. .nej rn. in. na statkach, 
orcblemurm włt -vego dc 
oru ■ dry Pń4po'»o 

lakly podjęcie problem ary 
ki rkn-iom ta.no - organi- 
zacyjn ygc - Itmkcjo imvani_ 
partów przemysłu stoci- 
niowego i rybołówstwa 
orzytrzeżnesp. a także 
rozpatrzeni możl.woś.n 
zmian w dotychczasowych 
unormowaniach praw­
nych żeglugi morskiej. W 
toku dyskusji jzgłc-zouo 
też wmosek bv komisja 
była płaszczyzną współ­
dziel ui a w’ tych kwes­
tiach eospodrrk’ morskiej, 
które dotyczą całego sro- 
łeczebstwa.

Ustosunkowując się do 
debaty programowej or-e- 
wodnlczący komisji stwier 
dził m. im., ię szybki roz­
wój gospodarki morskiej i 
floty handlowej w ostat­
nim 30-lectu przesłantał 
sprawy efektywności gos­
podarowania w tej ważnej 
dziedzinie *!j?st teraz >c».ś 
na ^ porządkowa
niem .«praw organizacyj­

nych gospodaik-; morskie:, 
na oJao wiertnie przygoto­
wań ludzi do służby na 
rterzu
Ostateczny projekt Pla­

nu pracy kominji zostanie 
przedstawiony pc rotpat- 
rżenhi wszystkich .'głoszo­
nych wniosków, co ma na 
-ta pić na początku grud­
ni br.

W posiedzeniu komisji 
wziął udział kierownik U- 
rzędu Gospodarki Mor­
skiej — minister Jerzy Ko 
r żonek 'PAP)
■MNMaMHMMWHHi

Cena

Depesza 
z Falski

Z okazji 34 rocznicy pow­
stania Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej, l sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady 
M nistrów Wojciech Jouzz - 
shi przewodniczący Redy 
Pohstv.a Henryk Jabłoński 
skierował' do sekretarza ge­
neralnego KC N emiee'<icj 
Socio' stycznej Portii Jed­
ności, przewodniczącego Ro 
dy Państwo NRD — Ericha 
Honeckera przewodn czące- 
go Rody Ministrów NRD 
Willi Stocha, w imieniu Ko­
mitetu Centralnego PZ°R 
Rady Państwo i rządu PRL, 
depeszę, -w której przesyła­
ją im, bratn emu narodowi 
NRD Komitetów Centraine 
mu NSPJ, Raczio Państwa i 
Radze Ministrów NRD ser- 
aeczne pozdrowienia, grotu 
acje i najlepsze życzenia

Przyjęcie
w Konsulacie Generalnym NBO

Wcieraj, w p-z?ded>nta. 
3ł rocznicy powstania. Nie 
mieckiej Republik; Demo­
kratycznej, odbyło się przy 
jac'etak’.e spotkani* zorga­
nizowane przez Konsulat 
Gznerainv NRD w Gdań­
sku. W sootkaniu odział 
wz ęli przedstawiciele wo­
jewódzkiej instancji PZPR,

rainy NRD w Gtaońsku 
Wolfgang Hcbeastreit.

Zastępe • uńouka Biura 
Politycznego KC PZPR, I 
sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Stanisław Bejger 
z okazji święta rarodewe- 

NRD przekazał na rę­
ce konsula generalnego 
NRD list od kierów ni.cta.va

wlacz a rmiiiistracyjnj'ch. a gdańskiej instancji partyj­
nej zawierający serdeczne 

iaiszych sukce­
sów w • 1 ;vvoju naszego za 
chodm- sąstaca i umac­
niania p-rkoju n? ćwiecie. 
Następn e ziożył on — w 
imieniu przedstawicie 
władz partyjnych i admi­
nistracyjnych północnych
województw ra terenie kto 
rych działa Konsulat Gene- 

Okolicznościou e prz#mó- »my NP.D w Gdańsku — 
wienie wygłosił go. porterz życzenia dla społeczeństwa 
spotk nia — konsul gene- ŃRD. (K>

także przedstawiciele stron 
nictw politycznych — ZSL życzenia 
i SD. organizacji społecz­
no-politycznych oraz woj­
ska

Na spotkaniu ooecni by­
li również przedstawiciele 
placówek krnsularnych a- 
kr edytowan; na Wybrze­
żu gdańskim

U
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„1v maja 1946 r. w obronie władzy ludowej, w walce z bandą reakcyjnego poo- 
z am a zg nęli funkcjonariusze MO, SB ł ORMO: por. Piotr Szindin, st. sierż. Jerzy 
Pojer, szer Władysław G'eczos, M;choł Safian, Zygmunt Mcstalerz i ob. Jan Kujach 
Cześć Ich parr ęc " — tej treści napis znajduje się na pomn xu w Starej K.szewie, 
gdzie wczoraj w przeddzień św;ętq MO i SB odbył się uroczysty Apel Poległych 
z udziałem kompan i honorowej MO i orkiestry Kaszubskiej Brygady WOP Przed 
pomn kiem przedstawić ele społeczeńsłwa i młodzieży z Gminnej Szkoły Zbiorczej 
noszącej imię Bojownxöw o Polskę Ludową złożyli liczne wiązanki kwiatów.

Fot Z. Kosyearz

W służbie miasta 
i jego mieszkańców

Wczoraj w Miejskim Urzę­
dzie Spraw Wewnętrznych w 
Gdańsku odbyła się uroczy­
sta akademia z okazji 39 ro 
cznicy powołania organów 
MO i SB. Przybyli na nią: 
szef WUSW gen. bryg. Je­
rzy Andrzejewski, I sekretarz 
KD PZPR Gdańsk-Sródmie- 
ście Czesław Grzegorzewski, 
wiceprezydent Gdańska Sta­
nisław Szydłowski. Uroczy­
stość otworzył szef MUSW 
płk mgr Stefan Bachorski 
Gen. bryg. J. Andrzejewski 
wręczył grupie funkcjonariu­
sz^ odznaczenia resortowe o- 
rcz akty nominacyjne na wyż 
sze stopnie. Przekazał też od 
kierownictwa WUSW gorące 
i serdeczne pozdrowienia z 
okazji święta oraz gratulacje 
z okazji odznaczeń i awan­
sów. Mówca podkreślił, że 
praco znicy MO i SB stosu­
nek do socja' stycznej Ojczy­
zny v^rytkewo' Dfcną sł-»-

ŻDą, zwązani są z nią ofiarą 
wołki i poświęcenia, charą 
życia.

Gratulacje i życzenia fun­
kcjonariuszom MUSW przeka 
zali również: Czesław Grzego 
rzewski, Stanisław Szydłowski 
oraz Bronisław Medeński. W 
imieniu odznacmnych podzię 
kowania złożył por. Jan Woś 
ko. Na zakończenie głos za­
brał płk Bachorski serdecz­
nie dziękując kierownictwu 
WUSW i dzielnicowej instan­
cji partyjnej za wysoką oce­
nę służby funkcjonariuszy gar 
nizonu gdańskiego. Wskazał 
również na zadania MUSW 
dotyczące zapewnienia ładu 
i porządku publicznego, i za 
pewnił, że tak jok aotyeh- 
czas, będą one realizowane 
z pełnym poświęcaniem i za 
angażowaniem dla dobra 
Gdańska, d'o dobra socjali­
stycznej Ojczyzny.

Wielki gobelin 
na 40 -lecie PRL

Wielkim gobelinem „So­
bieski pod Wiedniem" kra- 
kowsKa Spółdzielnia Ręko­
dzieła Artystycznego im. Wys­
piańskiego zapoczątkowała 
cykl tkanin o motywach hi­
storycznych, którymi zamierza 
upamiętnić nasze narodowe 
rocznice. W przygotowaniu 
znajduje się gobelin poświę­
cony 40-leciu Ludowego 
Wojska Polskiego, w roku

przyszrym artyści z „Wys­
piańskiego" zaprezentują dzie 
ło nawiązujące do 4ń roczni­
cy powstania Polski Ludowej. 
Myśli się o yobelirach z oka­
zji przypadającej w 1991 ro­
ku 200 rocznicy Konstytucji 
3 maja i planowanych na rok 
19°3 obchodach 5 00-łecia 
polskiego parlamentaryzmu.

(PAP)

Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe

przed
IX Kongresem j

W Warszawie rozpo-1 
częło się dwudniowe 
XIV plenarne posiedzę 

:! nie Naczelnego Komite­
tu ZSL. W pierws/jm 
dniu obrad, którym prze 
wodniczyl ROMAN MA- 
LINOWSKI, omawiane 
były zadania stronnictwa 
w kampanii politycznej 
irzed IX Kongresem 
ZSL.

Szczególną uwagę po« 
więcono projektom pod­
stawowych dokumentów 
stronnictwa: Deklaracji 
Ideowej Programu i Sta 
tutu, które przekazane 
zostaną w najbliższych, 
tygodniach do dyskusji! 
P«. /jazdach wojewódz 
kich ZSL, poprzedzają 

.cych zapowiedziany na'' 
przyszły rok IX Kon­
gres Stronnictwa.I ■ ~.mm I

Literacka 
Nagroda Nobla

Akademia Szwedzka przy­
znała literacką Nagrodę No­
bla za rok 1983 brytyjskie­
mu pisarzowi, 72-letniemu 
Williamowi Goiainąowi.

Ro głos uzyskał już pierw­
szą jjowieśckj, wydonym w 
•oku 1954 „Władcą much" 
(„Lora of The Flies"), wyd, 
poi. 1967.

40-iecie Ludowego Wojska Polskiego
Wyzwalali i odbudowywali kraj to podjęto p“óbę iaalako­

wania ustrojowych pod­
staw kraju i wsiystkiego 
tego o co walczyli. Na ich 
ręce iłożyl podziękowanie 
dla wszystkich członków 
związku za trud i wkład 
pracy w rozwój kraju.

Wczoraj w KW PZPR w Gdańsku zastępca 
członka Biura Politycznego, I sekretarz KW PZPR 
Stanisław Bnjger spotkał się z delegacją Związku 
Rytych Żołnierzy Zawodowych: płk. rcz. Tadeuszem 
Ignaciukiem i płk. rez. Marianem Dymoivskim otaz
kmdr. dypi. rez. Stanisławem Szymłows Kim. „ , ....Pr -v odniczący związku p :k

Stanisław Bejgei witając walkę niepodległość Fol- Itaw^informaćj^‘ aktualnym 
przybyłych podkreślił wiel ski i dzieło iej odbudowy, stam« i di.alar .act związku, 
ki wkład żołnierzy, ebec- ich aktywną poertawę także Przypomniał, te związek pow 
nych członków związku, w w ostatnich latach, kiedy Jgg ^oUtycJne?. ‘^MeSa^öü

obeenie członków w 3t kołach 
na terenie naszego województ­
wa. Związek należy do PRON, 
a ponad 79 proe. by - 
łych żołnierza Jest członka­
mi partii. Obecnie pod opieką 
iV.ii ku znajduje sie 39 zkół, 
w których czlookow’e związ­
ku ezęsto spotykają się z młc 
dzieżą. Ponadto Zb2z nawią­
zał kontakty z OHP. 59 proc. 

_.. . . ... , kadry hufców stanowią jegoPóźniliJ weteran* pi/ętca- członkowie. Stale współpracu-
stępca komendanta OSWL zywali twoje wspomnienia J® - tppk i rBoWiD. Byli 
do spraw politycznych ppłk * lat walki ! odbudowy kra rt?ó7£™U^r£
dyplomowany Edw«rd Ko- ju podchorążym. !3yła to pomnik szpital Mata. rolki i 
zanowski powitał przyby- żywa lekcja historii, patrio pomnik Poległych za utrwa>* 
łych, a wśród nith wojewó tyzmu i tradycji 46-lecia ”1", , Io*ow*J* .ZEŁ*dę Klbląskięgo płk. dr. Ry Ludowego Wo jsia Folsale- S P^oiram?“SkSów «"il-
szarda Urlińskiego, prezesa go. AM eta lwp. (ł.)
Zarządu W d jew ódikiego
Związku Inwalidów Wojen

Spótkaiiie pokoip-u
Wczoraj w żołnierskiej świetlicy Ośrodka Szko­

lenia Wojsk Lądowych Im. Rodziny Nalazków w 
Elblągu odbyło się spotkanie pokoleń: reprezentan­
tów weteranów walki i służby wojskowej z eatego 
województwa z,chorążymi środka.

W imieniu gospodarzy M

S mze pHH
Przymiarki w miara 
optymistyczne
Z wicewojewodą eibiąskim mgr. JOZEFEM SOWĄ rozmawia 

ANATOL BURTOWSKł.
— Panie wojewodo, uczest 

nicząc w rozlicznych nara­
dach, spotkaniach, obradach 
różnych gremiów częstokroć 
miałem okazję obserwowania 
pańskich reakcji na takie 
czy inne zarzuty, uwagi lub 
postulaty, kierowane wprosi 
lub ogródkiem pod pańskim 
adresem lub tej części dzia­
łalności wojewódzkiej admi­
nistracji państwowej, nad 
którą pan sprawuje pieczę. 
Otóż odnoszę wrażenie, że 
pan lubi stawne potyczki.

— Ciekcwe spostrzeżenie.
— Ale nie widziałem ponn 

gniewnego, zaperzonego, 
nadmiernie nobudiiweąo, 
przerywa itreego komuś w pół 
slowc. Umie pan słuchać, 
skrzętnie notować, ale i od­
powiedzieć. Zwiezie, rzeczo 
wo, czasem z przyganą.

— O, nneeraszcim — z 
orzygnrjq?

— Tak, dla braku u koaoś 
tej znajomość: sprawy, któ­
ra pen posiadł.

— Nią&y w życiu. Chvbci 
chyba, że szło o tę znajo­
mość rzeczy, o to wiedzę, 
którą i mój adwersarz powi­
nien posiąść w röwnvm al­
bo nawet większym ode mnie 
stupniu. Z racii sprawowanej 
funkcji, piastewnnego stano­
wiska. wykształcenia, cbyc'^ 
sie. Albo, gdy szło o ewident 
ną niesprawiedliwość, aibo 
też ©-coś, co dokładnie wi­
dać, jeśli zada s:ę sob'e odro 
bir.ę trudu, by zechcieć spoi 
rżeć tylko niero dalej, niż 
własny nos. Wtedy, zgoda 
rzeczy-wścis rroało być tro­
chę uszczypliwości.

— Włośnie o taki**, mniej 
więcej, nrzyondki mi idz;e 
Aie jednocześnie nie raz i 
nie dwa razy miałem moż­
ność widzieć, kiedv pan zwy 
czajnie oriyznny-Tł t omuś rn 
cię, powiadał* Mt to jest 
trzy bvł) błąd tr-.^^-a co b« 
drie noorawić, albo stwier­
dzał dor: nie potrafię w tei 
chwili odpowiedzieć, zaim*> 
się łv*n, dam odpowiedź. 
Wsie'ako bywało i tak, że 
przyznawał pan tylko ciut 
racji. W sumie jednak —- tok 
myślę — jest pan skorw do 
kompromisu.

— Panta redaktorze. hPe 
mai zawsze problem :prrw"- 
dza się do tego, tak prg.-.- 
dr:ć jaUeś zadanie, ocreiki-

wame z realnymi możliwoś­
ciami realizacyjnymi. P-zy- 
kładowo: mamy dramatyczną 
s/tuccje mieszkaniową nie 
tylko w większych ośrodkach 
ale i mniejszych. Toteż na­
leżałoby budov* ać iowe min 
szkanin jut niemal wszę­
dzie. Tymczasem jst to po 
nrostu niemożliwe, to nie 
ma ani wy Sta rera jqeo dużo 
nieniedzy, ani ni -zbędnych 
materiałów, oni potencjału 
'.*/vk on a w “z eq c.

Rzecz w tym, hv trzymając 
sie ren!:ów. moRiwie jak nai 
l°oiej, z maksymc’nvm po 
udkiem wykorzystać to, czym 
dystvjnuiemy. Co to ozna­
cza* Konieczność wyboru, se 
lekcji, ale także określenia 
generalnych koncepcji, że to 
i to koniecznie musimy za- 
tatwić, choć przecież mamy 
ŚWjC-domoŚĆ ter'O ii r.rr^y-** i
sie to kosztem czegoś inne- 
co, ró^nikjż rrata-caf- 
Wiec ;“śli taki czy inny na- 
cze'n'k, rod’s nerkowa, rad 
ny v/yst^puje z oostulate"- 
budowy mieszkań w jego 
miejscowości, ta brzecież z 
takim samym dszvaeratcm 
może za chwile wystąpić re­
prezentant innej m ejscowoś- 
c? i jej mieszkańców, i bę­
dzie miał rakie same racje. 
Rodzi sie dylemat: gdzie fak 
tycznie budc\,vać, w tej pr;r 
wszei, czy w tei drugiej miej 
scowcćci. bo w obu naroz 
na pewno nie A może jesz­
cze w innej, bo tam np. bę 
dzie taniej, przedsiębiorstwo 
budowlane bedz:e miało bii 
żej, albo już ma tam swoja 
bazę, albo no. gospodarze 
terenu Wcześniej zadbali o 
konieczna i k /mpletną d sku 
mentację, uzbrojenie. M~że 
bvć i tak, że gdzieś sie sta­
wia nową fabrykę, dla któ­
rej trzeba zone ■ n:ć załene, 
soecicl'Sto-v, więc należy im 
dać dach r *d głowo. Nie 
postawić tam dom'j, ozna­
cza zgodę na to, żeby no 
wy zakład nie mógł rozoo 
cząć produkcj1 

— Jeden z radnych WRN, 
mieszkaniec Kwidzyna, nie­
zmiennie od paru bodajże 
już lat głosuje przeciw każ­
dej uchwale, planowi, który 
nie uwzględnia — jego zda 
niem — dostatecznej wielko 
ści nowych mieszkań dla o* 
bywateli tego miasta.

— Ne, właśnie. Tc, jakby 
wojewona się uparł i nu 
złość buduje v/sz^dzre, tylko 
nie w Kwidzynie. A to po 
prostu nieprawda. Jednako­
woż bieda w tym, że ten rad 
ny ma rację o tyle, iż istot­
nie v/ Kwidzynie buduje się 
mniej, aniżeli należałoby, is 
słotnie duża rzesza członków 
tamtejszej spółdzielni miesz- 
komowej daremnie od wielu, 
wielu lat czeka na poprawę 
swego bytu. Bo jest też praw 
da, że w Kw'dzvnie budowa 
no przede wszystkim z myślą 
o potrzebcch wznoszonego 
tam kombinatu celuiozowo- 
-papierniczego. Ale przecież 
inaczej ten kombinat nigdy 
by nie ruszył, gdyby nie za­
pewniono mieszkań zarów­
no budowlanym, jak i zało­
dze „celulozy”. Odbyło się 
to kosztem stałych mieszkań 
ców micsla, prawda. I to 
jest smutne. Ale z myślą o 
roorawie sytuacji w Kwidzy­
nie powołaliśmy tam samo­
dzielne przedsiębiorstwo bu­
dowlane. Z czasem powinno 
być lepie* Zaś tak na rrfnr- 
ainesię: dla „celulozy” zbu­
dowano !ui wiele, fakt, aie 
t reba również przyznać, że 
nie tyle, ile planowano i zo 
bowiązano s;ę. Toteż zaleg­
łości sa spore i kombinat sy 
annlizuie o kłopotach ka­
drowych. i jeszcze jedno- 
wcale niemoJa liczba stałych 
mieszkańców Kwidzyna właś 
nie dzięki budowie mieszkań 
dla „celulozy" polepszyła 
swoje warunki życiowe, przy 
stępując tam do pracy.

Jeszcze jest taka „drob­
nostka”. Przedsiębiorstwa, w 
tym i budowlane, są przecież 
so nodzialne, samofinansują­
ce się. Jeszcze nie wszyscy 
to sobie uświodamiaja i o- 
czel-.ują, że administracja wo 
ewótf kn, jck ong.s bywa­
ło, może oimi swobodnie dy­
rygować, kazać buaować tu

tam. O'/szcm, wojewoda 
edac wobec nich organem 

założycielsk-m dysponuje 
pewnymi instrumentami na- 
c . ku, którym może posłużyć 
się celem zagwarantowania 
realizacji prawidłowej polity 
ki społeczno-gospodarczej. 
Ale pozostaje przede wsz*#st- 
k:m perswazja, przekonywa-
$ Pokończenie na str. 3

Bar ha.

nych Antoniego Witosa, pre 
zyderta miasta Elbląga Nor 
berta Berlińskiego.. Następ 
nie przypomniał historię 
LWT i jego szlak bojowy 
podkreślając, że spotkanie 
jest okazją do wymiany my 
śli i zapoznania podchorą­
żych z tradycjami odrodzo 
nego wojska.

Podniosłym akcentem spo 
tkania było odznaczenia we 
teranów v.ojny ‘ Krzyżami 
Kawalerskimi ObJei u Od­
rodzenia Polski, które otfzy 
mali: Bernard Bartos*wieź, 
Jan Pieńko, Maksymilian 
Borowski, Franciszek Che- 
lcwT«t, Marian Kusaj, Zofia 
Labasiewlcz, Jo«ef Prusino­
wski, Leon Tomaszevficz i 
Henryk Wierzbicki. W i- 
mieniu odznaczonych za wy 
różnienie podziękował Ma­
ksymilian Bjupwski. Wrę­
czono także 2 Odznaki Ho­
norowe Związku Inwalidów 
Wojennych oraz 8 wetera­
nom odznaki honorowe ..Za 
Zasług dla Województwa 
Elbląskiego”.

Jak abs Doinformowa ar- 
żurny lyrdptyk IMłGW w 
Gdyni, ózii bądria zachmurac 
nie zmienne, tnie Isc-amł ttrze- 
c opady, w cii. ta dnia za­

nika łące. temperatura od 9 
at C rano do 16- -19 at. C sr 
dzień. Wiatry oólne *»o-*acnod 
nie ćo zachodr.lch aość silne 
i 4ilne porywiste, stopniowo 
słabnące. (k)

WJodomotó • przyznauiu pokoje 
woj Nagrody Nobli zo 1983 i. Lo­
chowi ^ałęsio wywołała kon­
trowersyjno reakcjo w Polsce i na 
świec■«. Nie pierwszy to zrosrtą 
raz w historii tej właśnie nagrody. 
Wielo środowisk, instytucji, które 
zgłosiły kandydatów do tej nagro-

tać do swoich globalnycn, strate­
gicznych celów, które nie mają 
ntc wspólnego z pokojom I odprę­
żeniem. Czyni się w tym względzie 
wszystko. Każdy fakt jest skwapli­
wie wykorzystywany, a jeśli tako­
wych nie ma pod ręką, to je sie 
po prostu tworzy.

Polityczny aspekt decyz ji
dy w 1983 roku może czuć «ię 
zawiedzionych, ił to nie ich kan­
dydat otrzyma! nagrodę.

Ostateczny werdykt norweskiego 
komitetu Nagrody Nobia dia wiciu 
nie był jednakże zasknezenięm. 
D»ey*,a ta ma bowiem swoje bez­
pośredni« odniesienie do spraw 
związanych z obecną skompiikowa 
ną sytuacją międzynarodową, ze 
znaczfi/m wzrostem napięcia w 
stosunkach między krajami socja­
listycznymi i kapitalistycznymi. Pol­
ska, jej sprawy | proołemy stano­
wią — jak przocleł wiadomo, od 
dłuższego już czasu — płaszczyz­
nę do podsyeonia tego napięcia. 
„Karta potska" tas1 argumentem w 
pianowej i systematycznie realizo­
wanej przez administrację Reaga­
na kampanii. Chodziło i chodzi w 
niej przede wszystkim o to by 
Polska nadal pozostała ogrłskiem 
niepokoju i destabilizacji w Euro­
pie. Nieuchronny proces powolnej 
lecz stopniowej stabilizacji i nor­
malizowania sytuaejl w naszym 
kraju rzecz Jasna nie odpowiada 
tym założeniom. A zntim chce *<6 
za wszałką eanę go opóźniać, ha­
mować | każdą okazję wykorzys-

Atak na obóz socjalistyczny, 
zwłaszcza na nrrz kraj, jest Bez­
pardonowy, totalny. Wymierzono 
l>rzeciwko nam restrykcjo gospo­
darczo, uderzająco dotkliwie w pol-

łającą pokojowi polityką Zacho­
du. Zdawałoby się, ii w takiej sy­
tuacji, w obliczu rosnących zagro­
żeń, pokojowa nagroda służyć bę- 
dzm pokojowi, zmniejszeniu napie 
cia międzynarodowego. Ty i,/cza­
sem postanowiono inaczej. Użyto 
nagrody w innym ceiu. Uruchomię 
no ]q jako instrument w antypol­
skiej, antysocjalistycznej grze.

Decyzja komitetu Nagrody Noble 
ma jednoznaczny, polityczny cha 
rakter. Co do tego — jak dowo­
dzą reakcje światowo — nikt nie 
ma wątpliwości. Nie pc raz pierw­
szy zresztą. Taki charakter prze­
cież miało przyznanie w 1973 ro­
ku pokojowej Nagrody Nobla ów­
czesnemu sekretarzowi stanu USA, 
Henry Kissingerowi. Przypomnij-

u przyznaniu pokojowej 
Nagrody Nobla za 1983 r.
sklj społeczeństwo, biokaaę eko­
nomiczną oraz zmasowaną dywer­
sję propagandową, której celom 
••sł dzielenie i skłócanie społe­
czeństwa polskiego. Jak powszech 
nie wiadomo, niema; każdy dzień 
orzynosi kolejne fakty bezprece­
densowej ingerencji w nasze wew­
nętrzne s|>rawy. Na tym tle moż­
na | należy oceniać decyzję e te­
gorocznej pokojowej Nagrodzie No­
bla. Ton kto na bieżąco ślódzi roz­
wój sytuacji w świecie, z pewnoś­
cią dostrzega, iż obecny czas eha- 
rakteryzuj’e się wzrostem nopięcia 
w związku z konfrontacyjną, zagra­

my, że Kissinger był ministrem 
spraw zagranicznych rządu który 
prowadził jeń ą z najkrwawszych 
wojen ostatnich czasów —• wojnę 
w Wietnamie. Podobnie w 1978 r. 
przyznano nagrodę ówczesnemu 
premierowi Izraela. Menachemow> 
Beginowi. który stał na czele *zq- 
dti ponoszącego odpowiedzialność 
za krwawe wojny izraelsko-arab­
skie, za wypędzenie setek tysięcy 
Palestyńczyków z ich siedzib, za 
masakry uchodźców palestyńskich.

Nie kto inny lecz komentatorzy 
zachodniej prasy niekomunistycz­
nej potwierdzają, że zamiarem

Fot. Z. Kosycarzj

. tych, którzy zadecydowali o przyz­
naniu pokojowej Nagrody Nobla 
LecLowj Wałęsie było dostarczenie 
siłom prawicowym Zachodu doac - 
koweyo środka walki z Polską • 
innymi krajami socjalistycznymi Na 
przykład niezależny dziennik szwaj 
carski „Tages Anzeiger” napisał 
w czwartek, że wydoje się, iż ko­
mitet nagrody pragnał ,.rozmyślnie 
uczynić posunięcie na szachownicy 
aois^iej". Hiszpański „Diario ta" 
przyznaje. żg nacroda za -ie ", 
„duwkę npc. tu izmu po Stycznego i 
szczerze antyradzieckiego zadęcie”. 
Włoski dziennik „La Stampa" wy­
raził obawę, że uhonorowanie Wa­
łęsy zaostrzy sytuację w Po’ste. A 
nowozelandzka, cytowano przez
Reutera gazeta „The Press ot 
Christchurch” pisze wprost. że 
przyznanie nagrody L. Wałęsie 
jest „decyzją polityczną o ogrom­
nej wartości propagandowej d a 
Zachodu, a także wystąpieriem 
przeciwko komunizmowi...”

Jak wiadomo — do pokojowej 
Nagrody Nobla na 1933 r. zgfosźo 
no 75 kandvdetur, a wśród nich 
przeciwnika dyskryminacji raso­
wej z Południowej Afryki — b*sku 
po Desmoncia Tutu, czy też ame­
rykańskiego negocjatora na Buskim 
Wschodzie Philipa Habiba. W wie­
lu zachodnich informacjach radio­
wych i prasowych wymieniono rów­
nież — tak iak i w poprzednim ro­
ku — innego Potaka Jor.a
Pawła II, jako kandydata do tej 
nagrody. Ale jury pokojowej Nagro­

dy Nobla postanowiło i w tym ro­
ku okreś‘ić się jako narzędzie w 
konfrontacyjnej-grze — tym razem 
przeciwko Polsce, przeciwko soc­
jalizmowi.

(PAP)
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Z obrad Fgzekutywy KW PZPR w “'''
stanie związków zawodo­
wych w województwie 
gdańskim. Do związków za 
wodowych należy obecnie 
w tym województwie 
69 340 pracowników. Zwiąż 
ki zawodowe działają już 
w 722 zakładach pracy i 
instytucjach. Wśród człon 
kow związków najwyższy 
procent (59,4) stanowią ro­
botnicy.

Członkowie Egzekutywy

Na wczorajszym posiedzeniu Egzekutywy KW 
PZPR w Gdansku oceniono sytuację społecxno-eko- 
nomiczną przedsiębiorstw gospodarki rolnej w wo­
jewództwie gdańskim w świetle rezultatów roku 
gospodarczego 1982—83.

Ostatni rok gospodarczy knąło bilans tego roku 
przyniósł w gdańskich PGR stratami. Wyniki te oraz 
utrwalenie pozytywnych wzrost produkcji roślinnej, 
tendencji, co znajduje wy- a takiie poprawa gospodar- 
raz zarówno w wynikach ności świadczą, że w dzia- 
produkcyjnych jak i fman- łalności PGR wojewódi-
s-owych. Nastąpiły dalsze twa gdańskiego następują ___ ____  ^ =____ ^
korzystne zmiany w struk pozytywne zmiany. W dys- KW omówilT także realiza­

cję planu pracy KW PZPR 
w III kwartale br. i za­
twierdzili plan pracy KW 
PZPR na IV kwartał br 
Omówiono również zadania 
instancji w nadchodzącej 
kampanii sprawczdawczo- 
-wyborczej.

Egzekutywa KW PZPR 
zapoznała się też z częścio 
wymi -wynikami kontroli 
NIK W' Wydziale Spraw Lo 
kalowwch Urzędu M ejskie 
go w Gdańsku oraz wysłu­
chała wyjaśnień złożonych 
w tej sprawie przez przed-

turze zasiewów, o 7 proc. kusji wskazano na koniecz- 
wzrósł udział zbóż. Zwięk- no^ć dosko-naienia obowią 
szyły się także plony zbóż żującego w PGR systemu 
oraz globalne ich zbiory, ekonomicznego.
Zanotowano natomiast 
dalszy spadek produkcji 
zwierzęcej. Ograniczenie 
I lodowli spowodowało
zmniejszenie sprzedaży ży 
wca, wzrosła jedynie 
produkcja mleka (o 6 pro­
cent) dzięki zwiększeniu o 
700 litrów średniej mlecz 
ności krów, która wynosiła 
SUFI litrów od krowy.

W ub. roku gospodar

W kolejnym punkcie po 
rządku oorad przyjęto pro 
gram funkcjonowania poli­
tycznej propagandy wizu­
alnej w miastach, gminach 
i zakładach pracy wojewó­
dztwa. Egzekutywa zaleci­
ła wojewodzie gdańskiemu 
powołanie zespołu robocze­
go do spraw propagandy 
wizualnej, który powinien 
w najbliższym czas.e rozpo

czym gdańskie PGR wyprą cząć konkretną działalność. . urzędu,
cowały 56,9 min zł zysku. Z Następnie przedstawiono ®
13 przedsiębiorstw 5 zam- informację o aktualnym gal

Posiedzenie Rady Państwa
8 Dokończenie ze str. 1

ci” i „Gmina — Mistrz 
Gospodarności”.

Rada Państwa podjęła 
uchwałę w sprawne organi­
zacji konkursu „Mistrz 
Gospodarności”.

Po rozpatrzeniu wnio­
sków komitetów założyciel­
skich: Federacji Zakłado­
wych Związków Zawodo­
wych Pracowników7 Energe 
tyki, Federacji Źwiązków 
Zawodowych Budownictwa 
Energetycznego, Federacji 
Związków Zawodowych 
Pracowników Energetyki 
Cieplnej, Federacji Związ­
ków Zawodowych Przedsię 
biorstw Oczyszczania Miast, 
Federacji Związków7 Zawo­
dowych Pracowników Za­
kładów Płyt, Sklejek i Za­
pałek, Federacji Związków 
Zawodowych Przedsię­
biorstw Produkcji Leśnej 
„Las”, Federacji Związków 
Zawodowych Pracowników 
Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego, Federacji Zwią 
zków Zawodow7ych Pracow 
nikow Przemysłu Łącznoś­
ci, Federacji Zakładowych 
Związków Zawodowych Pra 
cowników Przemysłu Mięs­
nego, Federacji Związków 
Zawodowych Pracowników 
Przemysłu Chłodniczego, 
Ogólnokrajowej Federacji 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Służby Zdrowia 
zatrudnionych w przedsię­
biorstwach zaopatrzenia far 
maceutycznego ..Cefarm”, 
Federacji Niezależnych Sa­
morządnych Związków Za 
wodowych Pracowników 
Zaplecza Technicznego Ko­
lei, Federacji Niezależnych 
Samorządnych Związków 
Zawodowych Górnictwa, Fe 
deracji Związków Zawodo­
wych Przemysłu Chemicz­
nego, Federacji Niezależ- 
nvch Samorządnych Związ­
ków Chemii Gos nodarczo- 
Kosmetycznej „Pońena” 
Federacji Związków Zawo­
dowych Pracowników Spół 
dżielczości Mleczarskiej — 
Rada Państwa podjęła uch­
wały o wyrażeniu zgody na

rozpoczęcie działalności 
przez te ogólnokrajowe or­
ganizacje związkowe z 
dniem ich zarejestrowania 
przez Sąd Wojewódzki w 
Warszawie.

Rada Państwa podjęła 
uchwałę o utworzeniu Ko­
misji do Spraw Samorządu 
Pracowniczego przy Radzie 
Państwa oraz o ^asadach 
i trybie postępowania oraz 
orzekaira w sprayach na­
leżących do jej właściwoś­
ci.

Uchwała stanowi, że przy 
rozpatrywaniu spraw ko­
misja kieruje się przepisa­
mi praw* ma^ąc. na wzglę­
dzie ochronę uprawnień or­
ganów samorządu załogi, 
przeciwdziałanie wykorzy­
stywaniu tych uprawnień

w sposób sprzeczny z inte­
resem socjalistycznego pań 
stwa oraz wypełnianie 
przez przedsiębiorstwa pań 
stwowe zadań wobec gospo 
darki narodowej i kształ­
towanie w przedsiębior­
stwach socjalistycznych sto 
sunków pracy i zasad współ 
życia społecznego.

Rada Państwa rozoatrzy- 
ła sprawozdanie z działal­
ności . Głównego Urzędu 
Kontroli Publikacji i Wido 
wisk za trzy kwartały br.

Rada Państwa mianowa­
ła Jerzego Wojteckiego am­
basadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym PRL w Kró 
lestwie Holandii.

Rada Papstwa uwzględ­
niła prośby 31 osób o na­
danie obywatelstwa Dol­
skiego (PAP)
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Rozmowy rozbrjijenjswo

Rakiety „Cruise"
w Comiso

Lewicowy włoski dzien­
nik „Repubblica” donosi w 
swoim czwartkowym wyda 
niu, że do sycylijskiej miej 
scow ości Comiso. dotarło 
już 11 ciężarówek mają­
cych służyć do transportu 
pocisków typu „Cruise”. W 
Comiso znajduje się baza, 
gdzie mają stacjonować za 
równo amerykańskie „Per­
shingi” jak i „Cruisy”.

Ciężarówki zostały przy­
wiezione z RFN.

Komunistyczny dzien­
nik „II Manifiesto”, infor­
muje, że wspomnianych 11 
ciężarówek stanowi pier­
wszą dostarczoną partię 
wielkich samochodów cię­
żarowych, przeznaczonych 
do prac przy instalowaniu 
„Cruisów”.

(PAP)

Tragedie
^ Jak donoszą z Seulu, po­

licja południowokoreanska a- 
reszto wała 4 osoby w zwra/ku 
z tragicznym oozarem hotelu 
w Masanie. TY wyn.ku tego 
pożaru śmierć poniosło 9 osób, 
a 30 zostało rannych w dniu 
2 października br.

Wśród aresztowanych jest 
2 pracowników hotelu, kl o- 
rvm zarzuca sie nieumyślne 
przyczynienie sie do śmierci 
wielu osób. a także 2 pracow­
ników straży pożarnej którzy 
oskarżeni sa o fałszywe zezna 
nia i ukrywanie zaniedbań 
przeciwpożarowych popełnio­
nych przez administracje ho­
telu.

A W miejscowości Saint- 
r.Iartln-lt-Noeud, na północy 
Francji ciosem noża zamordo­
wano sześć osób w nocy. ze 
śfody na czwartek. Policja 
nie ujawniła okoliczności w 
jakich do tego doszło ani 
sprawcy mordu. Siódma osoba, 
która bvła świadkiem masa­
kry, zmarła na atak serca.

Wśród zabitych jest dwoje 
dzieci. Ofiary. to członkowie 
dwóch rodzin, a osoba zmarła 
na atak serca to przypadko­
wy'świadek zaalarmowany ha­
la* era.
• Na autostradzie w pobli­

żu stolicy Meksyku nastąpiło 
zderzenie .( autokarów r 6 sa­
mochodami osobowymi. W wt 
niku katastrofy zginęło 10 
osób, a 77 zostało rannych.

Przyczyna kataslrofy hu ia 
nadmierna szybkość i cesta 
niqła nanuraca na drodze.

W Genąwie odbyło się 
pierwsze po przerwie wa­
kacyjnej posiedzenie. ple­
narne delegacji radziec­
kiej i amerykańskiej w ra 
mach rozmów na temat 
ograniczenia broni strate­
gicznej (START). W środę 
doszło natom.as* do spotka­
nia szefów obu delegacji 
Wiktora Karpowa i Ędwar 
dai Rowny’ego.,

Jc.k . piszą zachodnię agen 
cje prasowe, w czwartek 
Edward Równy przedsta­
wił delegacji radzieckiej 
szczegóły nowego arr.ery 
kańskiego planu zwanego 
„krok naprzód — dwa kro 
ki wstecz”. Plan ten za­
kłada, że wraz z instalo­
waniem każdej nowej ra­
kiety będą wycofywane 
dwie rakiety przestarzałe. 
Strona amerykańska utrzy 
muje, że nlan taki pozwoli 
zmniejszyć liczbę głowic 
nuklearnych, jakimi dyspo 
nuje każda ze stron.

Plan ten przedstawił już 
przed kilku dniami pre­
zydent Stanów Zjednoczo 
nych Ronald Reagan. Ra­
dziecka agencja TASS w 
obszernym komentarzu 
wskazała, że p’an nie za­
wiera niczego now ego i że 
jego celem jest w7 dal­
szym ciągu zapewnienie 
przewagi jądrowej Sta­
nom Zjednoczonym. Plan

ten ma wyraźnie propagan 
dowy charakter i ma prze 
konać zachodnioeuropej­
ską opinię publiczną o „do 
brej woli Stanów Zjedno­
czonych”, jak też „szcze­
rym przywiązaniu Amery­
kanów7 do idei rozbroje­
nia”. Wielu komentatorów 
wskazuje, że plan został 
ogłoszony -nń kilka dni 
przed masowymi , demon- 

’ stracjami uczestników za 
chodnioeuropejskiego ru­
chu obrońców pokoju. 
Stanom Zjednoczonym
chodzi najwyraźniej o 
to, aby ograniczyć
zasięg tych demonstracji.

W czw7artek odbyło się 
w Wiedniu 348 posiedzenie 
19 delegacji państw Ukła­
du Warszawskiego i NATO 
uczestniczących w rokowa 
niach w7 sprawne wzajem­
nej redukcji wojsk i zbro­
jeń w Europ e środkowej. 
Jedynym mówcą był 
przewodniczący delegacy 
Belgii, ambasador Bob 
Lebacq, który sv\ e wystą­
pienie w7 całości poświęcił 
sprawie środków kontrol 
no-weryfłkacyjnyPh i ich 
roli w umacnianiu zaufa­
nia między stronami.

Gospodarka żywnościowa 
kosztuje nas wiele dewiz

Trwają prace nad założe­
niami przyszłorocznego planu 
w resorcie rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej. Celem 
tych prac jest określenie ; 
zbilansowanie potrzeb rolnic­
twa oraz całego kompleksu 
gospodarki żywnościowe; do­
tyczących m. in. przemysło­
wych środków produkcji rol­
nej, środków ochrony roślin, 
produkcji żywności, a także 
zaplanowanie eksportu i im­
portu wyrobów przemysłu spo 
żywczego oraz produktów rol­
nych.

Zakup za granicą płodów 
rolnych jest konieczny m. 
in. ze względu na potrzebę 
uzupełnienia dostaw tych su­
rowców z krajowego rolnic­
twa. Przykładem mogą być 
zboża. W ciągu roku tylko 
na przetwory zbożowe oraz 
na chieb zużywa się ok. 6 
min ton ziarna konsumpcyj­
nego. Od lat skup zbóż nie 
zaspokaja w pełni potrzeb 
przemysłu zbożowo-młynar­
skiego w tym zakresie. Do 
tego dochodzi konieczność 
zapewnienia dostaw ziarna 
dla przemysłu paszowego w 
celu przygotowania pasz prze 
mysłowych. W fym roku, 
chociaż skup zboża przebie­
ga znacznie lepiej niż w ro­
ku ubiegłym, trzeba także 
kupić spore ilości ziarna.

W ciągu 8 miesięcy br. już 
zakupiono w krajach kapita­
listycznych prawie 2,2 mir 
ton zbóż i przetworów mły­
narskich, wydatkując prawe 
270 min dolarów. W przysz­
łym roku zamierza się kupić 
łącznie 3,5 min ton zbóż, w 
tym także kukurydzy. Na ce’ 
ten trzeba będzie przezna­
czyć znccznie ponad 600 
min dolarów. Obecnie cena 
1 tony pszenicy kształtuje się 
na rynkach zagranicznych na 
poziomie 175 dolarów, nato­
miast kukurydzy, która jest 
nam potrzebna do produkcji 
pasz dla drobiarstwa — 170 
dolarów.

Surowce pochodzenia rol­
niczego musimy także impor­
tować, oby efektywniej wy­
korzystywać zasoby z włas­
nej, krajowej bazy paszowej 
W tym celu sprowadzane są 
z zagrancy komponenty wyso 
kobiatkowe m. in. makuchy 
i śruty, które tra'iajq do rol­
ników w postaci koncentra­
tów pasz treściwych. W II 
obszarze płatniczym w ciągu 
8 miesięcy br. zakupiono 13b 
tys. ton śruty i makuchów za 
sumę prawie 32 min dolarów.

Tytoń, którego w tym .oku 
kuoi się w krajach zachod­
nich ok. 13,5 tys. ton, służy 
przede wszystkim do uszla­
chetnienia produkowanych 
nrzez nasz przemysł wyro­
bów tytoniowych.

W wielu przypadkach za­
kłady przemysłu spożywcze­
go pracują wyłącznie na ba­
zie importowanych surowców 
rolnych. Zaliczyć do nich mo 
żna m. in. ziarno kawowe, 
ziarno kakaowe, olej słonecz 
nikowy, sojowy, arachidowy, 
palmowy, sezam. Chociaż w 
ostatnich latach znacznie 
ograniczono import tych su­
rowców, ze względu na brak 
dewiz, to jednak wydatki na 
ich zakup są dość znaczne. 
Dla przykłedu — za sprowa­
dzenie w br. 16,6 tys. ton 
ziarna kakaowego i produk­
tów pochodnych trzeba było 
zapłacić 25 min dolarów. W 
ciągu pierwszych 8 miesięcy 
tego roku sprowedzono do 
kraju 2,1 tys. ton kawy. Koszt 
tego zakupu wyniósł 2,5 min 
dolarów. W sumie w ciągu 
8 miesięcy br. za sprowadź j 
ne z krajów II obszaru płat­

niczego surowce rolnicze i 
wyroby przemysłu spożywcze 
go wydano ok. 580 min do­
larów.

Poważne są też zamierze­
nia importowe w przyszłym 
roku. Na zokuo pszenicy, 
której zbyt mało produkuje­
my i skupujemy, trzeba bę­
dzie wydać ponad 600 min 
dolarów.

Pluhyi*ę się też zakupić 10 
tys. *On kakaowego
wartości p< Iłacf 20 min do­
larów. Niemało,, gdyż ponad 
110 min ’dolarów, zamierza 
się przeznaczyć na zakup ty­
toniu da produkcji papiero­
sów. Dla rozwoju produkcji 
zwierzęcej niezbędne są wy- 
sokobiałkowe pasze, których 
komponenty m. .n. śruty, mc- 
kuchy, mączki rybne, spro­
wadzimy za ok. 290 min do­
larów. Rzecz jasna nie wy­
czerpuje to listy zakupów w 
krajach II obszaru płatnicze­
go surowców pochodzenia 
rolniczego, bez których rynek 
wewnętrzny byłby znaczne 
uboższy. Do tego dochodzi 
import maszyn i części za­
miennych do urządzeń zain­
stalowanych . w przemyśle 
spożywczym w poprzednich 
latach, o także coroczne za­
kupy środków ochrony roślin.

(PAP)

II Światowa Konferencja 
Spółdzielczości Pnc y 

obraduje w Warszawie
W Warszawie rozpoczęła wobec tematów: „Rozwój

się U Światowa Konferen- przemysłu a rozwój rolnic
cja Spółdzielczości Pracy. 
Jej organizatorem jest naj 
większa po ONZ organiza­
cja międzynarodowa, zrze­
szająca około 360 min lu­
dzi — Międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy oraz 
jeden z jego organów — 
Komitet Spółdzielcze śr-i Pra 
cy i Rzemiosła „Cicopa”.

konferencja ma przede 
wszystkim naukowy eberak 
ter, zaś postawione przed 
nią cele to próba uzyska­
nia odpowiedzi na pytanie: 
o rolę i sposób działania 
spółdzielców we współczes 
nym świecie, w kontekście 
najważniejszych jego prob­
lemów . Odbywa się ona pod 
hasłem „O demokratyczną' 
rewolucję przemysłową — 
spółdzielczość pracy u pio 
gu trzeciego tysiąclecia”

O randze poruszane5 pod 
czas obrad tematyki i o jej 
praktycznych odniesieniach 
— świadczy dobor podsta­
wowych referatów7, nad 
którymi dyskusja rozpoczę 
ła się w trzech grupach 
roboczych.

Ponad 450 delegatów7 z 
44 krajów prezentuje swo- 

1 je wnioski i doświadczenia
nanngcennmaM

Ze spotkania
aktywu propagandowego

*■ Są objawy stabilizacji
<■ Konieczne oszczędne gospodarowanie

Wczoraj odbyło się spotkanie zastępcy 
członka Biura Politycznego KC PZPR, sekre­
tarza KW w Gdańsku Stanisława Bejgera z 
aktywem propagandowym: lektorami KW, re­
jonowych ośrodków propagandy partyjnej 
oraz instancji rjerwszego stopnia.

I sekrełarz poinformo­
wał zebranych o aktualnej 
sytuacji spoleczno-gosno- 
darcztj w kraju i woje­
wództwie. Przedstawił tak

go. W jakim rtopniu mo­
że to ujemnie wpłynąć na 
rytmikę pracy naszych 
przedsiębiorstw? Nie grozi 
nam jednak bynajmniej za

W I..— -‘imigami 'mill—H1*" MTI—I'7

Wizyta w UG
Wystąpienia

stron
na procesie 
w Lozannie

W czwartym dniu proce 
su czterech terrorystów, 
którzy 6 września ub. r. na 
padli na polską ambasadę 
w Bernie, na przedpołu­
dniowym posiedzeniu sądu 
federalnego w Lozannie 
prokurator uznał ich w 
swojej mowie oskarżyciel- 
skiej winnymi wzięcia za­
kładników, stosowania
gróźb przemocy, wymuszę 
nia, szantażu i wyrządze­
nia strat materialnych oraz 
zażądał dla szefa grupy Ho 
riana Kruszyka kary 6 lat 
więzienia, dla Manta Mi­
chalskiego 2 lat i 6 rme- 
sięcy, dla Mirosława Ple­
wińskiego 2 lat i 6 mieś., a 
dla Krzysztofa Wasilewskie 
go 3 lat więzienia. Ponad­
to prokurator wystąpił o 
wydanie zakazu w lazdu 
oskarżonym do Szwajcar ii 
po odbyciu kary i wydale­
niu ich — dla Kruszyka 
dożywotnio, dla Wasile­
wskiego na okies 10 lat, 
dla Michalskiego i Plewiń­
skiego na okres 5 lat.

Z pierwszych wystąpień 
obrońcow wynika, że obro 
na przyjęła taktykę przed 
stawienia napadu jako ak­
cji politycznej prowadzo­
nej w imieniu jakiejś or­
ganizacji noszącej nazwę 
„Polski front”, mimo 
że zakończone wczoraj po­
stępowanie dowodowe wy­
kazało, iż chodzi o popeł­
nienie czynu kryminalnego 
i żadna organizacja pora 
Kruszykiem nie istnieje.

(PAP)

W siedzibie Komitetu U- 
czelnionego PZPR Uniwersy­
tetu Gdanfkiego odoyło się 
wczoraj spotkane aktywu 
politycznego tej uczelni z re­
daktorem naczelnym organu 
KC KFCz „Nown Myśl" Ja- okowę 
rostavem KoSe. g b'nie

dyskusji poświęcona uwa­
gę sprawom zwązaoym z 
wzajemną współpracą Polski 
i Czechosłowacji, zwłaszcza 
w dziedzinie kultury i nouki.

Gdańskie środowisko na 
interesowały szcze- 
prcblemy dotyczące

W spotkaniu uczestniczyli ożywienia kontaktów pomię 
również: radca Ambasady dzy UG, a uczelniami z Cze
CSRS Ladoslav Adamoviö o- 
raz kierownik Wydziału Za­
grań cznego „Nowych Dróg" 
Sylwester Szafarz. Obecn. 
byli m. in. I sekretarz KU 
PZPR dr Bogdan Jurkiewicz 
oraz dyrektor instytutu Nauk 
Politycznych UG ptof. 
zi mierz Podoski.

chosłowacji w ceiacn obo­
pólnej wymiany aoświadczeń 
i współpracy naukowej. Mó­
wiono też o potrzebie szer­
szego dwustronnego prrepły 
wu informacji — naukowych, 
o charakterze ideologicznym, 

Ka- dydaktyczno - wychowaw­
czym craz z wielu innych

Gość z Czechosłowacji dziedzin, które pczwoliłyhy 
przedstawił aktualną sytu- na leosze zrozumienie sytu­
ację społeczno-polityczną w acji społeczno-politycznej 
swoim kraju oraz niektóre gospodarczej w obu krajach, 
problemy gospodarcze. W (mt)

że proenoży na rok ptzy- łamanie się naszej gospo- 
szłv. Tegoroczne zadania dark;. Niezbędna wszak 
— podkreślił m. In. — zo­
staną, jak wskazuje wie­
le przesłanek w pełni wy­
konane. » nawet nieznacz­
nie przekroczone. Dobre 
jest na ogól zaopatrzenie 
w surowce i materiały, a 
także w energię elektrycz­
ną. Stwarza to możliwość 
dalszego wzrostu produk 
cji przemysłowej również 
w roku przyszłym.

Nadal jednak odczuwa­
my deficyt paliw płyn ■ 
nych. Ograniczenie środ­
ków na zakup ropy oraz 
innych surowców spowo­
dowane jest przede wszyst 
kim mniejszym niż plano­
wano wykonaniem za­
dań eksportowych do dru 
giego obszaru płatnicze-

ctaje się pełna realzacja 
programów oszczędnoścto 
wych,, przede wszystkim 
zmniejszenie i-.ierido-
chłonności proce -ów wy­
twarzania. Nadal utrzy­
muje się trudn «vtuaeja 
w budownictwie. Wpraw 
dzie notuje się w br. pe­
wien restęp w tej dz;edzi 
nie. jest tc jednak kropla 
w morzu potrzeb.

I sekretarz KW mówił 
następnie o problemach 
zaopatrzenia rynku w żyw7 
ność i artykuły przemysło 
we oraz o mającej nastą­
pić społecznej konsulta­
cji na temat podwyżki 
cen tych produktów

twa”, „Od rzemiosła ao 
przemysłu przez spółdziel­
czość” DicZ „Samorząd a 
problem zatrudnienia”.

Dyskusja w grupach ro­
boczych konferencji konty 
nuowana będzie również w 
dniu jutrzejszym.

W imieniu rządu PRL po 
witał delegatów Światowej 
Kon ‘ encji Spółdziel­
czości Pracy wicepremier Ed 
ward Kowalczyk. Stwier­
dził m. in„ że Polska jako 
państwm socjalistyczne w 
pełni docenia rolę i znaczę 
nie spółdzielczości, zapew­
niając jej trwale miejsce w 
gospodarce. Rząd polski po 
piera także międzynarodo­
we inicjatywy spółdzielczoś 
ci. Edwrard Kowalczyk zv - 
czył uczestnikom pomyśl­
nych obrad służących sfor 
mułowaniu decyzji i wnios 
ków dla dalszego rozwoju 
spółdzielczości w św iecie.

Gośćmi pierwszego dnia 
obrad II Światowej Konfe­
rencji Spółdzielczości Pracy 
byli także wicemarszałek 
Sejmu — Jerzy Ozdowski 
przewodniczący Naczelnej 
Rady Spółdzielczej — Jan 
Kamiński. W imieniu 
władz miasta powitał uczes 
tników rów niez prezydent 
m. si. Warszaw77,7 g^n. dyw. 
Miecz? cław Dębicki. Konfe 
rencja potrwa do 8 hm.

(PAP)

©POET
Na zakończenie I rundy

Wyyrana „1" AZS AWF
Choć gdańszCzanki nie wy­

padły w czwartkowyrr rowan 
żowym meczu I ligi tfiłki 
recznej z wrocławską &,ęzą 
żbyt dobrze, ale ostatecznie 
wygrały 15:13 (12:5). Na uwa­
gę . zasługuje wyjątkowo sła­
ba. gra AZS AWF Gdańsk 
w staku, o czym świadcz77 
m in. fakt iż akademicki 
w . drugiej połowi* zdobyły 
tylko 3_ iramki i to wszystkie 
7, karnych Podobnie 1ak po­
przedniego dnia AZS nie po­
trafił wykorzystywać lieznveh 
wykluczeń 2-minutowvch za­
wodniczek Slezy.

Bramki zdobyły — dla AZS: 
Kodrycka 7. TVa^zkiewiez 4.

Grubba 2. Salamon X, Ody­
niec 1; dia Słęzy: S»tefunko
3, Grygier 2, Morzyć, kc - 
win, FogeJ, Gryszko. Karpiń­
ska Musiał, F-gla i Ciuła — 
po- 1.

Obecnie w rozgrywkach na­
stąpi ponad 3-miesitczna prze 
rwa, gdyż II runda rozpocz­
nie sie dopiero 21 stycznia 
1984 r Ponieważ z zespołu 
AZS aWF Gdańsk ubyć ma 
znów kilka zawodniczek (w 
tym dwie czołow7e), przed klu 
bem stoi zadanie uzupełnie­
nia tych poważnych ubytkuw. 
W przeciwnym wypadki AZS 
będzie ska-cany na spadek.

(at)

WII lidze ..7” kobiet
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Inauguracja
szkolenia

partyjnego
W KM PZPR w Elblągu cd 

była się wczoraj uroczystość 
inaugurująca kolejny roi< 
szkolenia ideologicznego. Z 
gruaą aktywu propagando­
wego miejskiej orgamzacj 
partyjnej spotkała s;ę Egze­
kutywa KM PZPR

Sekretarz KM PZPR Tade­
usz Mikulski omówił założe­
nia progiamu szkolena par­
tyjnego oraz zadania stojące 
przed aktywem frontu ideolo 
gicznega. Szczególną uwegę 
zwrócił na rolę WUML, szko­
lenia kandydatów młodych 
stażem członków pail",' dys- 
kusy!77ego klubu „Trybuny 
Ludu” i innych form fcSftoł- 
cr a po’* vemege w diwtdz! 
n-e .upo* ~ zechr.ian a idtolo- 
g.i i programu part .

Z kolei o potrzebie szero­
kiej edukacji ideo i/c-p-outycz 
nej społeczeństwa mów.ła 
k erown k WUML KW PZPR 
w Elblągu Rena Bieda.

Zaangażowanym aktywis­
tom frontu ideowo-propagan 
dowego wręczono nagrody 
książkowe i listy gratulacyj­
ne.

W środę i czwartek odby­
ły się ostatnie mecz€ I rundy 
rozgrywek II ligi piłki -ęcz- 
nej kobiet. W Elblągu lider 
tabeli7 miejscowy Start podej­
mował drużynę Buchu Zdzie- 
S7C vice. W środę okjlnż-nki 
pokonały Ruch 32:25 (16:13),
a w czwartek wygrały 3o:?3 
(18:9). Bramki zdobyły dla 
.Startu. Gubernat 7 i 4, Bo- 
riera 6 i 3. Dzienis 3 i 4. 
«Taromfeia- 8 18 MTarcbelek
n i 2. Kawczak 1 i 2. Wil­
czewska 5 i 2. Stankiewicz 
IIP. Burlingo P i 5; dla Ru­
chu najwięcej: Hernas 3 i 13 
oraz Gruetner 315.

(am)

W Gdańsku plłkarki miej­
scowego Startu wygrały dwu­
krotnie MhS fcatg-aw n.rier o 
l-Jów 24;15 (13:in) i 2315 (lVM. 
Bramki dla gdańsr-ranek zdu 
b\ły: Rzepka 9 i 8. haczma- 
Teh 4 1 2 Petrykówska 4 i 4. 
Pętia t 2 i 3. Tutkowska 2 
i 1. Głowarki. 3 i 0. Kajka 
p 1 3. Ingielev icz 0 11 oraz 
Wiśniewska _ 1. a nalwłęcei 
dla ZaT'-vi Pis 4 16 

O klar«; leniej w szkolone 
pił kark i Startu grały okresa­
mi ..n':',o’' nie przykładały 
.dę iak "ależy do gry ze sła­
ną szkolną drużyna dolnoślą­
ską 1 stąd tylko ośmlobram- 
kowe różnice w obu meczach. 
Złośliwi komentowali to na 
swói sposób, mówiąc, że 
Start nie umie wysoko wy­
grywać. Test to przytyk do 
niektórvch noDf-ednich spe'- 
kań gdańszczarek z silnymi 
prrecl »nr-'rami. które Start 
mimo dość wyraźnego prowa­
dzenia. w ko7 có ’"~e przegrał 
-*—; v nr-7ie1e. że rs mecze 

-i r'^T:e n!e be-5?'® oo- 
wo**ów do f»k oh nrivtvköw 

W po-ostałvrh snot'e-.n1'
7- t - -lim- otmet pra7’ 

-to wice — AZS Poznań 27:26

9f
i 28:26, Start Opoi, — A*S 
WarsŁawn 15:24 i 13:22. A eto 
tabela na zakończenie I run­
dy (druga rozpocznie się w 
'lutym 1984 r.):

1. Start Elbląg
2. Start Gdańsk
3. AZS Warszawa
4. AZS Poznan
5. Otmęt
6. Ruch Zdz.
7 Żagiew t>z.
8. Start Opole

24:4
26:2
17:11
16:12
12:15
14:14
4:24
2:26

(ko)

now

Kształcenie kadr 
dia gospodarki

Nowy rok nauki w Elbląskim Oddziale PO
Wczoraj „Gaudeamus

igitur" łaśpewano uroczyś 
cie w Elbląskim Oddz:ale 
Politechniki Gdańskiej, roz­
poczynając łym samym 15 
już rok działalności dydak­
tyczno-wychowawczej w tej 
placówce. Uczestniczyli m. 
in.: sekretarz KW PZ**R 1*»- 
deusz Ośko i wojewoda el­
bląski płk Ryszard Urllńskł.

W inauguracyjnym prze­
mów en u reichT PG prof, dr 
inż. Jerzy Doerffer scharak­
teryzował pokrótce minio 
ny rok akademicki w uczelni 
oraz czekające ją ebaeme 
zodana. podkreślając ka- 
rieczność stałego zepewnia- 
nia gospodarce wysoko 
Rwali’ ikowanych kadr zgod­
nie z jej potrzebami. No­
wym k ©runkiem studiów^-

G ?'afika japońs ka - ć/z is iaj

r.ia, taki« w Elblągu. jest 
organizacja i zarządzanie w 
labrykach.

Po dekaracj dac. dr. Olgier 
da Olszewskiego Złotym 
Krzyżem Zr«sług' t>dbvło 
się wręczenie 40-csnboweq 
grupie nowych absolwentów 
Efblgsktago Oddziału PG 
dyplomów magistrów .nżynie 
rów ‘ inżynierów oraz mmot 
rykulacji nowych studentów.

Inauguracyjny wywód na 
temat naukowego dorob­
ku ’ jego stałej aktualności 
Kc rolo Adorri'eckiego wy­
głosił doc. dr Ireneusz Dur­
lik.

Dotychcza« Elbląski Od­
dział PG opuściło ponad 400 
dypiomc ntów. W i iowym ro­
ku akademickim uczy się 
łącznie 164 studuntów, m. 
n. na Wydział i Budowy Ma­

szyn
<b>

GRAFIKA JAPOŃSKA — DZISIAJ” 
l — TO TYTUŁ EKSPOZYCJI OTWAR- 
• TEJ WCZORAJ W GDAŃSKIM MUZĘ 
i UM NARODOWYM, A ZORGANIZO- 
X WANEJ PRZEZ TĘ PLACÓWKĘ 
l WRAZ Z FUPDAC JĄ JAPOŃSKA I 
I TOKIJSKIM INSTYTUTEM SZTUKI. i Jest to już trzecia — po wystawach 
X współczesnej prajiki japońskiej w BWA 
I w Sooocie i prac MICHIYO YAMAMO 
| TO w Gdyni — prezentacja sztuki tego 
X kraju w Trójmieście w ciągu ostatnich 
X tygodni.
| Ekspozycja w Muzeum Narodowym 
I gromadzi 100 najnowszych dzieł 22 ja- 
| pońskich twórców. Ich wyboru doko- 
I nał dyrektor Instytutu Sztuki, a zara- 
| zem kierownik wystawy ze strony ja-

I
pońskiej — SEG1 SHINICHI. Funkcje 
komisarza ekspozycji z ramienia Mu­
zeum Narodowego pełni WIESŁAWA 
| ZALEWSKA.

♦ Przedstawione: prace ilustrują zainte 
| resowania dzisiejszych artystów japoń 
i skichf łączących w swej twórczości daw 
i ne tradycje technik plastycznych ze 
X współczesnymi kierunkami w tej dzie­

dzinie sztuki. Wszysikie obrazy bez | 
względu na tematykę i sposób wykona z 
ma charakteryzuje bogactwo barw t | 
motywów, a także 1 niesłychana wrażli- ♦ 
idość estetyczna. Zorganizowanie gdań X 
ikiej wystawy, którą następnie oglądać | 
będą mieszkańcy Krakowa, Poznania i x 
Szczecina, jest wynikiem nav>iązanych | 
przed dwoma tacy i systematycznie roz X 
mijanych kontaktów kulturalnych Wy- | 
brzeża z tokijskim instytutem. W ra- | 
mach tej wymiany Japończycy również | 
będą mieli możność obejrzenia gdańs- i 
kiej sztuki w swoim kraju. |

Wypada dodcć, że inicjatorką współ- - 
pracy artystów Gdańska z twórccmi ja 
pońskimi była prof. BERNARDA SWI­
DERSKA z PWSSP. Fakt ten prtypom 
niała dyrektor Muzeum Narodowego 
DANUTA MILEWSKA otwierając wcza 
raj wystawę. W jej otwarciu wziął u- | 
dział attache kulturalny Ambasady Ja- | 
poni.i w Polsce — KATSUMI SAKA1. i 
Obecna była również dyrektor Wydzia t 
fu Kultury i Sztuki WIKTORIA KUSIN t 
SKA %

m i

Kosztowna kawa
W Grudziądzu (woj. toruń­

skie) ujawniono, że dwaj 
młodzi mieszkańcy Gdyni — 
Waldemar L. i Włodzimierz 
K., u! iłowali pokątnie sprze­
dać z n:emałym dla siebie 
zyskiem 80 kq kawy natural­
nej kupionej w „Pewexie 
za waluty wymienialne; 
wcześn ej dwaj spekulanci 
na miejscu w Gdyni w ten 
sam sposób spieniężyli 120 
kg kawy.

Miejscowy s$d rejonowy 
„■wycenił" proceder przykłoa- 
n:e i surowo. Każdy z arna 
torów krociowych zysków 
„zarobił" po roku i dwa mie 
siące pozbawienia wolności 
z zawieszeniem na 3 lata o 
raz łączną grzywnę w wyso­
kości 100 tys. zł. Fanadto 
orzeczono przepadek zare 
kwirowanej w Grudziądzu ka 
wy oraz zwrot da skarbu 
państwa 420 tys. ił uzyska­
nych ze sprzedaży 120 kg 
kawy w Gdynj. (PAP)

amom
Przywódca Druzów libań­

skich Walid Błumblatt przy- 
hył z Aten do Rtymu Jest to 
druci rta» leao t>od-óżv dt» 
kilku krajów europejskich, 
której celem jest uzyskanie 
poparcia dla koncepcji polity- 
cwtyrh lewicy libańskiej.

W Rzymie spotka sie on z 
premierem Włoch, Bąttino 
Craxira.

Chochlik 
odmłodził GCMB

35 lat liczy sobie Gdań­
ska Centrala Materiałów 
Budowlanych, a. nie 15 lat, 
jak wynikałoby . z tytułu 
naszej wczorajszej mforma 
cji o jubileuszu tej insty 
tucji. Za pomyłkę, . którą 
spowodował złośliwy jak 
zwykle chochlik drukarski, 
przepraszamy!

Ekspresem 
przez Wybrzeże

1 ■ W rejonie portów W*- 
brzeża szczecińskiego znajdo­
wało się wczoraj oUoło 352 
Jednostek pływających, nale­
żących do szczecińskiego od­
działu Wrocławskiej Żeglugi 
na Odrze. Większość z meb 
przewozi surowce chemicz­
ne z* Świnoujścia do Polic 
oraz importowaną rudę do 
Szczecina. Armator ten zaj­
muje się także transportera 
ładunków tranzytowych do 
NKO oraz przewozem polskie 
go węgla do RFN, Berlina 
Zachodniego, Holandii i Bel-
pu-
# W ogóln.ch obrotach por 

tu szczecińskiego maleją 
przeładunki zboża 1 pasz im­
portowanych z krajów za­
morskich. Proces ter rozpo 
cząl się Już przed trzema la­
ty i UW nadał. Po rekordo­
wym Toku 1980, v’ którym 
przy nabrzeżach partu szcze- 
rińi .tlego przeładowano po­
nad 2 min 585 tyr. ton zbo­
ża i pasz. dc por*u zawija co 
raz inn'ej statków załadowa­
nych tymi towarami. W roku 
1981 przeładunki w tej grupie 
towarowej osiągnęły ■ 2 min 
223 tys. ton, a w roku ub. spa 
dły do 1 min 128 tys. ton. W 
tym roku nastąpiło Ich dalsze 
zmniejszenie. w pierwszych 
t» ‘ety kwartałach przeładunki 
zboża i pasz osiągnęły tu za­
ledwie 74Ś tvs ton, a plan na 
cały rok wynosi i min ton.

Badminton
W czwartkowej relacji • H 

okręgowym turnieju klasyfi­
kacyjnym w badmin-onia ule­
gł* skróceniu najistoiwiejzs:* 
część sprawozdania, raltnoi 
cie wyniki. Oto one (zdohyw 
cy cr'Ołow7ych miejsc)* KO- 
BirTY — gra poj. l. A. ’tyśk 
(AŻS Gdansk). 2. E. MsürtO- 
.rka (Start Gdynia). I. E. SI 

kora (Sława Słewno); gra po­
dwójna: l. A. Zyśk — 3. Ce- 
jer (AZS), 2. E Sikora - E- 
f.aszkiewicz (Sława); WĘŻCZY 
ZNI — gra poj. 1. t. Parfte- 
nowicz (AZS). 2. C. Hryciuk, 
3 K Eruchwalski (ooaj Start); 
gra podwójna: 1. C. Hryciuk 
— K. Bruchwaleti (Start), 2. 
K. Adamczak — I. Sowiński 
(ASS). W gize mieszanej zwy 
cieżv! mikst A. Zyśk — X. So 
wińskl (AZSl or zed parą J. 
Ct jer — I. Parflenowicz (tak­
że AZS)

Otólem grało 46 zawodni- 
czek 1 zawodników, priy czym 
nie mogła wwstipić chora E. 
Zdrojewska (Start).

(ko)

„Jesienny kosz”

Od piątku turniej koszykarek
Eo raz czwarty rozegra­

ny zostanie w Gdańsku 
turniej koszykówki kobiet 
pod nazwą „Jesienny kosz”. 
Turniej rozegrany zostanie 
w dniach 7 — 9 bm. tylko 
w obsadzie krajowej, gdjż 
w ostatniej chwili odwoła 
ły swój przyjazd zagranicz 
ne zespoły z Holandii i Ju 
gosławii. T?k więc w tur­
nieju we ma udział: Włó­
kniarz Białystok, AZS 
AWF Gdańsk. Start 
Gdańsk i fawory? imprezy 
_ Spójnia Gdańsk.

Rozgrywk turn'ejowe od 
będą się w salach Soójni I 
St?rtu. Gdański turniej be 
dzie ostatnim sprawdzia­
nem nrzed rozpocz>na1ący

W niedzielę
„Bieg Jantarowy”
Jak już informowaliśmy 

w'czt-, ,mej, w niedzielę 9 
bm. na terenie torów wy­
ścigowych w Sopocie odbę 
dzie się V Bieg Jantaro­
wy”. Początek imprezy o 
godz. 10.

Przewiduje się udział w 
tej imprez e sporej licz­
by zarówno zwykłych arna 
torów biegania, jak i za­
wodników7 Dlą tych ostat 
nich przewidziano
otwarty bieg na dvstansle 
5400 m. Poza tym odbę­
dzie się 8 biegów w7 ró­
żnych kategoriach wieku, 
tak dla dziewcząt i kobiet, 
jak chłopców i mężczyzn.

(rs)

ml się tydzień później roz­
grywkami ligowymi.

A oto szczegółowy pro­
gram turnieju: piątek sala 
Spójni, godz. 17 Spójnia 
— Start Gd., godz. 18.30 
AZS AWF Gdańsk — Włó 
kniarz Eisł.; sobota sala 
Startu godz. 17 Spójnir — 
AZS AWF, godz. 18.30 
Start — Włókniarz; nie­
dziela sala Soójni godz. 16 
Scójnia — Włókniarz, godz. 
17.30 AZS AWF — Start.

(is)
• -

Hokeiści Stoczniowca 
liczą na powrót do I ligi
Wyjazdowymi meczami z 

Boruta w żfcie-zu w dniach 
8 i 9 bm. hnkeiśc Stoczniowca 
Gdańnk ro >ioczną rozgrywki 
o mistrzostwo ZI ligi. Obok 
v/vmienlonych dv » *h drużyn 
w grupie znaldul» się jeszcze 
zespoły Pomorzan! a Toruń, 
żnirza Pruszków Pogoni
Siedlce. Z doby we • dwóch 
pierwszych mielse (faworyta­
mi są Stoczniowiec i Pomorza 
nin) zmierzą się następnie w 
finałowych czterech turnie­
jach z dwoma na.ilepszyrrji ze 
^Dołami południowej grupy 
awansuje — jak wiadomo — 
tylko jeden zespół.

Stoczniowiec nie ukrywa 
że Jego celem jest rychły tA>- 
wrót w szeregi hokejowej 
ekstraklasy i przygotowań y 
jest na twardy bój o awans. 
Za najgroźniejszego przeciw­
nika uważają gdańszczanie 
GKS Jastrzębie z drugiej gru­
py. Śląska drużyna podobnie 
zresztą jak Pomorzanin zgła­
sza I-ligowe aspiracje. Tym 
ciekawsza będzie walka o 
awans.

W niełatwych rozgrywkach 
życzymy Stoczniowcowi zdo­
bycia upragnionego awansu 

(ko)

Z życia TKKF
Klub Służbv Zdrowia „Re­

laks77 1 Ognisko TKKF „Pro­
mień7* w Gdańsku-Wrzeszczu 
organizują w niedzielę 9 bm. 
atriŁccyjny rajd rowerowy w 
nieznane. Organizatorzy zdra­
dzili nam jednać, że Jeśli chn 
dzl o pewne s-czególy do u ni 
wnienia. to w programie ini- 
pjerv znajdują się m.in. kon­
kursowe grzybobranie, ogni­
sko, pieczenie kiełbasek, w • 
ścig rowerowy na czas 1 — po 
powrocie — dvskotek.i. impre 
za Jest dia dzieci od lat 16. 
młodzleż.y i dorosłych. Zbiór­
ka 9 bm. o godz. 9.30 przy Klu 
bie „Relaks”, Batorego 18 lub 
przy siedzinie „Promienia77 
Łerdilons 17 we Wrzeszczu.

» • •
Ognisko TKKF „Uroda77 za­

prasza panie i dzięwezęta do 
udziału w zajęciach dla ko­
biet w następujących konku­
rencjach: aerobir (tak, wresz­
cie u nas!), siatkówka, komet 
ka a także strzelanie, karate 
i kung-fu. Zapisy w „Uro­
dzie77, Wrzeszcz, ul, Mickiewi­
cza 23 w poniedziałki i piątki 
w godz. 16—18. Informacje te­
lefoniczne pod nr 41-81-71 we 
wspomniane dni oraz 41-31 -2« 
codziennie.

• » •
Ognisko TKKF „Tlęblnkl77 

„,‘ganizuje ie<cję kregiarską. 
Wszyscy zainteresowani tą for 
mą' rekreacji proszeni są o 
zgłaszanie się do ogniska pod 
adresem, Gdańsk, ul. Sniadec 
Kich 31 (obek Akademii Me­
dycznej) ' lub ‘ telefonicznie 
39-ip-lt w godz. 16—19 we 
w.orkt i czwartki.

Ognisko „Debinki77 wznawia 
też rozgrywki ligi TKKF te­

nisa stołowego. Będzie to pią 
ta edycja tej formy rozg^v- 
wek. Skład każdego zespołu
— minimum 3 osoby, nie bę­
dące od dwóch lat czvnnyml 
zawodnikami. Zgłoszenia w* 
wtorki 1 e-wartki w godz. 
16—19, ul. Śniadeckich 32 tel. 
32-10-11. Rozpoczęci* rozgry­
wek przewidziane Jest w po­
łowie bm.

• • •
Ognisko TKKF „Rekin77 przy 

AO-4 ,,Przymorza77 organizuje 
ogólnodostępny turniej tenisa 
Jtołowego dla dorosłych (po­
wyżej 16 lat). Turniej odbę­
dzie się w niedzielę • bm. o 
godz. ln na trzech stołach w 
klubie „Kamerton77 pray uL 
KolobrzesWej 59.

• • •
W ramach zawodów dla upa 

rniętnienia 40-lecie LWP odbę 
dą się w Gdańsku następują­
ce (obok niektórych wyżej 
wspomnianycn) imprezy spor- 
towo-re-crua7vjne: ZAWODY
KRĘGLARSKir * bm. O godz. 
16.3« w kręgielni „Dębinek77, 
przy ul. Śniadeckich 32. Skład 
zespołu — 4 osoby; ZAWODY 
STRZELECKIE, 10 bm. o godz. 
15.30 na strzelnicy Z.W LOK, 
ul. Kopernika. Skład zespołu
— 3 mężczyzn plus kobieta; 
TURNIEJ BRYDŻOWY 11 bin. 
v ^odz. 17 w «wietlicy „Ko­
lejarza77, ul. Kołobrzeska 25 t. 
Skład zespołu — 2 pary; TUR 
NIEJ SZACHOWY — U bm. 
o godz. 16, w Nowym Porcie, 
UL J. Ludo 3. Skład zespołu
— 4 osoby; TURNIEJ VAK-
<• ABOWY 14 bm. o godz. 17 w 
świetlicy przy ul. Czarny 
Dwór 2/4. Skład zespól- — 
4 osoby. (ko)

9994
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W nowym roku kulturalnym
■ I ■ I I .............................. .. - I I II I I ' l|. I 11,1.1.^— — TT

Ważna ustawa * Powrót patrona
MM * <-4.
[ROZMOWA Z EDWARDEM GOŁĘBIOWSKIM, WICEMINISTREM KULTURY I SZTUKI \

— Pani« ministrze! lo takt naczelnicy miost i gmin. O- kultu y zatrucinały 8,9 tys.brak książę» „chodliwych" 
bez precedensu, by Rada Mi ,'gonu cam‘fratrach pai.j w/spacja JiŁdwanych praeow- — Otóż w roku uległym 
msirów poiwlęcała swoje po twowej odpowiadają więc za ników). Rav, Jeay związki nadspodziewanie dobrze
siedzenie szeroko rozumia- właśr’we gospodarowanie sawidowe, a głównie „Soli- dwie rzec, y udały się: wydc 
nym sprawom kultury I sztu- łundt szem, trkie za wpływy -om©ść" odeszły od tej dzia bycie węgla i produkc o 
ki. Aio Jeśli wziąć pod uwa- na jego konto ^:e wszystkich fałnoścl, dwa — gdy wdraża książek. 176 min egzempla- 
gę wcześniejsze akty I decy przewidzianych w ustawm jąe rerarmę tak silna feocy- rzy. 7ega n:e było w h' ,to* 1 
zje dotyczące kultury podję- źródeł. Ni‘ na3tąp'ło jednak nacja trzema S, czy może PPL
łe w trudnym przecież bar- że dostateczne zespolenie raczej opacznie rozummna, — Ale wskaźnik Zakupu 
dzo okresie kryzysowym —- środków I dztotoń wszystkich zepchnęła kulturę z pola wi- książek na 100 mle«’ ańców 
wówczas fukt ten nabiera po gestorów prowadzących dzo dzenla. W sprawie dztoło- pie osiągnął stonu z 1980 » 
prostu cech konsekwencji, łolność kulturalną ności kulturalnej prawaozc- — Jewc re pip. Al* wre
Jest kontynuacją polityki — Czyli odwieczny pro- nej przez zafcfady pracy w e- ra'ac do b:b! c'ek Przy­
rządu w sferze kultury. To blem koordynacji, a włości- lokrotn« pode .nowała \ wn'o ięliśmy zasadę’ odbudowa 
barazo ważne na progu no- we jej brak. Ełekty wiado- ski sejmowa Kom nia Kultu- k3 eąozbiorów bibliotecznych 
weyo roku kulturalnego me: marnotrawstwo. ry., Obecnte trwają prace nad następować budzie poprzez

— Nie wykluczam wysiępc projektem dokumentu w spro wydawanie wysckonaMado- 
watna przypadków marno- włe kierunków działania, ib- wych tytułów w twardych o-

Jaki będzie tun, rozpoczęty, 
jak wiadomo 3 październi­
ka, rok*

— Chcemy żeby był do­
bry. Nowy sezon właściwie 
rozpoczął się już wcześnej.
Pracują np. domy kultury, te­
atry, muzea otworzyły wy- ■im- ■■■' m
stawy z okazji 300-lec'a od- .
sieczy wedeńskiej. C:eszq °°0°'r
s:ę one nadspodz ewaną fre 
kwencją Ale... iaki będz e 
ten rok? Wypuntdu.my naj­
pierw woźne dz'atania pod­
jęte d*a ratowania i rozwoju 
kultury. Rada Ministrów roz­
patrzyła projekt ustawy o u- 
(»owszechnianlu kultury oraz 
o prawach I 
pracowników

Notowała:

Ewa Ostrowska

prawach (produkcję zlokalizo 
waliśmy m.ln. w nowo uru­
chomionych zakładach poli­
graficznych w Gdańsku).

—- Ram« ministrz«! Boda- 
mmmmmm___ nia kosztów utrzymania wska

żują, że polska rodzina eo- 
finansewania raz mrJej pieriędzy przez-pro- sad i źródeł

wadź jednak do fałszywych zak*adowej działalności kul- nacza na kultu, ę Kultura ko 
wniosków, krzywdzących ws turainej. Resorl kultury ‘ szfuje zbyt drogo 
lu działaczy i prccow- sztuki, jdz ela zw ęks^unej po — To p'awda, że ksążka 

nłcow p crcóv ek kultu- mocy zckłddowyrr ptoców zdrożała, no. o ok. 100 proc. 
ry instytucji crrtysiycz- kom kuHu^y W nowym rokv kułturatnym
nych Prooonu-ę wfc nną — A jak wytłumaczyć tańsza bedz:e wiełonckłado- 
optykę. Mamv przecież dople zmniefszenie o 236 liczby kk/ wa l!terakra dla dr ec
ro co uchwaloną ustawę o bów I ivdetlic m wsi. młodztoży. L!czyiny, że po-

obowfązkach rtM*ach narodowych ł sam w- — W burzowych lotach wrót pąfronató ^okładów pra
r____  upowszechnia- terytorialnym, określa kryzysu kułtu-a zeszło no cy poszerzy costępność do
nta kultury. W roku ubiegłym osowlązki, zaaania i plan dalszy. Na wsi n-,gdy dóbr kultury §-odc wisk robot
uch walor »zostały tak wczne uprawnenla terenowych or- nie została s*worzoia dob-o niczych
ustawy jak: o Narodowej 3a 9<wów wtadzy I administracji baza dla kjlłuy, kluby-ka- Ranie ministrze! Jak pan 
dzie Kultury I o Funduszu Państwowej w dsiedzi«** kul wtorrto urządzano przecież przyjmuje taką statystykę: w 
Rozwoju Kultury. Rada speł- *ury* * ło Jes' n0vv<1 b^oń, na często w bardzo skromnych ciągu osfcrtnich trzech la! 
n;a powszechny postulat kitófó bardzo liczymy pomlejzczęnicch. Obecne odeszło 7C0 wysoko kwniifi-
rwiększema udziału słł spo­
łecznych w rozstrzygana 
soraw ku tury Fundusz jest 
wręcz życ >odajnym źiódtem 

—* Jesteśmy jednak daleko 
od doskonałości w gospo­
darowaniu tym bogactwem,

— Jeśli w tak Krótkim o- 
kres e fundusz siał s ę pod­
stawą finansowania potrzeb odeszła dobrze 
kultury, to oznacza, ż wy- kadra

— Skoro mówimy e przy współddzfcrie Instytutu kowanych bibliotekarzy 
uktach prawnych: do dziś Ku'tury, we współpracy zu- — Ałe jest 1 :nna statys'y-
nie jest uregulowana z«k*a- rzędam wóiewódzkimi ood- ka: w roku ub^eg^ym przyby- 
dowa działalność kulturalna. ję!fśmy prace nad modelem ło 87 placówek b'büotecz- 
Wiele domów kultury zam- ssecl ini.ytucrr kultury na wsi nych (mamy 9442 bit-Poteki. 
kr.ieto na kłódkę, w wielu Chodz: o zasaay rozrr'esz- księgozbiór liczy 102,5 min 
zrobiono stołówki t żłobki Czania, powoływcmkJ i orga- wolummow, z czego ooiowa 
(n?e o to chyba chodziło w n:żacj 'fistytucj' kuitury. Pro- orzynada na b:bf'ołtk w'ej- 
wjelklej akcji pozyskiwanie ces kupczenia się siec' pla- skie). Ale wraca;ąc do pani 
obiektów na cele socjalne), eówek w br. ulega zabamo- pytania. Jest to sorawa bar- 

wyszkoloce vioniu. Ptrws^ajq nowe domy dzo bolesna. Odchodzą także 
kulhjry, b;błibteki j kluby instruktorzy z domów kultury

pełnia swe funkcje. Fundusz — Kultura w zakładoch Ranie ministrze! Nie 'nnych olocówek. P.ze,;-
tworzony jest z różnych pie- pracy dwa razv mccno dosta mogę nie zopyrao pana o czają: leoisj opłaci się pra-
r.ędzy, dysponuje nim mini- ła po gtuwie (w 19/9 r, 2633 książki. A włość w e e ich cować w cświace. Czy moż-
ster kultury, wojewodowie, zaxładowe domy centro notoryezny brak. To znaczy na mieć ore ensjy o ten

cyzePczmk? Proszę paru f Za-

# Pokończenie ze str. 1
nie do tak-ej czy innej racji, 
przy uwzględnieniu wszakże 
rachunku ekonomiczno-finan­
sowego. Żadną mia q n:e u- 
da się nam przekonać np. 
dyrektora Elbląskiego Kom- 
binaUi Budowlanego, by bu­
dował np, w takim Lelko- 
wie. Dlaczego? Bo przedsta 
wi rachunek takich kosztów, 
wobec których inwestorowi 
opadną ręce. Może powie 
tlzieć: zgodo, będę tam bu­
dowo!, tak jak domaga s'ę 
wojewoda, ale będz ec<e m- 
mus eli A ro nać wszelkie 
straty. No ‘ jcsl^sn.y w krop 
ce

— Panie wojewod •, me 
b'z pw do« podsuwam 'e 
dtli.a’nq kw?stit. ktoią Jest 
to, czy władza wojewódzka 
jest naprawdę skora do roz­
mowy, dyskusji, kompromisu, 
uznan.a słuszności innych. 
Ogromnie wiele zcleży 
'ów. ież c d osobistych cech 
cha akteru i przymiotów re­
prezentantów władzy. Ma to 
kapitame znaczenie no. w 
tej chwili kiedy. jr»śłi sie 
nie mylę, ped pana osobis 
tym nadzorem pn/notowane 
zależenie v. rwodzLmpo pia 
nu na przyszły rok, które — 
zanim staną się projektem 
pla*1 u i ostatecznie zostaną 
przedłożone W3r4 — musze 
bvć sknnsuitoware ze społe­
czeństw“ m, zgodnie r usta­
wa c planów. >:u.

prowko my r c tyko mu 
smy, my naprawdę chce­
my te z^1ł^ a rzeteln “ 
orzekon- Itowić z« breć na 
ch temat możliwie najwie 
;ej wszelk-.fch u an, kontrp.o 
po ycj . rcwet głosów pole­
micznych. To nie czcze za­
pewnienie, to fakt. Proszę 
mi wierzyć, ie ani wojewoda 
płk dr Ryszard Uri ńfki, ani 
ja, ani I zast. przewodniczą­
cego Woj. Komisji Planowa 
ma mgr Jan Płeszewicz, ani 
nikt inny spośrod pracowni- 
kó y bezpośrednio zaangazo 
wanych przy pracy nad pro- 
[ektem planu nie ma prze­
świadczenia, że posiadł 
wszystkie rozumy i nie dopu­
szcza innego zdania. Pize- 
ci\ -"i.e. W drimy ev/<d‘ iłre 
kc Zy>ci w tym, że zało fen 

iyśk uto.vywone. Iri 
ej, tym ardr e 
ttąrp zostaną uchwe- 
i a n ą i ■ g o b o v ia i 

spe i i trnf ó- 
rygedn one. ul<on ret

;a pTZ‘ 
łokłaoi 
;ian:a.

ce, bą 
ie, u 
none.

Założenia joi były dys» 
towane przez komisje Pre­
zydium WKN. orezentowa Li­
ny je na konferencji preso- 
. na rożnych spotka noch 
Zcle’y nam na szerokiej 
aogłęoionej ko'isulta^j Juz 
zebraliśmy soo.o u zag pro 
oozycji, kiór * są wmkhwie 
ozpntrywone. Oictel'bvs'my 

mieć ich więćaj. D'otecjo ?a- 
:hęcamy do dvskusji . szyst- 
<ich. kło.zy szcze ze za nte- 
'esowani sq sprawami na­
szego regionu, swo eao m a- 
ita, gmvny którzy chciePby

eć osobisty * ład w y 
3,'ücowon s ostcitecznych de- 
cyzj Stad • prcsba, by sr~J 

masowego przekazu ie- 
-rciały pos viecic tej w iz- 
vsi dia nas i ogółu n esz- 

kcncow wojevzqdzi.va spraw: 
niozi wie najwięcej uwagi, pu 
t .kując założeń a i rezultaty 
spo*ecznej konsultacji.

— Nasza redakcja podej­
mie tę ‘problematykę. Ale 
dziś może by pan zechciał

scharakteryzować istotę e- 
wych założeń.

*— Wielkość ! zakres sta- 
winnych w nich zadań jest 
oczywiście pochodną moż!:- 
wości cgólnokrcjowych, tvch 
już istniejących jak i soo- 
dz^ewan h, jok ró'"n!»» ś^od 
ko« własnych Regionu, Pod- pariit--'owe 
<ła*vą sa efe-;ty rea* raci te *v oię p!a 
ąor&c?' -tąo planu, które w 
Elbłąskiem — ooólnłe bio­
rąc — {uf przedstawiają sie 
nader korzyst-.'e. Są t*i je­
szcze wcale nTemąłe ezerwy 
ląhcfne, którvch cdaow;*d- 
nie wykorzystanie może wy­
datnie /iększyć planowane 
efekty. Stod nasze znh'eai o 
m riot społeczna, arzed 
sieb orc’asc. Integralną czeć 
c:ct przva oto aneuo r anu 
wo"' /ónl?k'eno sa raden'a 
wynikaj.' e z programów os? 
czedpoścle ch i anf/infla- 

- jnyrh
— Jakie przewiduje sie 

priorytety?
— Te ca,n*. kto-e są me 

vodivm 'notviem ępołecr- 
*r r osn^ łarc’“go olonu re 
emu ro lata 1933—*5. Tj 
fnociv fer e na “.du
_ cz/li tworzenie warunków
dla systematycznego rozwc- 
iu produkcji rolnej i jej orze 
łwórstwc. poprawa sytuacji 
mieszkaniowej oraz zaopa­
trzenia ludności w niezbędne 
artykuły przemysłowe eodzien 
neno uż/tku, oolepszenle o- 
oieki zdrowotnej, rozwój świa 
dczeń soołecrnych chronią­
cych obvwateü znajdujących 
sie w trudnej sytuacji mate­
rialne!. Uznaje te prioryte­
ty, ścś'« kere spondulęce z 
głównym1 celami ąolitjiki 
•jaństy/a, utrzymule sie rasa 
de korcentrccii środków ' 
rrożl:vości wykonawczyń h. 
moiucvch zapewnić ich rea1 
unc ;■».

— Sa to cel* ewident\.e 
słuszne i doprawdy trudno 
sobie wyobrazić koc!okoIw,e\, 
by miał tu jakiekolwiek o 
biekcje. Gdzie miejsce na d/ 
skusje*

— 7afo7en'a, w p.e'«*
tvc.'nym, że tak pewem, roz 
o’soniu, moja charakter 
wariantowy" luete sa 
w dwóch vTCporycac'', do

/boru. Odnoszą s> one do 
takich kao'tainyeh rreczy, 
jc-V kształtov/a ":e polityki roz 
woju rclnlcty. a i ooziomu e 
ao produkcji, kierunków po- 
dr'al'u nakładów ->v«e3tvcyj- 
nych pozostających w dyzpa 
rvcji v'O'ewödrlrv>'a oraz ś cd 
ków no rerr.onty kcp.talne, 
wielkości v'a run ków budów 
n et -a mieszkaniowego. Sło­
wem chodr- o to, jak moi.
Itwie najlepiej spożytkował 
walory produkcyjne ziemi, f*o 
tencjał produkcyjny, środki 
finansowe; co np, budowo-, 
w jakięj kolejności?

Tak w;ęc prop^njje s:<* 
o za rozwagę i dyskusję dwa 
rozwiązania: jedno -w sensie 
społecznym mn:ej korzystne, 
drugie hardziej optymistycz­
ne z wyższym' efektami, oi® 
na miarę realnych możliwoś 
ci. Naturalnie, preferujemy 
to drugie. Np. w rolnictw«

przyjmując wór’a 1 unYor- 
kowarie optymistyczny . re­
gion byłby zobcvv'qzany do 
wvprodnkowonia ok. 46? tys. 
ton zcóż, ok. 52 ty«, ton rze 
paku, 309 tys. ton ziemn a- 
ków Opow adcmy ?, e za 
tym, by prred- eoio'S*.vc 

zyveryfik vał • 
uwzględniając 

wsrost Dojło- !a byd»'-. *. 
tym krów mlecznycn.

— Załóżmy, że tzw. zwykły 
oPywcitel, po zapoznaniu 
tię z całością założeń planu 
wojewódzkiego na 1R*< r.f 
chcia hv znosić jakieś uwa­
gi, wnioskr, to co ma zro­
bić?

— Można orredłożyi v*
Woj. K^iTi'c1 Piano ranie ''ib 
Biurze W RM. p s*"^n:e I-.: j ie 
^foniczne — 374-16 'ub
*03-60

— Driekui* za rrz uo.re.
ANATOL BURTOWSKI

robkl w kulturze daleko od- 
b egsją od średniej krajowej. 
W pfccówkacn kultury pra­
cuje ronad 70 tys osób. 
większość ma wykszfrdcen e 
co najmn'ej ś'e głowi e 
sa to łudź e młodzi. którz'r 
zaczynają docero mc! ?c‘w 
sweh plany życ owe Jak • 
zgjrzymać? To pytanie na 
dziś. Jest już odpowiedź rzą 
du w postaci decyzji o regu­
lacji płac od 1.X. br. Jok 
:ch rozvskać? To p a Ie v 
Jut-o. Olotęąo tok woźne jest 
ułtawa o upowszechnianiu 
kultury, regulująca także sta­
tus orać o wnika kultury. 
my rad-'e'e, że newy & 
kulluralpy fozslrzyg spra­
wę.

■— Jakie rocznice, jakie da 
tr, jakie wydarzenia zodecy- 
du]ą o profilu, treściach 
kształcie artystycznym no­
wego roku kulturalnego*

— Przede w:zy«.ł*'m 43-e- 
cie Rołski Ludowej, o'Z'.nc- 
dcijace w rp^u przvsz'yn. W 
roku p'Z’'rrłym na3t,'p! ró v- 
n er -rt nac'a obehndbv. 
crfs-^c^iet^e1 rcczn cy śni er, 
c Jana Kochanowskiego, 
Öbbho-dy tej roc': rv zc*-*iłv 
wpisane Drre/ U‘ł!-'SCO do 
;-nore? V!#turałnych o św a- 
*ov/ym zas'ęgu. A " ięz -.-k 
Hutjuranv przez cały rok 
wzbogacany będ' e c :;yvv ś- 
cie o kcMndcrz rocznic re 
g'ona'nych środo' 'skov/ycb

VHL): lragmeiu 80-t,rsie c/nego Plauen, «lynaeego w połowie XIX w. jako „miasto koronek”. W czasach 
tlał się tu przeraysi maszynowy; stąd m. in. pochodzą obrotowe prasy eksportowane de wielu krajów. 

Na zdjęciu — z lewej imponujący budynek dwoi ca kolejowego,

współczesnych rozwi- 

lot. CAF

W 34-lecie NRD

S
KULTURA

POSRüD kilkudzie­
sięciu wydawn'ctiv 
ks ążkowych działają­

cych w NRD szcz^Hjófnie bli­
ska nam, Polakom jest je­
dna z oficyn bprlińskich — 
Verlag der Nation. Uir*ymu- 
I« ana od lat zawodowe 
przyjacielskie kontakty m.in. 
z Wydawnictwem Morskim w 
Gdańsku, Wydawnictwem Po 
znańskim i Wydawnictwem 
„Śląsk". Nakładem Verlag 
der Nat on ukazały się zna­
komite prZtikkidy haszej li­
teratury klasycznej: Pruso.
Reymonta, Orzeszkowej, Że­
romskiego. Marii Dąbrow­
skiej i innych. Tyluły n ©Któ­
rych dzieł, zbyt idionmtyczne 
dla niemieckiego czytelnika, 
zostały zrriien'one, np. 
„Dziurdzi-owie" ukazali się 
jako „Die Hexe" (Czarowni­
ca), a -Der Niemenfischer" 
(Rvbo znad Niemna) — to 
„Cham". Kr ?y przebyu>-c- 
łam w Verlag der Nation 
przemys iwano tam o wyda- 
r, u ksiq’k „Znaczy kapitan” 
Karole Borchardta. Ciekawe, 
ak e-.ytorzy niemieccy upc- 
rc;ą ię z przetłumaczeniem 
lego tył jłu!

Dużym za: iteresowaniem 
u naszych zachodnich sąsia­
dów cieszę s ę również ks'qż 
k; współczesnych poisklch au 
tera np. „Kolumbowi«'1 B«a- 
łrego, ..Powrót" Ryszarda 
Frełka, „Powrót zza rze- 
k: ^tyks" Cabuna, ..An­
na w moim życiu" Mań- 
kowsxiego. Uwag > ml- 
tpćniKÓw nasze i Iite-płucy 
z a tc ki znana ks’ą^ .a Lesz­
ka Proroka „Wyspiarze" 
(„D<e Inselbewohner", wy iO- 
na BerMnie w 1978 r. i 
przygotowywana '<> 'vzno- 
vułon a). Jest ło teden z naj- 
c '■nTAjzych ułwcrć w obre 
b e *rw. !f*ma?u zachodn ego. 
B r1 hs erfytąr informs e na 
skrryrtrłi u obwoluty, że po- 
winrć oKazu’e dramatyczny 
’o; grupy Polakow. którzy 
jako mn - szość narodowa w 
Ni-mczen i '.wytrwał! pod fa- 
aZystowik m: rządami, zacho­
wuje pclsk-aść, a po wy- 
iwo'“n u n''e byl‘ przez dło'- 
szy czas uzi nwan: prze’ 
wtn^n.ch rodaków'.

Dość «.zerok Doglaa na ':- 
terałurę polska oa^o-zaca 
s ę 'fo ziem odzyskanych jda- 
ie zagranicznemu odborcy

Z okazji 34 rocznicy powstania Niemieckiej RepubHki Demokratyczr et werto uka­
zać nioK'ore z rozlicznych więzów łączących nas z-bratnim krajem soc,aHstycznym. 
Przykłady zaczerpnięte są z trzech dziedzin życia, który «^i łmię: kułtura, proco
pamigć.

antologia utworów prozator­
skich dwudziestu autorów 
pt. ,Odrc płynie na zacho­
dzie” („Im Westen Messt die 
Oder"). V/ zbiorę znalazły 
się m.’-n. teksty Nałkowskiej, 
Paukszty. Wilhelma Szewczy­
ka, Żukrowskiego, Worcelle 
I Hena. Plsorzv Wybrzeża re­
prezentują Stanisława F'e- 
szarowa-Muskat (..Mecz"), 
Słanisłcw Załuski („inioda- 
his na trewie") i Ireneusz 
Gwidon Kaminstii („Ziemia 
nie ntilczy”). P^zy Fredrich- 
słresse 113, na parterze bu­
dynku, w kiórym wyaawni-

naijwiękizą lagrodę dla autc 
ra przekładu. W roii Szcn- 
bekmowej wy stąpi ła ' .Tedy 
polska ojkioflka Hałma Kosz- 
nik-Makuszews^a z Teatru 
„Wybrzeże” w Gdańsku, któ­
ra tok świet”!« władała ję­
zykiem niemieckim, że pu- 
bHczność w, ogóle nie zo­
rientowała się, iż w sztuce 
gra cudzoziemka. Jako Jó­
zef Jowalski wystąpił znany 
w NRD aktor Gerhard Reh­
berg. Theater Prenzlcu zna­
ny jest polskim .widzom z go­
ścinnych występów w Gdań.- 
»ku przed laty.

tary Kaszubskiej. Po zarr, 
kfł'ęciu wystawy zamieniono 
ją na objazdową, dzięki cze­
mu obejrzało Ją w’eiu mie­
szkańców powiatu Bernau, 
na Któreg y obszar ze hsżv 
Bu idurf Wystawo gościło 
m. In: na zomku Bormcke. 
gdzie rrJaśoi się szkołu dia 
dzieci uicmnych. Dziesięciu 
aątorów najlepszych prac 
burmistrz Basdorfu mprosił 
w- gościnę do NRD.

PRACA
W rozwijaniu stosunków 

przyjaźni między Polsko a

ctwo ma swoją seJzibę, 
znajduje się fermowa księ" 
garma. a w niej przekłady 
wielu naszych powieści, któ­
rych orygi*tay polski czytei- 
rlk często bezskutecznie po- 
szukuie w rodzimych księ- 
iarn;ach. Warto tu dodać, 

że w bibliotece Polskiego O- 
src-'J .a informacii i Ku'tury 
w Sarlini-e książki Fleszara- 
w«i Eorcnarata należą ao 
oczy- naiczęśc;ej wypoży­
czanych.

Na ‘susze krążki berl:ń- 
rkiej oficyny. wydaw'n:czej 
nrzy Frednchstrcsse są su- 
kce^vwr.e przekładane na 
iez\4c Dolski

DO bardzo serdecznych 
na'eiq zav/sze konta­
kty miedzy teatrami 

eolskimi a NRD. Pamiętam 
'a* to w latach 70-iych w 
teatrze w Prenzlou odbyła 
s:e niemiecka prapremiera 
. Pana Jowialskfeno" Fredry 
w reżyserii Petera Lange. 
Sztuka .reszta na a'!sz pod 
tvtaem „Rodzina Jowial- 
skich". Pozonre „nieorzek’a- 
^n'ny” uiwór tłumaczył 
V ctor Miky. W!dzow;e baw'l‘ 
s-ę ’nokom tle, co stanowiło

Dużym zainleresowoi ,Iem 
c:eszyła się swego czasu w 
NRD wystawa iraszuo*klej 
sztuki ludowej, zorganizowa­
na w basdori, niedaleko Frań 
kfurtu nad Odrą. Miejscem 
ekspozycji były saie recep­
cyjne popularnej wśród tury­
stów restauracji „Waldfre- 
den". Główny organizator 
wystawy Helmut Schulz,

Regino Osowtcka

działacz antyfaszystowski z 
okresu hitleryzmu, Inżynier I 
malarz, swoje akwarele wy­
stawiał ' m.mi na gdańskim 
Wybrzeżu.

Na wystawie w basaorl 
swoje prace zaprezentowali 
m <n. uczniowie Zespołu 
Szkół Samochodowych w 
Wejherowie oraz słuchaczki 
Studium Wychowawczyń
Przedszkoli w Lęborku (me- 
tatopłastyka. hafły. cerom:ka, 
rzeźba ma!c,s*wo). Część 
swoich obiorów udostępni 
również prof. Hubert Suchec­
ki z Wejherowa, którego mie­
szkanie stanowi muzeum ku1

Wzcchodniej furopie zaczyna 
sie, zapowiadano od pewne­
go czasu, polityczna gorąco 

jesień. Tę znaczną zwyżkę tempe­
ratury wywołuje t nca polityka rzą 
du Stanów Żjednoczor.jch, który nie 
becząc na reakcję zwykłych ludzi 
w państwach NATO, chce za wsie! 
ka cenę naszpikować te pcńrtwo 
setkami rakiet naioszerowa^ych gło 
wicami jądrowymi. Ów zwykły czło 
wiek w RFN, Anglii, Ee’gü, czv H5 
tandii nie jest aż tak głupi, żeby 
uwierzyć, iż tek zwane dozbrojenid 
państw NATO będzie służyć jedy 
ni ułreałeniu p- keju. Na głowie 
jest bowiem postawiona loglł.« do­
wodzenia obecnej ekipy rządów*; 
USA, ie im bardziej świat zachod­
ni sie uśbrci tvm 'kutecsntoj za­
pobiegnie to nieobliczalnej wojn'e 
jądrowej

Dość szybko wszakże zostały roz- 
szytiowanc intencje polityki Ronal­
da Reagana i ««go dOiadców. a 
zachodnie! Euroey Stany Zjedno­
czone chcą utworzyć przedpole 0- 
bronne własnego teiyiofium, To 
znaczy, jeżeli doprowadzimy do 
konfrontacji militarnej ze Wscho­
dem, te pierwsze bomby spadną na 
kraje Europy zachodnie), co da 
nam trochę czasu na zorientowanie 
się w sytuacji i uniknięcie zbyt 
wielkich strat.

Tak rozumuje się w Waszyngto­
nie, twierdząc obłudnie, że chodzi 
e uratowanie Europy przed wrjną. 
I właśnie tę hipotezo prezydenta 
USA obnażają dzisiaj tysiące Niem 
ców, Ho 'indrów, Beigow, Any&kDW 
i Francuzów demonstrujących prze­
ciwko decyzjom e rozmieszczaniu 
rakiet „Pershing-2" . „Cruise" dy­
skutując na wiecach, zgromadze­
niach i w parlamentach. Ten anty- 
rakietowy nich ma się nasilić włas 
nie teraz, frvorzqe tzw. polityczna« 
gorącą jesień.

Początkowo prawicowe rzędy w 
Bonn, Londynie, Hadze, czy Brukse 
li nie brwfy tego rucha zbyt po­
ważnie. Jako posłuszni wasale rzą 
du USA, premierzy państw NATO 
zapewniali Ronalda Reagcru, że 
owe ruchy pacyfistyczne nie «roją 
Ariększego znaczenia. W RFN i 
Wielkiej '»rytonii przystąpiono w 
związku z tym de budowę insto- 
lacj) dla wspomnianych rofcirL Jecf

nakłe nasilenie sie ruchów pacyfi­
stycznych wprowadziło pew len nie­
pokój w szeregi zwartej dotychczas 
i pewnej siebie rządzącej prawicy 
państw NATO. Zaczęto więc obłud 
n.e, hk kanc-erz Knh', twierdzić o 
konieczności spotkania na szczy­
cie: Reagan — Andropow. Wierzę 
głęboko, pokrzykiwał Kohl w Bun­
destagu, że w rokowaniach genew 
»kich nastąpi przełom i ZSRR pój­
dzie na ustępstwo. A więc tylko 
7SRR. Niemniej zaraz potem dodał, 
że RFN nie zrezygnuje z rozmiesz­
czenie „Pershingów" w raaie fias­
ka genewskich rozmów.

Dobre samopoczucie Kohla i je- 
fo prawicowych kamratów w rzą­
dzie zaczęły psuć coraz donioślej­
sze ąłosy z opozycyjne partii SPD 
W szeregach tej partii dokonywał 
się snamienny zwrot. Najpierw po­
szczególni politycy, a dzisiaj całe*

świadczących o zainteresowaniu 
USA rezygnacją z rozmieszczenia 
nowych broni w Europie". Jedno­
cześnie, ze względu na niewielka 
ilo ć czasu socjaldemokraci zaape­
lowali do rządów USA i ZSRR o 
jak najszybsze osiągnięcie porozu­
mienia Podkreślano przy tym od­
powiedzialność RFN, która ma obo 
wiązek reprezentowania słusznych 
ntere^ów niemieckich, takie wo­
bec sojusznika amerykańskiego, a 
nie — jak CDU-CSU-FDP — byc 
powolnym wykonawcą polityki za­
granicznej USA.

Na tle tych nowych nartrojów 
w RFN wszyscy w napieciu ocze­
kiwali rezultatów wyborów do por. 
lamentów w Hesji j Bremie. Rzą­
dzące partie chadeckie spodrtowc- 
ly sie zwycięstwa. Drżała również 
zasiadająca w rządzie koalicyjnym 
FDP. Tymczasem wyniki wybarow 
sprawiły rządowi w Bonn przykra

Końskie klapy prezydenta
zaiz?dy SPD uchwalają rezolucje 
e odrzuceniu planów rozmieszcze­
nia nowych amerykańskich ralret 
w RFN.

Jak zwykle w takich wypadnac*i 
cnadetku prawica ucieka się do 
prym.tywnych pomówień. Espedow 
skich polityków zaczęto określać 
jako agentów Moskwy. Spowodowa­
ło to wręcz odwrotny skutek. Zjaz 
dy partyjne SPD w Sziozwigu-Hol- 
wtynto, Hamburgu, Berlinie Za­
chodnim, w Bremie, Saarze i Bade 
' nii-Wirtembergii, mimo ostrzeżeń 
kierownictwa federalnego partii, a- 
by zaczekać do wyników rokowań 
w Genewie, uchwaliły rezolucje 
przeciwstawiające się rozmieszcze­
niu rakiet w RFN.

W uchwale zjazdu zachodnio- 
hcrlłńskiej SPD »twierdzono między 
innymi, że: „Dotychczasowe maksv 
maf’ftyczne itarowisko USA, np. 
tuk zwany „wailan* zerowy", na­
suwa wątpliwości co do woli USA 
provrodzer-'n poważnych rokowań. 
Co więcej, me ma przestanek

niespodziankę. Zwyciężyli socjalde­
mokraci, z tym że w Bremie uzy­
skali absolutną prze r. agę, a FDP 
w ogolę nie weszła do poi lamen­
tu.

Kanclerz Kohl usiłował wytłuma­
czyć porażkę swojej partif, twier­
dząc, że społeczeństwo me zrozu­
miało jeszcze oszczędnościowe] po 
Utyki rządu chadeckiego. To jed­
nak, według Kohla, niedługo nasłą- 
Pi-

Jednakże prasa i cała opinio 
publiczna, także zagraniczna, oce­
nia przyczyny porażki zupełnie 
inaczej. Nowy rząd wbrew grom­
kim zapowiedziom ani nie popra­
wił stanu gospodarki, oni n ie 
zmniejszył ogromnego bezrobocia. 
Po drugie sankcje oszczędnościowe 
rządu uderzyły przede wszystkim 
w sferę spraw socjalnych, które 
w RFN były szeroko rozbudowane.

I po trzecie, pa.lie chadeckie ' 
FDP nie zrozumiały ostrzeżenia ze 
strony znacznych odłamów społe­
czeństwa w sprawie rozmieszcza­

nia nowych amerykańskich rakiet 
w Niemczech zachodnich. Szanst 
dla siebie dostrzegała partia SPD 
której głośna już dzisiaj opozycja 
w sprawie rakiet zaczyna współ­
grać z nastrojami obywateli RFN 
„Die Weit" stwierdza: „Po rui
pierwszy kanclerz federalny zno- 
lazł się w strefie c.enia. Prerr.a 
w postaci sprawowania władzy nie 
dało efektu ani w Hesji, ani w 
Bremie". „Neue Zuericher Zeitung" 
pisze, iż „kontrowersje w sprawie 
rakiet najwyraźniej nie zaszkodzi­
ły SPD wśród jej wyborców. Ko­
rzystne wyróżnienie się w Bremie 
i Hesji powinno raczej umocnię 
pozycję bezwzględnych przeciwni­
ków zbrojeń w tej partii. Zaś partie 
rządzące w Bonn powinny odczuć, 
że u części ich wyborców szerzy 
się pewno otrzeźwienie".

Hans Vogel, obecny przewodni­
czący federalnego kierownictwa 
SPD stwierdził, ir jeśli chodzi o 
całą partię, to odpowiednie decy­
zje w sprawi* ustosunkowania się 
do problemu rakiet zapadną na 
listopadowym zjezdzie. Jednakże 
w sposób zdecydowany opowie­
dział się za uwzględnieniem w 
rokowaniach genewskich francus­
kiego i brytyjskiego potencjału ją­
drowego. „Któż mógłby żądać od 
USA — argumentował YogU — 
aby zignciowały 162 systemy bro­
ni jądrowej, gdyby były cne, roz­
mieszczone na Karaibach, bądź w 
Ameryce Srcdkcwej I wycelowane 
na terytorium Stenów ZJednoczo­
nych?”

Potwierdził lym samym słuszność 
argumentacji rządu ZSRR, łe bro­
nie jądrowe francuskie I brytyjskie 
muszą hyć uwzględntone w roko­
waniach rozbrojeniowych.

Ciekawe, czy Ronald Recgan co­
kolwiek zrozumnał z wyników ostał 
nich wyborów w Hevji i' Bremie i 
wyciągnie odpowiednie • wnioski z 
nastrojów społeczeństwo zachori 
nio.iiemieekiego. Jak nu > razie prze 
naprzód w swojej' polityce zagra­
nicznej z końskimi klanami Vra 
oczach.

Henryk Lechowski

NUD swoją woźną rolę spe­
łniła okcją „Wakacje w 
NRD", w trukcie której u- 
cznlowie i studenci z woj. 
gdansk'ego (lub z innych re­
jonów PoSski), podzieleni na 
grupy specjalistyczne wypo­
czywali w okresie wakacji w 
NRD zarazem pracując w 
różnych przedsiębiorstwach. 
I tak np. uczniowie z wejhe- 
rawskiej ,,samochodówk,l w 
czasie swojego pobytu w 
Berlinie zatrudn:eni byli w 
zakładach naprawczych to- 
bofu kolejowego i innych 
środków transportowych w 
dz-elnicy Pankow. Chłopcy 
bez trudu naprawiali „Ify", 

‘„Trabanty” i „Wanbjrgi", 
stanowiąc poważną „wyrę- 
kę" dla pracowników zakła­
dów, które odczuwają brak 
rąk do pracy. Akcję, o któ­
rej tu mowa. zorganizowała 
Wojewódzka Komenda Ocho 
tniczych Hufców Pracy. W 
czasie wohym od prrcy ;u- 
nacy zw;ed?ili m la. Drezno, 
Mauzoleum Armii Radzieckiej 
w berlińsk:ej dzłs1n‘cy Trep­
tow i słynne zoo. Głebokm 
przeżyciem byto d(6 mto- 
dz:eżv w jyta w dawnym obo 
zie koncęnłrocyinym Srch- 
senhausen - Oronienbura. w 
klown zginęło około 100 ty­
sięcy ludzi, w ród nich 1^4 
profesorów i .naveh praro 
wn;ków naukewvch Uniwer­
sytetu Jagie'lońsl:ier»o 

Na odezlvm oe'ska mło- 
dzież o'rzymata n'e tyko wv 

jgrodzento ; s.varieetwo 
procy, ale ró i*.ż v:ele 
upominków od her! :v\ ;h 
ko'eio'zy.

PRACE wakócyji.e 
'■rłU cieszą s ę n'e s>. 
bnącym zam.eresa- 

.uii.em ws:od nuszt-j mło­
dzieży. Minionego iota u- 
czniow e ze szko« wejherow- 
skich należący do zSMF 
oraz młodz. z.SMP-0-ycy z 
fivejsgowych zoKtaaow pra­
cy przebywali w Jüterbogu, 
historycznym miasteczku ko­
ło Poczdamu. M odzi l-oiocy 
pracował' w '<or, brnące zbo 
zewyn i, zakłaaz e nupr iwy 
urząnzeń ro'niczycn w cf , 
tra'! nas!ennej. Kilka osob 
otrzymało odznanę „Młody 
aktywista" za rzetelne i fa­
chowe wykonanie swołch za­
dań. Grupą eoiekewał się 
prol. Hubert Suchecki. Poto­
ków gościli cztonkowie FDJ 
i SED w Juterbogu. Po za­
jąc nen mfcdtier nasza zv/'e- 
dzcrla m.in. Rsdin, \V:tJen- 
berge Poczdam. W L'ps’vU 
udato iię do muzeum Dymi­
trowa. gdz;e miiode pokole­
nie za poznawane ?est z prze 
b eg'em ponurep-o procesu o 
poäpaierve Rechstaąu. któ­
ry łączył się w 19d3 roku. 
Wychodzący w okręgu pocz­
damskim organ SED „Maer- 
kische Volksstimme" częs o 
zamieszcza przychylne opi­
nie o pracy młodych Pola­
ków w NRD. a także wywia­
dy z uczestnikami turnusów.

PAMIĘĆ
Przed p!ęcornc laty w 

m/ejscowości Lauterbach ko­
ło miasteczka Putotu na 
wysilę Rugłi odbyło się od­
słonięcie pomnłka-obołisku 
poświęconego pamięci wię­
źniów Słutthofu. Przed uro­
czystością przybił do na or ró­

ża w Lauterbacn polski trr ■ 
łow:ec „Kormoran" z Gdyni, 
Który wiózł na swym pokła­
dzie umę (w ks\tałcie war­
towniczej wieży z obCiU kon 
centracyjnego) z procnaml 
więźniów Stuttoołu, pobra­
nymi z pieców kjumetoryj- 
Rych. Honorową asystę sta­
nowili byli stutthowiacy, m.in. 
Leon Prustnski i Jan Sowisłc 
z Wejherowa. Urna została 
złożona w niszy u stóp po­
mnika, wa którym wkmieją 
pomiętą« słowa Juliusza Fu­
cika: „Ludzie, ja was kocha­
łem, Bądźcie czujni".

Wzniesienie pomnika na 
wyspie Rug u ma swe żró- 
dto w tragicznych wydarze­
niach ostatniej wojny i wią­
że się z pamiętnym marszem 
śmiOrci, a ściślej z tym eta­
pem ewakuacji Stuhhoto, 
który odbywał się drogą 
morską. 25 kw'etnia 1945 ro­
ku cztery tysiące w!ęźniów 
zawieziono krytymi łodziami 
na Hel. Tam załadowano ich 
(bez wody i pożywienia) na 
cztery stare barki, ciągnio­
ne prze,-» holowniki. Ponury 
konwój płynął na zachód. 
Wielu więźniów umierało w 
urodzę. Trupy wyrzucano za 
burtę. 30 kwietnia pierwsza 
barka dotarła do Lauterbach 
(dwie doszły do Neustadt, 
jedna do Danii). Pomnik w 
Lcuterbach na zawsze utrwa- 
}R pąrr ’ęć o tych pasażerach 
w j>ariakach, którzy nie do­
płynęli, choć wolność była 
tok blisko. °omnikiem op s- 
ku;q s!ę uczniowie z Erich- 
Wolnert-Schule w pobliskim 
Putbus Utrzymuia oni od 
kilku lat stałe kontakty z 
młodzieżą ze Szkoły Podsta- 
wowei nr 9 imienia nen. Jó­
zefa Wybickiego w Wejhero­
wie.

RÓWNIEŻ we wspo­
mnianym już Jutcruo- 
gu znajdują się polskie 

mogiły wojenne. Na Südfried- 
hofie (cmentarz Południowy) 
pochowani są polscy obywa­
tele wywiezieni do Rzeszy 
na przymusowe roboty. Nasi 
rodacy Dyli 2atrudn:eni juko 
Riistungiarbeiter, czyli pra­
cownicy przemysłu zbroje­
niowego. N-etudzkie warunki 
bytowania doprowadiMy nie­
których do desperacji — wy­
bierali samobójczą śn>erć 
przez powieszenie. Inni u- 
mieraü z wycieńczenia lub 
zapadał' na choroby psych - 
czne. Zmarłych chowano po- 
spieszr e w akotttacfi Jii: >r- 
oogu, pr2e.*,ażn:e w lese. 
Przed sześciu >aty odbyła 
s'ę e/shamacja uroczysly 
pogrzej ofiar newcniczcj 
oracy Ich szczątki pochowa­
no w wydzielonej kwaterze 
na Siidfriedhoiie. Grobami 
troskliwie opiekuje się mło­
dzież z FDJ oraz rada miej­
ska. Odwiedza je regularn e 
nasza mtad2 ez podczas le­
tnich pobytów w Jüterbogj. 
Polskie delegacje ofcjalnie 
składoja tu kwiaty w trzecią 
niedzielę listopada, kiedy 
przypada Totensonntag (nie­
dziela rmaUych).

: ..5,^rj
i

Jedne z wejść do h?lj 
targowej w Lipsku.

Fot. Z. Kosycarz
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Więtszosc czasu proiesor Wfaüvstaw Lam spędza oDecme w zaciszu swoje 
go domu. Nadal maluje.

W 90 rocznicę urodzin

Profesor Władysław Lam
l t Malowniczy dom z o-
• ] gródkiem przy ul. Podha- 
J | fańskiej w starej Oliwie. 
| I Nie opodal las przybierają 
5 «y piękne, jesienne bar 
J |wy. Katedra. Spokój. Sq 
i j (lad naprawiający samo- 
j z ehćd i dwoje spacerowi- 
f I 3cw, to wszyscy, których 
t | spotykam po drodze. Tu 
| |taj mieszka i tworzy od
♦ i *945 roku wybitny arły- 
i I sto maiarz i grafik prof, 
j I WŁADYSŁAW LAM,

KILKA dni temu profe­
sor obchodził nieco­
dzienny jubileusz — 
90 rocznicę urodzin. Po­

śród rlezliczonych życzeń o- 
frzymrf listy gratulacyjne od 
wojewody gdańskiego i mi­
nistra kultury ; sztuki. W 
Gdańskim Kantorze Sztuki 
czynna jest Decnie jubileu­
szowa wystawa malarstwa i 
grafiki orofesora Władysła­
wa Lema.

Profesor w‘ta mnie z uś­
miechem, zaprasza do poko 
iu-pi ocown.. Na śc on ach, 
no podłoaze obrazy autora 
Jasł ich chyba sześćdzie­
siąt. Nojpisrw oglądam łe 
krwne. malowane po pierw

siej wojnie iwiairawej. Por­
trety matki órtysty — c ej i 
grafika. Krajobraz. Jedno z 
ostatnich dzieł tworzonych z 
natury.

— Maluję — pow ada 
vórco — abstrakcję, z wyo 

brażn. Nie czuję potrzeby 
wychodzenia w plener. Od 
wrorowuję wielka, nieskończo 
nq przestrzeń Spokojną lub 
nie. To mnie wzrusza, daje 
adowolenie.

W ększośd obrazów obotre 
kcyjnycfi artysty wyzwato 
nastrój Dogody. daje oczom 
jkojen>e. rażenie to spra­
wie prosto kompozycja to 
nacja barw. Jednym z tej 
sen-i je it obraz — wspom 
men e z Jug ostowi.

Profosor W Lom urodził 
się w Jugosławii w Konijc 
W wto'u swo:ch pracach po 
wraca do krajobrazów tego 
kraju. Tom kształt wato *ę 
jego wrażliwość artystyczna.

Profesor prowadzi mnie dn 
mego pokoju. Ze stara ko 

modr wyciąga spory album, 
w którym znajdują s ę repro­
dukcje i fotograf to jego obre 
zów, recenzje z wystaw, 
w L 6f/ch brał udział,- doku- 
mer ty.. Okres studiów w

Anaaemii Sztuk Pięknych w 
Krakowie. Funkcję rektora 
akademii pełnił wówczas 
Jacek Malczewski. Miody pan 
Władysław uczył się u pro 
fesora T. Axentowicza l J. 
Mehoffera.

— Początkowo pozastowc 
tem — mówi prof. Lam — 
cod wpływem Wyspiańskie­
go. Zachwycałem się jego 
portretom dzieci, barwny­
mi witrażami, krajobrazom1 
Wkrótce patem zoczątem u- 
legoć wpływom Cezanne'a. 
Uwotoiłem sę od tych za­
leżność , cnoć dzięki nim w:e 
le zysketem

Odwracamy kotojn« karty 
albumu Okres po pierwszej 
wojnie światowej Przez trzy 
i-ota artysta pracował wów­
czas jako ncuczycieł rysun­
ków w Korpusie Kadetów w 
Morfinie. Przeniósł się następ 
nie do Poznania. W miejsco 
wym gimnazjum także wykło 
dal rysunek.

— W Poznan u — wspom­
ną — panował w tych la­
tach doskonały nas1rói. Istnia 
ty jeszcze niewygasłe echa 
awał.gardowtgc ugrupowa- 
na „Bunt". a nowe zrzł- 
sze^to .Świt” • 'j:.oło zna­

komitych wówczas metorzy, 
m. in. Bocheńskiego, Gosie- 
nieckiego, Wionieckiego, Elste 
ra. „Echo” wystawiało na­
sze prace nie tyiko w Po-z 
naniu, ale także w innych 
miastach Poski. Malowałem 
wtedy martwe natury, krajob 
razy, równ eż portrety 
kompozycje figuralne począt- 
Kowo w konwencji kiasycyzu- 
jącej. następn-g kub zuiącej.

W książce ..Rozwożonia 
o sztuce" wydoiiej w 
1927 roku Władysław 

Lam sformułował swoje crty 
s4yc, re credo aktua'n« do 
dziś. Brzmi ono: „Przyroda
jest gliną a sztuka kształtem 
ulepionym z niej na obraz i 
podobieństwo duszy człowie 
ka". Pozycję tę ■vyc.rukowcl 
zrsjkom-ty poznańsk: drukarz 
Kuglin. Egzenm'arz znajdu-g 
cy sto u outora iesf jednym 
z ostatnich, które occtoły 

W latach 1934—39 pre 
Lam wykładał rysunek w 
Pol'techn ce Lwowskiej.

Tuz przed drugą wojną 
świotową kierował Rysunko­
wym Ognisk em Wakacyjnym 
w Krzemieńcu Wołyńskim. 
Latem do placówkj przyjeż- 
dzc!i nauczyciele z całego 
kraju. Zajęcia w plenerze '• 
salach wykładowych prowa­
dzili wybitn plastycy. Zasta- 
"awiana się nad nawy n pro 
gromem nauczan to piastvki 
w szkoie. Niestety, przeszko­
dziła w tym wojna.

Zaraz po II wojnie Świn 
towej prof. Władysław Lam 
przyjechał do Gdańska. Wy­
kładał historię sztuki w Pań­
stwowej Wyższej Szkoie 
Sztuk Plastycznych w Sopo­
cie oraz prowadził zajęcia z 
rysunku na Wydzia'e Archi­
ls <'yy Politechniki Gdań- 
soej.

— Po Gdańscu — wspom 
na ariysia — przybyłem je- 
sierią teks r. W*pon*ałe c, w 
jdyś mtosio by u w elk m ru 
mowYScem. Ws.-ystko zbuca- 
wane z n ys ą o człowiek u 
poztawom zostało jakiego- 
kcwiek sensu Ru*ny przej­
mowały lękiem. Na uiirac 
be'iudze i nx«twa cisza.

P Ły Po! tochn ce Ł-dań- 
iKiei zebrał się spory zespc 
pracown-kow naukowych.
1 uwnego dnia do profesora 
podszedł rektor FG Turski i 
'-■owiedztoł: „Dz ś zaczynamy 
pracę, oroszę zajqv. s.ę s*u- 
dentanr arch!tekturyWięk- 
zoś«1- studentów była w mun 

d rach. n aktorzy nos oroń 
Pierwsze zajęć.a odbyty się 
w cgromrej jon wvWado- 
w’j z< i:rto*e pozbaw one' 
so^zętc v S i uząc na przy­
nieś oiych z aoö’.örza sk-zy i 
koch, studenci wysłuchać 
pierwszego wypłato prof La 
ma.

Do Trójm aita zjechało 
po wojnę wielu malarzy

rzeźbiarzy. Zorgcmizowan e 
wyritwy icn prac jednak oy 
ło utrudnione, gayż na Wyo- 
rzeżu nie było sali wystawo 
we, Pierwszą ekspozycję ma 
larstwa i rzeźby zorganizował 
prof. W. Lam w swojej sa'i 
ćwiczeń na parter*« w gma 
chu PG. Społeczenstwo tłum 
nie odwiedzało tę wystawę. 
Wszyscy spragnieni byli kon 
taktu ze sztuką.

Prof. Władysław Lam wyk 
ształcil ptastycznie setki 
architektów. Jego prace znaj 
dują sie w zbiorach muzeów 
narodowych w Warszawie, 
Poznaniu, Gdańsku, Szczeci­
nie, Wrocławiu, Muzeum 
Sztuki w Łodzi i k'.'ku innych 
ptocćwkach, a także w ko­
lekcjach prywatnych w Po!- 
sce I za granicą. Najwyższe 
odznaczenie Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał w '*978 roku 
Ma na swoim konc e kitko 
wydanych książek, wśród 
n-ch: „Malarstwo dzieci w
świetle współczesnych pog'q 
dów" „O sztuce rozważa­
nia", „Twóiczość przeja­
wem instynktu życia". W 
druku w Wydawnictwie Mor 
«kim są Jeyo wspemnento 
pt. „Światła i cienie”.

Większość czasu profesor 
spędza obecn e w zaciszu 
swojego domu. Nadal malu­
je Główni* kompozycje 
abstrakcyjne.

Aleksandra Nawroczyńska

mm

j

*

Nieskończona przestrzeń...
Foł. i repr. R. Pietrzak

'„Różowe demki w Oliwie”— jeden i ostatnich obrazów W. Lama malo­
wanych i natury

Sztuka, która frapuje
ZAINTERESOWANIE Japonią utrzymuje się w Polsce 

od dawna. Coraz częściej pisze się o niej w prasie 
i z coraz większym sensem. Marny to wprawdzie 

wskaźnik rzeczywistych zainteresowań miłośników sztuki 
Dalekiego Wschodu, aie z pewnością jednak jakiś. Tak się 
składa, ze ostatnio mamy istną inwazję sztuki japoń­
skiej, gdyż została udostępniona duża wystawa 
grałikl japońskiej w salach BWA w Sopocie oraz wysta­
wa ..idywirluaina grafiki pani Michiye Yamamott w galerii 
sztuki BWA w Gdyni. Za kilka tygodni Muzeum Narodowe 
w Gdańsku również przygotowuje ciekawą ekspozycję gra 
fiki, nadesłaną prosto z Kraju Kwitnącej Wiśni. Coraz wię 
cej narodów ma powody, aby zazdrościć Japończykom, to­
też coraz więcej ludzi chciałoby wiedzieć, jacy też oni są. Zu 
żyły się schematy w stylu „Madame Butterfly". Blednie 
egzotyka. Albo inaczej: egzotyką Japonii wydaje się ra­
czej to. że jej mechanizm gospodarczy wygląda na nieza­
wodny; kraj ten — tak przecież późno wprawiony w prze­
mysłowy ruch — dogonił I ptzegania najbardziej rozwinię­
ty kraje świata Tego rodzaju osiągnięcia są dzisiaj naj­
pewniejszą gwarancją, że kultura danego narodu nie pozo 
stanie niepoznawalna. Eksport wyrobów przemysłowych 
toruje drogę eksportowi kultury nierzadko skuteczniej niż 
najsprawniejsza propaganda czy — tym bardziej —- we­
wnętrzna wartość kultury. Wolelibyśmy, być może, aby by 
ło na odwrót, ale, niestety, nie jest I najpewniej nie bę- 
dz e. Myś'ę, że warto zresztą zdawać sobie sprawę, iż ja-

Józef Kusze w:

poński „cud gospodarczy" zdarzył się w kraju o starej i 
przebogatej kulturze. Wszystko zdaje się wskazywać, iż 
doszło tam do niejakiej symbiozy nowoczesności i tradycji. 
Modermzacja nie okazała się po prostu europeizacją. Jest 
to chyba -eszcze jeden powód zainteresowania Japonią: 
przyswajając sobie współczesne osiągnięcia naukowe i 
techniczne, potrafiła pozostać sobą, zacnować swą wyraź­
ną indywidualność kulturalną. Tym przede wszystkim trze 
ba tłumaczyć, na przykład, światową karierę japońskiego 
filmu. Podobał się, ponieważ był na wsicroś japoński. Dla 
tego zapewne odbieramy prozę japońską jako coś nowe­
go, nie zaś jako jeszcze jedno opracowanie znanych od 
fawna tematów. Z tego samego powodu tak interesujący 
był eszystem. iaüzm „Kobiety z wydm" — genialnego fil­
mu I bardzo dobrej książki

Ciągle jednak obracamy się w schematach kultury, to­
też dlatego tak ważna jest każda próba kontaktu z tamtą 
kulturą i ponrzez nią z tamtymi ludźmi. To przecież ab­
surd, że tok często sięgamy po byle jakie francuski- ► czy 
amerykańskie nowości, nie zwrocajnc uwagi na gwiazdy 
pierwsze’ wielkości fvlko dlatego, że świecą z dcńeka. 
Być może, coś nieccś uronimy z bogactwa obcej sztuki, 
odczytując Li :>o ' u przt-z prvzmot własnych doświaa
czeń ł przyzirycjcień. Ale znajdziemy w niej dużo. I zmie 
rimy zejpm s :a przyzwyczajenia, dotyshezu.-o-
w& schemofv.

Dla odbiorców sztoki japońskiej mam jednak jedna do­
bro rode. Nie wsławiajmy się na D0szuk:wanie egzotyki, 
no odkrywame tego „jacy on są dziwni". Dziwni są wszys 
cy pozo nami sam rj-.j, yD pra vda banalna, którą zna­
my tym lepiei im rr.rt!« innymi ludźmi się zajmujemy. 
Najciekawsze jest to, jak mimo wszystkie różnice — sc 
inni do nas podobni. Pń:n'ce są godne uwagi dopiero 
razom z podcbieńtłwami.

ZUPEtNIE niedawno, bo 
17 wrześnto br. sier­
żantowi Węstorskiemu 
stuknęło okrągto dziesięć 

lat pracy w milicji. Przez 
cały ten okras, jeżeli ne li­
czyć poDy+u w sZKole podofi­
cerskiej w Słupsku — za­
stępujący dz'ś w razra po­
trzeby komendanta jednostki 
— Edmund Węsierskj nie 
opuszczał tzw. terenu. Po­
czątkowo pełnił krótko służ­
bę w Kartuzach, a od 1975 
reku ntoprzerwanie już czu­
wa nad sookcuem i bezpie­
czeństwem b'isko 7 tys. 
mieszkańców swojej rodzin­
nej gminy Stężyca. Rodzin­
nej, gdyż 34 Inta temu uro­
dził się zaledwie kilka kilo­
metrów od swego obecnego 
mieisca pracy, w Stężyck>ej 
Hucie, gdzie jego rodzice 
prowadzili niewielkie gospo­
darstwo rolne.

Właśnie ów f<4d skłonią 
często niektórych jego roz­
mówców do głośnego wyra- 
żon:a wątpliwości, czy stróż 
prpwa powTiien pełmć swoje 
obowiązki w rodzinnych stre 
nach, gdzie większość kłdz;, 
to przecież jego znajomi, sq- 
siedu, jeżeli nie wręcz kole­
dzy. I czy nie dzieje sto to 
aby ze szkodą d!a służby’

Wbiew przypuszczeniom 
podubnr pytania ne wpra- 
w aią jednak sto-ż. Węgier­
skiego w zakłopotanie Wto- 
loleitnie dośw arteiento poz­
woliło mu mianowicie na 
wyrobienie poglądu, według 
którego każdy funkcjonariusz, 
prędzej czy później, musi 
siłą rzeczy wrosnąć w śro­
dowisko. Choćby orzybył z 
orzeciwległego krańca Pol­
ski. Tyle, że będzie mustoł 
stracić sporo czasu n.m po­
zna kto jest kto, jakie ma 
nawyki, przyzwyczajenia, wa 
dy. A więc to wszystko, co 
dla miejscowego nie prred- 
stawia żadnej tajemnicy 
Rzecz zatem nie tyle w 
mieiscu urodzenia, ile w po- 
de’ic'ii do obow atoców i 
traktowaniu obywate'a, tak. 
tok na to zasługuje

— Poszkodowany tost d'« 
Tin to osobą pierwsza, ''w»' 
orzed mo'q własna rod* rn 
Po'to’-zany nc4 cm tost bez 
wzg'eati na stopień ewen’ua' 
ne: zażyłości kmś komu do 
wtotonem soracyzować i udo 
klamentować zarziAv, ie-,r,o- 
cześnto gwc antotoc rop 
wsze'kto nrfeżne prawa — 
oow’erza orzy kaidei okc~ii 
srarż Wesrarski.

— Milicjantem w ogóle, a już w szczególności mili­
cjantem na wsi można być tyiko z głębokiego, au­
tentycznego powołania — mawia sierżant sztabowy 
EDMUND WĘSIERSKI, starszy posterunkowy z Po­
sterunku Gminnego MO w Stężycy.

PO służbie znajduje 
jeszcze czas na dzia­
łalność w Egzekuty­

wie i plenum KG PZPR oraz 
w ZSMP, gdzie sprawuje 
funkcję wiceprzewodniczące­
go, a takie na pełnienie o- 
bowiązków radnego GRN, z 
czym łączy się praca w Ko­
misji Oświaty i Wycnowania.

5 larszy po?terunkowy ze 
S'ężycy zyskał sobie opinię 
człowieka, którego nie da 
się wziąć na ładne słówka, 
cle do którego można odno- 
eześnto przyjść z najbardziej

strzec przede wszystkim czło 
wieka, a działania o charak­
terze represyjnym uważa za 
ostateczność. Niestety, nie za 
wsze udaje się jednak ich 
uniknąć. Wówczas też si po 
sterunkowy nie zna żartów 
i nie dzieli czasu na służbo­
wy i prywatny.

Tak było np. między innymi 
na początku ub roku, kiedy 
w okolicy grasowała trzyoso 
bowa szajka zuchwałych wła 
mywaczy, a okopujących prze 
stępstw równ eż na terenie 
sąs-iednich gmin. Ujęcie ca-

Sfcisznu
WiiOOfi

nawet nietypową sprawą i 
zawsze zostanie się cierpli­
wie .vys+uchanvm

rei grapy było sprawą o ty­
to pilną, że według posiada 
nych informacji jeden z jej

— Tutaj trzeba nieraz być członków — uctokimtor z zo­
nie tyiko rmüctoniem, ale 
niekiedy węcz spowiedni­
kiem — śmieje się, opowia­
dając, jak to k edyś zwróci­
ła się do n ego o poradę 
młoda mężatka... zaniedby­
wana przez swego męża. 
Chcąc n*e chcąc sierż. Wę- 
s erski musiał odbyć męska 
rozmowę z „obwinianym" 1 
małżeństwo zostało uratowa­
ne.

kładu karnego w Wejhero­
wie — dysponował bror.ią 
pn'pq i mógł stanowić nie­
zwykle pcwcine zagraiene 
da mieszkańców. Sierżant 
Węsierski nie potrafiłby dziś 
powiedzieć, ile w związku z 
tą sprawą zarwał wtedy no­
cy. Bo życie w gminie to­
czyło się przecież normal­
nym torem i trzeba było 
także załatwiać na bieżąco

Krzysztof W. Dębicki

Dość często o poradę pro 
szą go także roazice. któ­
rych dz-ec nie przeiawają 
zbyto ego entuzjazmu do na­
uki bądź procy Rówmtż i 
w tych przypadkach zdecydo 
warno rozmowa orzyr.osi na 
**gół oczekiwane rezultaty. 
Jak sam utrzynrnre, wtośnie 
togo redzato S"kcesy ctoszą 
go i sartysfokctonulą nc*rar- 
azel Sierżant Wesierski w 
każdym stara się bowiem do

W gd.yftnkim Teatrze Muzycznym

„Clowni“ i młodzież
Na s< enie kameralnej Teatru Muzycznego w Gtyni 

możemy od kilkunastu dni oglądać spektakl zatytu­
łowany „Ctowni". Autorem tej sztuki, d!a której wa­
runki małei scenv sa wręcz wymarzone, jest Andrzej 
Strzelecki z Krckowa „Cownćw" obejrzeli już wcześ­
niej widzowie ki'ku innych ośrodków w kraju, gdzie 
podobnie jak w Gdyni reżyserował ich sam autor. Te 
raz zaś mamy to przedstawienie w Trójmieśrie.

stent rożysera) i Ewy Czar- 
nieckiej-Strzeleckiej (oprawa 
p'astyczna).

s
Nie f'zeba szczególnej 

pi’7e',,'k ilości err znajomości 
z czy by wróżyć tej sztuce 

powodzeń e choćby za-oz 
co zopoz^anu się z iej sce- 
no 'szem „Clowni" mają 
wto'e wspólnego z konwen- 
c ej kabaretową a ponadto 
niemało atutów dobrego ka­
baretu, co dzisiaj stanowi 
rzadk-e raczej zjawisko. 
jCtotony” śmieszą nas i ba- 
w-ą od Dierwsrei do osfet- 
ntoj sceny, ale ich humor 
nie jest, poza paroma moż° 
•vyiatkani, płaski Smetoc 
s.ę z tytułowych clownów 
orzedstawtojacych dzieje cy- 
kowej ek py pazostaącej 
cod wolywem coraz to no­
wych zarządzeń i dyrektyw 
wydawanych ąrzez zwierzch­
ność w związku ze zmienia­
jącymi sę uwarunkowania­
mi, . śmie ćmy się po prostu 
z sieb’e. Bo ten cyrk z are­
ną, ktora stopn owo zam:e- 
cto s ę w ktotkę, to n«c in- 
•>^go tak nasze żvc;e. No 
o w życiu, iak sr> ewoł 
p -ed toty profesor ‘mniema- 
cotog stosowane' Jan Ta­
deusz Stanisławski — „z jed 
ce'' strony — sm'ech sza'o- 
ny, z d'-jg-ei strany — gorz­
ka łza".

Nę scenie za mien tone'! w 
cyrkową arenę niby w krzy­
wym zwiarciad le widzimy 
’’Os samych — n ewoln’iköw 
konwenansów, utcłtych form

Pieczyński, Piotr Siciński, Ma 
riusz Wojtas i Tadeusz Wo- 
szczyński. Młodzi ci ludzie 
grają naprawdę brawurowo,

Ł'ORO już mowa o 
młodych talentach to 
oanotutony przy okazji 

mprezę, która parę dni te­
mu odbyła się w teatrze 
pod Kamienną Górą, tym 
razem na dużej scenie. Był 
to wtorkowy koncert młodzie 
ży szkół artystycznych Wy­

dając z siebie w ciągu prze- brzeża zorganizowany z oka-

Anna ięsiak

szło godziny dosłownie wszy­
stko. Znakomicie ooerują sło 
wem i gestem, prezentują 
prawdziwy popis umiejętno­
ści ak-obatycznych, demon­
strując przy tym radość sa­
mego arania, bycia na sce- 
me, obcowania z widzem 
Urzekają nas swoją energią 
zapałem, talentem i św eżo- 
scią młodości.

Dodajmy jeszcze, że A 
Strzelecki zrealizował gdyń­
ski spektakl przy współpra­
cy Krzysztofa Bificzaka (asy-

zji Inauguracji nowego roku 
akademickiego i kulturalno- 
oświatowego. Ud*iCł w pro- 
ąrcmie przygotowanym przez 
Alinę Udymowską (kierovmik 
Stuc.a Woko!no-Aktorsk:eęo 
przy TM), Łucję Sobczak > 

| Urszulę Mordzewską-Bistę 
wzięli adepci studia oraz 
uczniowie Pańs+wownj Szko­
ły Muzycznej II stopnia w 
G lańskii-Wrzeszczu, Pań­
stwowej Oą 5 In ok s z tałc nc ej
Szkoły Muzycznej w Gdań­
sku, Państwowej Szkoły Ba­

letowej we Wrzeszczu i Pań­
stwowego Liceum Sztuk Pla­
stycznych w Gdyni-Orłowie. 
Ten niecodzcnny konced, 
będący prezentac'q otystycz 
nej młodzieży potwierdził, 
że rośnie nam spora grupa 
młodych, wrażliwych i uzdol- 
r jnych muzyków, SDiewa- 
ków, tancerzy i plastyków. 
Tu małe wy ośnienie: p'a-
słycy z Orłowa przedstow a- 
li swe prace we foyer tea­
tru, a dztosęou sł"ch-Tczy 
PLSP stanęło w szranki kon­
kursu rozstrzygn ę ego dóź- 
nym w eczorem przez pu­
bliczność.

Nie chcę wystawiać mło­
dym wykonawcom żadnych 
cenzurek, wyróżn-oć jednych 
krzywdząc być może drug cn 
W e'u z nich zetknęło się 
orzec leż po raz p:erwszy z 
tak aużą sceną, więc rc 
dz'woego, że trema dała 
znać o scb:e Pomimo tego 
dającego się wyczuć napię­
cia impreza okazała się uda 
na, a sam pomysł urządza- 
nia tego typu koncertów jest 
chyba ze wszech rmar god­
ny kontynuowania.

to wszystko, co przynosił 
każdy kolejny dzień. Kiedy 
więc w końcu usta'ano, że 
pos-zuk wary osobnik przeby­
wa akurat w pobiżu miej­
sca swego stałego zamiesz­
kaniu, a nr iooowtoie w Do­
lnie Jadwigi w woj. słup­
skim — sierżant mćgł zo­
rać się bez reszty swymi co­
dziennymi sprawami. Ale 
ty'ko na krótko. Okazało sie 
bowem, iż jest jedynym 
funkcjonariuszem znającym z 
vi Jzenia groźnego bandzio­
ra i musi wziąó udz oł w 
zergon zowar ej obławie, w 
której uczestniczyło około 
100 milicjantów z woj. słup­
skiego i gdańskiego. Zosta­
wił w ęc posterunek pod o- 
pieką kolegi — było ich 
wówczas tylko dwóch — i 
n e mów ąc nic żon-e, żeby 
jej n epoórzebr e nie dener­
wować, dołączył do grupy 
operacyjnej Samo ujęcie 
orzestęocy obyło się na 
szczęście bez dramałyczniej- 
szych akcentów. Zaskoczony 
we śr"e dał się bez trudu 
obezwłodr ć, < e już po za­
łożeniu k< 'danków, przyznał 
że gdyby posiadaną dubel­
tówkę m ał przy sob:e. a nie 
w les e, gdz e ją ukrył, to 
zrobiłby z niej użytek, ponie 
waż postonowił drogo sprze­
dać swoją woiność.

Ü CZYWlSCIE praca wiei 
sk ego posterunkowe­
go me polega wyłącz 

nie na śc.ąor u nebezp tocz­
nych bandytów W rejonie 
obsług wanym przez sier.ran 
ta sztabowego Edmunda Wę 
sie-skiego a ra eży do n e- 
go 7 yzsi, przeważają drobne 
kradzieże, pijackie awantury 
a także dość częste, szcze­
gólnie w sezonie wakacyj­
nym, włamania do domków 
letniskowych. Tych ostatnich 
w ę-Vnie Stężyca, obe;mu- 
jącej 16 sołectw i lezącej 
162 km kw. anoduje się oko 
ło 800. A jeżeli dodać do 
nich 28 zakładowych ośrod­
ków wypoczynkowych — oko

że stoi te jasjt tu czego pH- 
noweto. Zwłaszcza, że wła- 
śctc ele n:e za bardzo dba­
ją o zabezpieczenie swych 
obiektów pfrzed włamaniami.

Właśme ostatrro st. poste­
runkowy prowadź1 m. rinymi 
dochodzenie w sprawie 30 
włamań, popełnionych przez 
miejscowych amatorów cu­
dzego niema I chcc.aż nie 
obłowił? się oni specjalnie, 
ale nie o to w końcu cho­
dzi, wszyscy muszą po­
nieść zasłużone konsekwen­
cje. Podubn.e ma się rzecz 
z kradzieżą 14 gołębi war­
tość' około 7 tys. złotych, 
dokonaną na szkodę miesz­
kańca Szymoa-ko. Strata n- 
by n ewie ko. Sierżant V/ę- 
s erski n e żałował. jednak 
czasu na wyKrycie spra­
wcy, którym okazał sto T8- 
letni chłopak s sąsiedniej 
wioski.

— Nie możno żadnego 
przestępstwa rozpatrywać je­
dynie w kategc-*; material­
nej — twierdzi st. posterun­
kowy, gdy pytam go, czy 
opłojeło s.'ę tracić ene'gię 
dla ooktoj błahostk'. — Dziś 
chłopiec przywłaszczył sobie 
gołębie, jutro pokusi się o 
rower, a pojutrze obrbbu|e 
już sklep. Dlatego nawet noj 
chbbniejszy przejaw braku 
poszanowana dla prawa 
trzeba tłumić w zon cciku...

To samo mów' sierżant go 
sp oder z owi z Kijkowej Hu­
ty, ckradzionemu z drob­
nych przedmiotów przez by­
łego sublokatora. Ponieważ 
sprawa kwc óikuje się do śc. 
gama z taw. oskarżenia pry­
watnego, st, posterunkowy 
Węsierski prauczył poszkodo­
wanego, jakie powinien 
p:zedstowzto4 kroki, aby 
sprawcy r'e uszło płaznm je 
go n euuzciwość.

0 zaufaniu, jakim w 
zv ązku ze *wq zawo­
dową sum iennościg 

cieszy się sierż. Węsiershi, 
świadczyć może ncjlep'ej to, 
że wielu rolników zwrócą się 
da niego z prośbą, ażeby 
tylko cn zajął s'ę ich spro- 
wq.

Pan Nmbed Regtiński z 
Borucina — iras adccz cen­
nej »otokcS statych lamp 
ncftcw.ych, porcekny, zega­
rów iłp. staroci wyraża 

przekonanie, iż nikt inny 
nie potrafiłby dopomóc mu 
w odzyskan u paru wortościo 
wych eksponatów, pedobrie, 
jak nikt tony n'e zcpewn łby 
jego zbiorom lepszej opiek1 

Pomimo iż adresat tych 
pochwał, i wożą je za moc­
no przesadzone, n'e ukrywa, 
że sorawtoją mu one wiel­
ką przyjemność Są przecież 
uznaniem dla jego niełatwej 
i absoraującej prany, a ra­
czej służby, której granice 
wyznaczają nie wskazówki 
zegara, lecz wydarzenia i po 
trzeby. Bo, !ak sam mawia, 
być mil centem można fylko 
z aatenłycznego powołania.

Całe więc szczęście, że 
razum e to iego żona Ga­
briela, któią serżant Węs.er­
ski poznał k'.eavi na zaba­
wę i z którą pobra! się 
przed ośmioma laty. A po- 
n cwni rozumie przeto potra 
f ła w/łłumoczyć 7-letniej Ho 
lince i 4-'etniemu Jareczko- 
wi dlaczego ich tatuś bywa 
w demu rzadziej, aniżeli to­
tusie vie innych dzieci. I nie 
ma co ukrywać że taka 
postawo małżonk , św celo­
mie b orącej na siebie cząstkę 
obow.aików męża, utwierdza 
Edmunda Węsersk;ego. star­
szego posterunkowego ze 
Stężycy, że jega decyzja 
sprzed 10 lat, była wybo­
rem ze wszech m:ar słusz­
nym

0 OWIADANIE czy ja- 
'■fiekolwek streszczenie 
Ctownów" nie mreło- 

ty najmniejszego sen^u In­
terpretacja sztuk i i tak prze­
cież pozostaje ortofeczme 
sprawą ntdywidua'nq, cho­
ciaż zawarte w n.ei aiuzje 
są dosyć czyte'ne, a wymo­
wa h^toryjek — baiek jed- 
noznaczno Można się zresz­
tą bawić doskonale odbiera­
ne „C'jwröw" nawet po- 
w.e-zcfiownie, bez odczyty­
wania lepiei lub goizej ukry­
tych sensów, Pomalowano 
twe ze bohaterów wykrzyw a 
ne grymasamn., ich kostiumy 
a zwłaszcza gag- słowem 
— cała rea'styczna oloczka 
przedsiawen io wvposaiona 
została w potężny ładunek 
komizmu. I to decydu.e o 
oowedzeniu spektaklu. Na 
sukces gdyńskiej inscenizacji 
składa się jednak w równej 
m erze, a może przede wszy­
stkim — ck'torstyvo. Warto 
więc , Clownów" zobaczyć 
głównie dla samych wyko­
nawców.

W szóstkę cy-kowych ko­
mików, znakom.cie notabe­
ne ubranych i ucharakleryzo 
warnych, wcielili się słucha­
cze li i III roku Studia Aktor 
skiego przy Teatrze Muzycz­
nym: Jacek Ranasikowski,
Mirosław Bednarek, Andrzej

Potomkowie Tesp Iga
BARBARA PATORSKA tywnych wypowiedziach kry- 

gra w Teatrze „Wybrze tyków. Jest takie laureatką
że" od początku swojej 

pracy aktorskiej — od dy­
plomu w warszawskiej PWST 
w roku 1962 Jest jedną i

nagrody wojewody gdańskie­
go za rolę epizodyczną. O- 
trzymala ją w roku 1982.

Dzisiaj jednak nie będę o- 
mawiał cafokształtu dokonań 
artystycznych Barbary Pator- 
sktoj, chciałbym jedynie zwró 
cić uwagę na pewne jej 
predyspozycje zawodowe, któ 
re, w moim pojęciu, wyróż­
niają ją wśród innych akto­
rek. B. Patorska potrafi, z

U

rzy walczą, niekiedy bardzo 
bezwzględnie, o swoje pra­
wo do szczęścia, czy nawet 
po prostu — o samo biolo 
giczne przetrwanie.

WAŻAM, że bardzo 
poważnym osiągnię­
ciem artystycznym Bar 

bary Patorskiej była jej ro­
la Elwiry w „Starej cegielni" 
Jarosława Iwaszkiewicza w 
reżyserii Macieja Dzienisie­
wicza. Grala tam kobietę, 
która dokonuje brutalnego, 
wręcz nieludzkiego aktu zem 
sty na swoim byłym mężu 
— wydaje w ręce gestapo

torska natomiast wykazała której doznała nie jest ofia- 
duzą odwogę sceniczną zw,3 rq daremną, że ma sens. 
lokrotniając posepność El- Sama chce znaleźć takie po 
viry. W jej wykonaniu była twierdzenie, mimo iż brak 
to prymitywna kuchta, ubra- ku temu racjonalnych prze- 
no w tardetn e eleganck' słonek. I tak rodzi się nie- 
kostium (sw.etnie zresztą za- 
prajektowany przez Jadwigę 
Pożakowską), która kroczyła 
po scenie niczym dama z 
wielkiego świata, widziana z 
perspektywy magla. I tylko w 
scenie, gdy mówi o swoim 
zmarłym dziecku, następował 
jakby skurcz gardto, złama­
nie sylwetki, niby przypadko 
we sięgnięcie po torebkę.

mizEEm: bi

Barbara Patorska w roli 
Krystyny w „Pannie Julii*’.

Fot. Arch.

tych aktorek, które tutaj, w 
Gdańsku, znalazły swoje 
miejsce.

W ciągu dwudziestu lat 
pracy w Teatrze „Wybrzeże" 
Barbara Patorska zagrała z 
powodzeniem szereg ról, któ 
re znalazły odbicie w pozy-

duia odwagą i siłą sugestii 
wcielać się w postaci boha­
terek negatywnych. Jest to 
rzadko umiejętność, wymaga­
jąca pewnego przełamania 
wewnętrznego, rezygnacji z 
normalnej wśród kobiet chę 
ci, by na scenie zademon­
strować ludzi pięknych i 
szlachetnych.

W wypadku B. Patorskiej 
me jest to jednak sama sztu 
ka dla sztuki, bądź też ja­
kieś organiczne pragnienie, 
by dać wyraz przeświadcze­
niu, iż człowiek jest zły w 
swojej istocie. Tak nie jest, 
bowiem aktorka ta w swoich 
rolach ukazuje przyczyny, dla­
czego jej bohaterowie są 
właśnie tacy — nieżyczliwi 
światu, dbający wyłącznie e 
własne interesy, zachłanni na 
tzw. dobra doczesne. Są ło, 
najczęściej ludzie głęboko 
skrzywdzeni przez los, któ-

człowieka, którego ów mąż 
ukrywa. Czynu tego w żaden 
sposób nie da sie usprawie­
dliwić w kategoriach moral­
nych. Jedynie motywy natury 
psychologicznej w pewnym 
stopniu rozświetlają, to ponu 
re zdarzenie.

Elwira jest kobietą, która 
kiedyś straciła swoje dziec­
ko, której małżeństwo póź­
niej się rozpadło. Ta było 
pokojówka ruszyła następnie 
do wielkiego miasta, aby 
tam zapomnieć o przeszłych 
sprawach, aby w swoiście ro 
rumianym akcie desperacji 
cieszyć się życiem i choć na 
chv.'iir być kimś.

Postać ta jest więc nie 
tylko złowroga w swoim dzia 
łaniu, a*e takie godna litoś­
ci i współczucia.

Sądzę, że wtołe aktorek 
tuszowałoby cechy, w które 
obdarzył tę postać autor. Pc

maskujoce prawdziwy stan 
ducha tej kobiety.

OLEJNYM portretem

nawsc, najpierw do ludzi, 
którzy zabił' jej męża i dzie 
ci, a w końcu do samego 
człowieczego losu, jakże o- 
krutnego i bezlitosnego.

Ina koniec jeszcze re- 
fleksj'a osobista, waż­
na o tyle, że rzuca do 

datkowe światło na aktor­
stwo Barbary Patorskiej. O- 
tóż, kilka lat temu miałem 
przyjemność realizować w Te 
atrre Dramatycznym w Elblą 
gu „Pannę Julię” Strindber- 
ga. Poprosiłem wtedy Barba­
rę Patorską, aby zechciała 
zagrać role Krystyny. I aktor 
ka, w tych trudnych warun­
kach, jako że prób było nie- ■ 
wiele, stworzyła postać, kió- 
ra nie była dopełnieniem ak 
cji srenicznej, jej tłem, lecz 
stanowiła sugestywnie nakre

skrzywdzonej przez los ślony dramat kobiety, któ- 
kobiety była rola ra w bezkompromisowy spo-

Lieset w „Niemrcch" Leo­
na Kruczkowskiego, którą 
Barbara Patorska zagrała na 
deskach Teatru Kameralnego 
w Sopocie. Znów tutaj otrzy 
mała rolę, która dawała jej 
możliwość pokazania czar­
nych stron natury ludzkiej 
Liesel, kobieta, która straci­
ła męża i dzieci jest właś­
ciwie sama w domu prof 
Sonnenbrucha. Nie przyjmu­
je do wiadomości racji o re 
latywności ludzkiego działa­
nia. Aby żyć musi znaleźć 
potwierdzenie, że tragedra.

sób walczy o swoje prawo 
do szczęścia.

Zaprezentowałem tylko nie­
które dokonania aktorskie 
Barbary Patorskiej — jej su 
gestywnie ukazane portrety 
postaci negatywnych. Jed­
nak patrząc na te trzy role, 
rodzi refleksja, spowodo­
wana — jak myślę — przez 
samą aktorkę, nad losem 
ludzkim, nad trudną egzystent 
cją człowieka, który wtedy 
dopiero jest prawdziwym 
Człowiekiem, gdy potrafi 
przebaczać...

Wiesiaw Nowicki
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y/No kaprysy pogody 
na pór roku odmianę...”
Krystyna Makowska

Cziouiiek
Upływa czas
Który nie jest moim czasem
Rodzi się dzień
Który nie jest moim dniem
Powstaje radość
Która nie jest moją radością
Bo jestem niczyja
Skazana na samotność istnienia.

Miałeś Miłość, którą podeptałeś 
Szczęście, które zniszczyłeś 
Pozostawiłeś smutek i żal 
I pytanie bez odpowiedzi 
Dlaczego to zrobiłeś?

• * •

Jak ćma do ognia 
Leciałam do tej Miłości 
Jak ćma
Skazano byłam na śmierć.

Krzyk rozdzierający wieczorną ciszę 
Błąkający po zaułkach domów 
Spętanych nocnym kirem 
Szukający poparcia i zrozumienia 
Krzyk samotnego człowieka.
Kto zdoła uchwycić jego sens?
Kto uczyni go zrozumiałym?

KRYSTYN* MAKOWSKA (ur. IMS w Wijhcrowie) 
yrMcntuj* i., czytelnikom „Rejsów” po raz pierwszy. 
Joat absolwentką gdańskiej WSP. Przed dwoma laty 
usyakala na LG tytuł doktora nauk humanistycznych 
Prmeuje w Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko 
-Pomorskiej w Wejherowie^ specjalizuje sic w <?zyko 
mawstwie. pełni funkcją srkrefarza Kolegium Redak­
cyjnego Kalendarza GdańsKiego przy Tow. Przyjaciół 
Gdańska.

W dorobku literackim ma kilka opublikowanych pozy­
cji momografteanych takich jak „MORZE W SZTUCE 
POLSKIEJ’*, „Dzieje grodu Wejhera”, „Kształtowanie tlą 
władzy ludowej w Wejherowie”.

Mirosław Odyniecki

Widzenie bezsenne
noc
jest upał
w kamiennym amfiteatrze rynku 
śpiące miasto
dyszy otwartymi ustami okien
pośrodku sceny
ulepiony z mojej bezsenności
człowiek
unosi ręce
rozrywa sobie pierś
wylatuje z niej krzyczący ptak
przez obłąkaną chwilę
miota się wśród ścian
wpada do okien wylatuje
potem spada na bruk
pod nogi człowieka
on go podnosi
przykłada sobie do piersi
czeka
po chwili
połyka ich
rozwarta gardziel ciszy

MIROSŁAW ODYNIECKI (ur. 1947) pochodzi z Wej­
herowa i tam też pracuje. Studiował geografą 1 pra 
wo na UG. PISZF OPOWIA0 4NI4 1 WIERSZE Zade­
biutował w 19GS roku na łamach „I Her” W Wyda­
wnictwie Morskim złożvl niedawno do druku tomk 
wierezy zatytułowany ..AKT BEZBRONNOŚCI”.

Ochotnicy g brzegowych 
stacji! ratowniczych

Czy ofiarność wymaga pieniędzy? — Nie. Z całą 
pewnością — NlE! Nikt z nich nie oczekuje zapłaty. 
Byłaby to raczej obraza honoru, bo uczestniczenie w 
ratowaniu to zajęcie honorowe. A jednak, tak R. ŁO 
PIŃSKI jak i J. ŁUPIŃSKI sq zgodni: coś tym lu­
dziom się należy. Jakieś wyróżnienie, odznaka, może 
dyp!om, ałbo tylko mały proporczyk. Coś, jako upa­
miętnienie czynu odważnego i szlachetnego.

Jest także podejście do tego cackiem wyjątkowe, 
ba — skrajne. Jeden z ratowników uważa, że TEN 
CZYN to obowiązek człowieka, i inaczej tego „me 
widzi". Ujmuje też zwięźle: widzi pani, jeden pat.zy 
tylko na zarobek, a drugi rzuca wszystko, żeby udzie­
lić pomocy. Tym drugim jest właśnie RYSZARD WOLA 
NiN ryuak ze Swibna.

i
lAN^LIŚMY na wej Stacji Ratowniczej jest 
wzniesieniu nad Jan Łupiński. Siacja ma 
Wisłą. W do- dwóch kierowców zawodo- 
le r,a wodzie wych i ośmiu ochotników: 
widać żółty są to W. Bryczko, C. Du- 
„SWIB-35". Na

mają charakter równorzęd­
ny. Raźnią się tylko trosze­
czkę wyposażeniem: pierw­
sza posiada amfibie, drugo 
zaś Starc-66U. Obie po o- 
śmiu ochotników i dwóch 
kierowców zawodowych. Tej 
w Swibme brakuje głównie 
odzieży ochronnej i własne­
go kąto na szkolenia, w 
Sztutowie — odzieży i ra­
kiet. mają tylko dwie LWG- 
300, węc co to jest. Takie 
zasiąg radiotelefonu i tu i 
tam — uważają — jest za 
słaby. „Polratok" ma za 
nisKą antenę!

Prowadzą całodobowy na 
słuch na ukaefce Ale...

— Dla nas to tragedia —

gran.czącym z basenem por 
lowym podwórku pstre kocz 
ki. W domu Wolanina, w po 
koiku no kanapie śpi młody 
wyzeł. Gospodyni przepra­
sza za rozgarnia:,z, na po­
rę dni p.zed wese.em 20-let 
niej cor* Jca my.

— W 1945 przyjechałem 
iu z Lubelskiego — mówi R 
Wolanin. — Cały czas pra­
cuję w rybołówstwie. W spół 
dzielni „Wyzwolenie" — 17 
lat. Mam łódź motorową 
„SWIB-35" z dworno człon­
kami załcgi. Trzeci niedaw­
no zmarł Teraz tyiko łoso­
sia łówmy, trochę pstrągo 
tęczowego.

Tyle o sobie jako rybaku. 
Ale R. Wolanin jest także 
ratownikiem-ochotnikiem.

— Jeszcze stacji brzego­
wej tu nie było, jak udziela 
to się pomocy no wodzie, 
na W śie, u ujścia...

Zäan.a p. Wolanina są 
krótkie, urywane; trudno mó 
wić o czymś, co jest tak 
oczyw ste. wypływa z jego. 
natury.

— Z natury ludzkiej wy­
nika potrzeba udzielania po­
mocy drugim...

— Czy wielu ludziom po­
mógł pac w niebezpiecznej 
sytuacji?

— Czy ja wiem... Corocz 
nie dużo jest wyoadkćw. 
Wystarczy że ludzie cos 
bezmyślnie zrob:q. Nie 
ma chyba tuto; jednostki, któ 
rej bym nie ściągał. Tyie ło 
dz>. małych kuterkOw, jach­
tów ołynie do u'śc;o We 
wrześniu ściganiem już dw-e 
mieiscowe lednostki, jedną 
z Mikoszewa.

Akc e są róźre Czasem 
bardzo cięzk e Ncąorzej 
lest, k-edy w:da,Ł gołym o- 
kiem jak ludz;e toc'-> s e. a 
ja n:e mogę im co-ióc. K e 
dyś w wielkim srtorme trk 
miałem: orzecho 1z !em ło­
dzią w bi:skośći tonących, o 
Domocy udzięlić nie sz*o

Ryszard Woicmn jest zwia 
zany z PRO, es w wielu wy 
oodkach »om ag a mdywidual 
n;e. „Słatvstvk! nie o-owa- 
dze — mówi — po co rrv
OT'

, O stacji „hydro-me- 
o" na Wyspie So- 

b-eszewskiei k^zdv 
wskaże drogę Jej rHugo'et 
nim kierownikom, e zara­
zem kierownikiem Brzeao-

OdwQQQ
i ofiarność

dziak, S. Kańczak, J. Ksią­
żek, R. Raczyński, R. Śmi­
gielski, A. SkwirowSKi, G. 
Skwirowski, K. Wietrzyński i 
R. Wolanin. Wszyscy, prócz 
ednego ze stażem około 
15 lat. Rybacy, byli rybacy.

mówią mi — gdy widzimy 
czerwone rakiety, a nie mo 
żerny połączyć się z ROK 

dać sygnał, że ko­
nieczny jest śmigłowiec, al­
bo pomoc drug’ej stacji. By 
wa. że „kios z łączności"

Tctcwaeie lu.\zi i ja tek w warunkach sztormo­
wych wymaga odwaoi i poświęcenia.

Na zdjęciu: ratownicy brzegowi w akcji.
Fot. CAF

pracownicy stoczni w Prze­
gnanie, jeden nauczyciel — 
wodmacy z zcrr.lłowonia.

O R. Wolaninie mówi Jan 
Łupiński z dużym uznar:em

musi pośredniczyć między 
nami, a Ratowniczym O- 
środuiem Koordynacyjnym 
w Gdyni; to przedłuża spra­
wę.

9 Moria Leng

Na Atlantyku
Pozostawał niecały rok 

pod polską banderą, ale na­
leżał do najlepszych na­
szych jednostek pływają­
cych. Wydzierżawiony od W 
Brytem. wszedł 18 Istopada 
1912 roku w skład Marynar­
ki Wojennej.

„Orkan" pełmł poczotko- 
wo siużbę w csłome kon­
wojów na tras e z ooriow 
szkockich do radzeck ego 
Murmańska. Była to chyba 
najcudniejsza trasa konwo­
jowa, gdyż obok sztormowej 
pogody i niskich temperatur 
trzeba było leszcze liczyć 
s ę z codz ennymi atakami 
niemieckich samolotów i o- 
kręłów z baz w pół:loenej 
Norwegii.. Przeniesiono „Orko 
na" potem na wody Zatoki 
Biskajskiej. W tipcu 1943 ro­
ku przywiózł z Gibraltaru do 
P ymouih trumnę ze zwłoka­
mi trag cz-me z ma .-tego na­
czelnego wodza Wo;ska Pol 
skiego, gen. Władysława Si­
korskiego. We wrześniu za­
częła się służba „Orkan-a” 
w konwo.ach płynących mie 
dzy Wyspamj Brytyjskimi a 
Islandią i Stanami Zjedno­
czonymi. W e’okrotn e miał 
do czynieo a z hiitierowskmi 
„U-Bootcmi” — okrętom, 
podwodny ni czyhającymi na 
statki handlowe. W czasie 
jedne| z nocnych okej ura­
tował załsgę ta*: ego wła­
śnie „U-Boata" załcp onego 
pizez inną leónoslkę.

7 coździermkc 1943 roku 
„Orkan" znajdował się na 
połua i e od ls andi w skła­
dzie zespołu brytyjskich okrę 
tów wojennych osłaniają­
cych konwój „SC-143" pły­
nący ku Wyspom Brytyjskim 
Konwój dostrzeżony został 
przez hitlerowski okręt pod­
wodny „U-731”, który spro- 

vw»diził całe „w icze stado" 
innych „U-Boatów". Zaczęła 
się wtelogodzmna wołka z 
groźnym przeciwnikom.

Nad ranem S października 
„Orkan" trafiony został tor­
pedą akustyczną z hitlerow­
skiego „U-378". Wybuch no* 
stąp t w pobtüj rtrfcwei ko­
mary amunicyjnej. Przesądzi­
ło to o losacr okrętu. Po 
kilkunastu srkindacn zaczę­
to eksplodować om unicki, 
rozmywając zbiornik z pali­
wem i wzniecając pożar.

Strumienie repy zalały po­
kład, a odłamu- poc;sków ra 
i ły załogę Zg nął dcwódca 
komandor por. Stanisław 
Hryniew jcki i jego zastęp­
ca kpt. Michał Różański. Nie 
uratował si# nikt z obsługi 
pomostu, zginęła większość 
ludzi w maszynowni.

Do^ eważ „Orkan” zaczął 
od razu tonąć, marynarze 
opuści jednostkę Nie moż­
na było spuść ć na wadę 
ż-adnej szalupy, gdyż wszy­
stkie znajdowały się w czę­
ści zr »zczonej eksplozją. 
Przez kitka godzo polscy 
marynarze przebywali w ło- 

i dowatej wodze, zanim pod­
płyń ął do n ch brytyjski ni-

Ze
„U-

szczyciel „Musketeer'
wzg'ędu na bliskość 
Bootów", me mógł zatrzy­
mać s;ę spjścić własnych 
szalup Podchodzi w ec pa- 
'okrotrie z opuszczoną ria 
buMę siecią ratunkową U- 
ratowar.o tyko 44 ludzi — 
wśród nch jednego oficera. 
Z załogi „O-fcana", 'iczącej 
11 of cerów oraz 232 pod- 
oi cerów i marynarzy, zginę­
ło łącznie 199 ludzi w tym 
’78 Poidköw Na żadnym in­
nym utraconym okręcie — 
,:Or,e", „Jastrzębiu". , Gro­
mie", „Kujawiaku”, „Drago­
nie" i „Medocu" nie zginę­
ło tak wleJu ludzi.

P.Z.

Znamy się 26 lat. W ra- 
towoctwie jest 24 lata.
JEST OFIARNY i KOLEŻEŃ­
SKI.

Posiada własny kuterek, 
to w razie potrzeby, ° każ­
dej porze dnia nocy wypły 
wa, nie żałując pa!|wa, w 
swoich ciuchach : butach. 
Pomagają mu członkowie zo 
tag . Sam łowiąc ma stały 
kontakt z rybakom* i * 1, w ęc ro 
zumeją się dobrze. Świet­
nie zna ujście Wisty, gdzie 
trzeba umieć się poruszać: 
występują tam groźne zała­
mania fali na przyboju i 
częste wypadki. ON JEST 
TAM U SIEBIE. Trzeba było 
widzieć jak szedł na akcję 
którejś zimy — Wisłą płynę 
ła kra, musiał nas wyprowa 
dzać iodołamacz, a on... Wy 
starałem się o radiotelefon 
na jego kuter. Ma go tutaj 
jako jedyny. Wiadomość o 
wypadku musi dotrzeć do ra 
townic.twa jck najszybciej, 
a Wolanin widzi wszystko, 
co się wokół n>ego na wo­
dzie dzieje...• * *

Brzegowe stacje ratowni­
cze w Swibnie i Sztutowie

Jan Łupiński zagląda do 
dz'ennika akcji ratowni­
czych.

— Od 1976 roku do chwi­
li obecnej było 27 akcji, nie 
licząc fałszywych alarmów, 
które lakże nas mobilizują. 
Jest ch wiele, szczególnie 
w lecie. Licznych, drobnych 
wypadków, kiedy wystarczy 
Domoc koleżeńska — nie od 
notowujemy. Pięć akcji ra­
towniczych miehśmy w tym 
roku

— W tym niewielkim rejo 
nie. to dużo?

— Na szczęście jest ich 
jakby mniej! Rybacy stali 
się frochę ostrożniejsi: pilnie 
wysłuchują prognoz pogodo­
wych, stosują się do ostrze­
żeń, oszczędzając paliwo 
rzadziej wychodzą na łowis­
ko. Inaczej jest z żeglarza­
mi.

— W jednej z niedawnych

ła, łegiarze próbują skrócić 
sobie kurs, nie przestrzegają 
podstawowych przepisów na 
wigacyjnych.

Przyczyny wypadków są 
różne, c okoliczności nad­
zwyczaj dramatyczne. Cza 
sem, mimo wielkiej odwagi 
i ofiarności ochotników, na 
pomoc jest za późno. Np. 
w Janiarze wprawdzie 
dwóch rybaków uratowano, 
ale utonąi jednak szyper. 
Albo: mimo że wszyscy o- 
chotnicy byli zaangażowani 
do końca ckcji, ani oni ani 
załoga holownika „Wiatr" 
nie mogl zdjąć ryba­
ków z tonącego „GDY-24” 
Udało się to dopiero zało­
dze śmigłowca.

m YSZARD Łopiński
W przybył do Sztutowa
3 ® z Poznańskiego w 

1970 roku A że ukończył 
technikum leśnictwa, miał 
tu sporo zajęcia: pas lasów 
jest duży, zajmował się też 
zalesianiem i ochroną wydm.

W 1971 zwiczał się z ra­
townictwem zaś kierowni­
kiem Brzegowej Stncji Ra­
towniczej, najpierw gdy pod 
legała GUM, obecnie PRO 
— został w 1976 roku.

— Do niedawna miel śmy 
sześciu rybaków ochota - 
ków z ich łodziami — infer 
muje mnie — To byli ludz e 
dośwadczeni o 30-letnim 
stnżu, soecia liści w ratow­
niczym fachu, znający bar­
dzo dobrze sprzęt oraz wa­
runki w jakich prowadzi s:ę 
akcje. Trzech przestało być 
r’bakam< lecz ochotnikami 
są nadal. Ponadto do zespo 
tu przyjęliśmy czterech mło­
dych 25—33-letnich mężczyzn, 
samorzutnie oferujących po 
moc już dawniej, a teraz do 
szVa'aj'-eych się na specjał 
nych ćwiczeniach. To nasi 
ochotnicy bracia Adamow- 
scy Mirosław i Stanisław 
(ostatni ptacuie w tartaku), 
Jorzy Banach iest rybakiem, 
Adolf Frischkemuth b. rybak, 
Bronisław Haliński pra­
cuje w melioracji, bra­
cia Kowolikowie — Andrzej 
jako kierowca zawodowy i 
Jerzy — tokarz, Wiesław 
Nahoch — w PGR, Juliusz 
Świercz — w Urzędzie Mor­
skim.

Ochotnicy ratownicy z 
Swibna i Sztutowa mieszka­
ją w obrębie portu. Jest to 
wieiki plus, gdyż rr.ogą być 
przygotowani do akcji w kró 
tkim czasie.

Brzegowa Stacja Ratow­
nicza w Sztutcwie jest zali 
czana do najlepszych. Co 
składa się na taką opinię?

Oióź właśnie ten czas go 
fowości do akcji, tutaj naj­
krótszy. Osiągalny — jak 
twierdzi R. Łopiński — po­
przez maksymalne zdyscy­
plinowanie i współdziałanie 
całego ze-potu.

Stacja obejmuje akwen 
od granicy wschodniej do 
przekopu Wisły. Zd-orzały 
się tu lata bez akcji. W 
1980 roku przeprowadzono 
jedną, w 1981 r. trzy, w 
1982 r. dwie i w 1983 czte­
ry. Z najpoważniejszych? Od­
były się one: 14 stycznia
1982 r. gdy zginęło trzech 
rybaków z „GDY-126", a ku 
ter zatonął między Krynicą 
Morską a Piaskami; 14 sty­
cznia br., gdy zdejmowano 
ludzi z holownika „Bogdan", 
który utknął na mieliźnie w 
neonie Krynicy Morskiej o- 
raz 17 marca br., gdy wy­
szli na pomoc łodzi „Kąt- 
30", która doznała awarii 
silnika. W każdej z tych a- 
kcji, było pięt u lub sześciu 
ochotników ze Sztutowa. Jaakcji przy jachcie, który 

wszedł na mieliznę, zajęte kąkolwiek wykonywali czyn 
było „całe" ratownictwo. Fa ność ratowniczą współuczes
la waliła, nie można było 
dobić do nich pomonem, do 
piero rybakom udało się zła 
pać iednostkę na hol. Szero 
kość ujścia Wisły jest tu du

tnicząc w akcji, robili to z 
tym rodzajem poświęcenia, 
który stworzą szansę osiągnię 
cia skutku najpomyślniejsze­
go z możliwych.

GDYBYM teraz napisał, że my, kochan* 
braciszkowie znad Wisły, nie umiemy 
szanować ani swojej, ani CLdzej pracy

i że mamy w dużej pogardzie punktuainość 
oraz słowo, które się rzekło, to jestem pewiep, 
że rzuci się na mnie 86 oburzonych i osotlicie 
dotkniętych takim ostrym i niesprawiedliwym po­
stawieniem sprawy. Naprzód wypomną mi ciem­
ne strony mego życiorysu, a potem zawyrokują, 
że chyba Polska Ludowa mi się nie podoboi 
skoro nii mam wyrozumiałości dla ludzi ciężko 
pracujących. Bo trzeba jeszcze wiedzieć, że w 
Polsce wszyscy pracują ciężko. Nawet ci, co nic 
nie robią też ciężko pracują! A ja mimo to; tych 
gromów z grubej rury, tej wyrozumiałości nie 
mam. Nie mam iej dla tzw. szewskich ponie­
działków, które podobno przywędrowały w na­
sze czasy z czasów koszmarnej sanacji. I nie 
mam jej dfa tych wszystkich, co stale się spóź­
niają, lekceważą swoje słowa, robią każdą rzecz 
„nu ostatnią chwilę". Robią ją nagle I po diable. 
Życiorys moj ani ciemny, am jasny. Szary. Polska 
Ludowo podoba mi się. Zwłaszcza po lamencie 
Alicji Lisieckiej w „Tu i Teraz". Nareszcie było 
w tej gazecie coś naprawdę literackiego.

Ale wracajqe do tematu. Doszło już do tego, 
że szczytem punktualności są dla mnie PKP. 
Nawet w sezonie Jesienno-zimowym. Umawiać 
się z ximś na jakąś robotę boję się, bo na p«w- 
no będzie niepunktualny, niesłowny i tylko ner­
wy sobie zszarpię, czas zmarnuję i nic rrięcTj 
i tego nie wyniknie. Podobnie rzeczy się mają 
w instytucjach. Tam przecież praeriją cl sami 
niesłowni i niepunktoalnl ludzie Pokażcie mi 
instytucią zaczynającą pracę e •. Tckiei insty­
tucji nie me. Otto ludzie zaczynają się po­
woli »chodzić. Następnie przez parę minut roz­
glądają się po gospodarstw!«, szukają wczoraj­
szego dnia, także spóźnionego, gotują wodę na 
herbatę, dz'slq sę uwagami o filmie pokazywa­
nym wczoraj w telewizji i tak jakoś niepostrze­

żenie zegar wybija dziesiątą czyli południe za 
pasem, czyli dobra nasza.

Ilekroć protestowałem przeciwko takiemu „na 
ramię broń", tylekroć w odpowiedzi słyszałem: 
Przestań pan się wygłupiać. Za takie pieniądze 
mam się wysilać? Wystarczy, że tu jestem.

Pieniądze to u nas ludzie za pracę, za taką 
pracę — niepunktualną, niesolidną, szybką, bio­
rą całkiem przyzwoite i żyją sobie za nie cał­
kiem przyzwoicie. Praktycznie nie ma towaru, 
którego by nie kupili (za złotówki czy za dewi­
zy), bo za drogi. A przeć aż te pieniądze na 
drzewach u nas nie rosną tylko wypłacają je

Oto jest pytanie
podstawowe

kosy, przeważnie państwowe, za pracę. Za taką 
pracęI — niepunktualną, niesolidną* szybką, do 
łebkach.

Wczoraj, doprowadzony w pewnej instytucji 
do szału — nlepunktualnością, niefrasobliwością, 
szukaniem tego, co od dawna było, ołe gdzieś 
się zapodziało przez nieuwagę, niedbałość, więc 
dalsza nasza praca, licznie tu zebranych, jest 
niemożliwa, toteż, kocham, zróbmy rząd I idźmy 
stąd — ryczałem w bezsilnej wściekłości, jak 
ranny, szekspirowski łoś I doszedłem do wnios­
ku, nie po raz pierwszy, że pora umierać.

Człowiek nie może żyć sam, pozo społeczeń­
stwem. Z tej prostej przyczyny, że nie jest sa­
mowystarczalny. Ale nie może też stale być na­
rażony, w każdym kontakcie, na stres, bo pęk­
nie, albo wpadnie w apatię, to jest stanie się

żywym trupem. Kukła popychaną przez inne kuk­
ły, którym też wszystko ‘«dno, bo też ją zdane 
na takie same kukły.

Piszę ja sobie te piątkowe „homilie", jak mó­
wi Stefriu Iżytowski, i co z tego? Nici Groch o 
ścianę, albo mówił dziad do obrazu, a obraz 
ani razu. Mógłbym ich napisać dziennie, w słu­
sznej sprawie, dziesięć. Takie na nic by się 
zdały. Inaczej, ta moja robota jest robotą głu­
piego. Wszelako nie tracę nadziei i wołam: Lu­
dzie, ocknijmy się z tej śpiączki. Zacznijmy sza­
nować i cenić swoje słowa, h jdźmy punktualni 

i róbmy to, co do nas należy z ochotą I dokład 
nością. Zechciejmy nareszcie zrozum eć, że 
źle robiąc, sobie robimy na złość. Spóźniając 
się okradamy siebie z czasu. Nie dotrzymując 
danego słowa oszukujemy siebie. Czy me wi­
dzicie, że to jest łańc ich, którym jesteśmy wszy­
scy związani i skrępowani? 2e to jest błędne 
koło, chocholi taniec, w którym każdy, chce czy 
nie chce, uczestniczy? Ze to jest jedno wielkie 
i bezsensowne wet za wet? I że nic, prócz umę­
czenia, straty energii, wiary w siebie I innych 
z tego nie wynika? A żyć przecież trzeba. A jak 
trznba, to czemu nie lepiej, swobodniej, bez 
tych napięć I zgryzot? Oto jest pytanie w Pol­
sce dzisiaj podstawowe i naprawdę niezależne 
od polityH, lecz od nos, tylko od nos, poszere- 
gólnych ludzi na każdym kawałku żyda społecz­
nego. Zaś każdy nasz krok w życie jest krokiem 
w soołeezeństwo, w jego struktury, bośmy tak 
sobie egzystencję ułożyli, że w pojedynkę nie 
da rady. Nad nim i poza nim (społeczeństwem) 
też nie da rady.

Kazimierz JLastawiecki

I Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR M.p. Nikołajewka 9. X. 1943 f.
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do Żołnierzy i polskiej dywizji piechoty im. t. Kościuszki

Towarzysze broni!

Przed nami śmiertelny wróg.
Nadszedł wreszcie upragniony czas zmierzenia się z Niemcem, nadszedł czas 

krwawej pomsty za łzy, pogorzeliska, cmentarze i domy udręczeń. Nasz odwei 
musi odpowiadać ogromowi cierpień, jakie zadał Niemiec naszej Ojczyźnie. Na 
zimno, z wyrachowaniem, będziemy zadawać ciosy. Niech nie zadrży litością nasze 
serce, niech nie zadrży ręka. Pewne, spokojne wasze oko niech śle celne pociski. 
Spokojny, nieustraszony odgłos waszych kroków niechaj straszy Niemca w dzień 
i w nocy. Niech wasze bagnety i wasze pociski padają pewnie jak topór drwala.

Wasze siły mu*aq być zużyte mądrze, bo ciosów musimy zadać wiele, tak wie 
le, by z nawiązką wyrówtnać rachunek.

Wielkie i trudne jest nasze zadanie. My to zadanie wypełnić musimy i wypełni­
my je. Wyrąbiemy sobie drogę do Polski i przyniesiemy Jej wolność i niepodle­
głość.

Trzeba, by każdy s nas wiedział i zdawał sobie sprawę z tego, że skoro wal­
czymy, składamy ofiarę krwi i znaczymy mogiłami nasz szlak ku Ojczyźnie, to 
nasz głos w Ojczyźnie nie może być i nie będzie lekceważony. . Nie niesiemy 
krajowi żadnych gotowych wzorów ani nakazów ustroju. O tym będzie decydował 
sani kraj.

...Chcemy budować gmach naszej szczęśliwej Cjczyzny przy współdziałaniu 
wszystkich. Dla wrogów demokracji i wolności, d'a szkodników i warchołów gniew 
narodu znajdzie środki poskromienia i my będziemy jego narzędziem.

Naprzód do walki, żołnierze 1 Dywizji!
Przed nami wie!ki, święty cel, a ne drodze śmiertelny wróg!
Po jego trupie droga dc Polskil
Do Walki, do zwycięstwaI
Niech żyje Polska I

DOWÓDCA I POLSKIEGO KORPUSU 
ZYGMUNT BERLING 
GENERAŁ BRYGADY

04 nrd ronem rozpoczyna kanonadę 
nasza artyleria. Ocień jest huragano­
wy. Ostre błyski świateł i świst poci­
sków. Nic nie słychać. Nikt mc me mówi. 

Żołnierze kurczowo ściskają broń. Mgło o 
«'odo na hełmach.

Szarzeje. Mgła jak mleko. Lepi się do 
twarzy i rąk. Wiigoć przenika mundury : 
chłodzi gorączkę. Jeszcze jedna lawina or 
tyleryjsk'ego ognio. Nieprzyjaciel milczy. 
Po stronie niemieckiej nagle ?auadła ci­
sza. Czyżby nikt tam nic został?

Ostatnie wiadomości naszego zwiadu, 
’rzed frontem — 337 dywizja niemiecka, 
wchodząca w skład 89 korpusu p-echoty 
4 armii grupy arrni' „środek". Na każdym 
kilometrze frontu nieprzyjaciel zgromadzi 
około dwóch batalionów i 50 dział, nie li­
cząc moździerzy i cekaemów.

Stanowiło to poważną siłę zdolną do u- 
trzymama stałej obrony. W każdym razie 
tak długo, aż uruchomi się odwody.

Generał wyszedł na okop punktu dowo­
dzeń a i patrzy przez lornetkę. Za jego przy 
kładem wychodzą inni. Wygląda to nieia- 
mowicie. Artyleria przykryła nas jak heł­
mem. Nieprzyjaciel ciągle milczy. Każdy 
wyborowy strzelec mógł nas zdjąć jednym 
wystrzałem. Wreszcie szef sztabu, pułko­
wnik Siwicki, nie wytrzymał. — Generale — 
wykrzyknął — łamiecie regulamin wojsko­
wy!

Generał nie odpowiedział, lecz zszedł do 
schronu.

O 6 rozkaz natarcia. W pierwszej linii 
pierwszy batalion 1 pułku piechoty, bota 
lianem dowodzi mjr Lachowicz i zastępca 
do spraw politycznych, por. Paz.ński. Żoł­
nierze wyskakują z okopów i biegną, nie- 
przerwonie strzelając. Mgła rzednie. Roz­
pryskuje się w ogniu. Widać sylwetk bieg 
nących. Pochyleni, skaczą przez bruzdy. Co­
raz bliżej, coraz bliżej linii nieprzyjoc'ela.
I wtedy lawina ognia z pozycji wroga. Po­
da mjr Lachowicz. Poda por. Paziński. Gi­
nie por. Kalinowski. Żołnierze ciągle bie­
gną. Brną już przez rzekę. Po pas w bło­
cie. Strzelają na oś'ep. Padają, pełzną, je­
szcze jeden skok i batalion zalega w płyt­
kim okopie. Ruszają do natarcia następne 
kompanie, batol ony. Pierwsza linia frontj 
zdobyta. Za nią druga. Ogień. Somoloty 
Ziemia dygoce. Ruszają czołgi. Znowu na­
sza artyleria. Fizylierki prowfadzą p erw- 
szych jeńców. Grupa s<m tariuszy. Zabici i 
i rann. Coraz więcej. Coraz ich więcei. 
Drugi batalion przypada do z'«mi. Mija go 
w biegu trzeci...

DYWIZJA Im. Tadeusza Kościuszki wy 
konała zadanie. Przerwała front. 
Przesunęła się w głąo na cztery ki­

lometry. Sąsiadujące z nami dywizje ro­
dź tekie nie zdołały jednak przełamać linii 
przeciwnika. Silnie wykrwawiane w poprze­
dnich walkach, wycofały się po pierwszym 
kontruderzeniu. Dia naszych wojsk wytwo- 
nyła się trudna, dramatyczna sytuacja. 
Kommatarc e niemieexich oddzałów na 
wysunięte skrzydła 1 pułku

Otrzymuję od dowódcy dywizji, gen. Be' 
linga, rozkaz udar ia się na punkt dowo­
dzenia 1 pułku, znajdującego s;ę prawie 
w okrążeniu. Jest już tam płk Kieniewicz. 
Natomiast dowódca pułku zniknął bez 
ilodu.

“»«nera! patrzy przez ehwiię i jakby od 
■ieehcerifl mówi:

— Nie zapomnij edbezpeezyć broni.
— Rozkaz

Salutuję. Wychodzę. Biegnę przez po­
bojowisko trupów i rannych. Nieprzerwane 
naloty samolotów. Krzyżujący się og'eń je­
dnostek nie.przyjacie.iskch, które znajdują 
się na bokach naszej dywizji. Kilka razy 
przypadam do ziemi. Pełznę. Koło mnie 
zabić i ranni. Sanitariuszy prawie nie ma 
Odnoszę wrażenie, że włnsna artylerio kła 
dzie się po nas. Nie ma chwili do strace­
nia. Znowu biegnę. Naloty. W'zg bomb 
Nic nie słychać. Nic, do cholery, nie sły­
chać. Zrywam się, biegnij, padam, biegnę. 
Goni mnie ogisń nlem:eekich skrzydeł. Pa 
dam. Znowu biegnę.

Na punkcie dowodzenia pierwszego 
oułku zastaje w doskonałej formie płk. K:e- 
niewicza. „No I jesteś — śmeje się. — Tu 
nie bal, tu wojna’r.

Naradzam się z pułkownikiem Kiemewi 
czem. Należy dokonać przegrupowana. 
Kifka plutonów i jedna Uompan.a zostały 
odcięte ©a swojej bazy. Skrzydła sąs a 
dów zostały w tyło. Rówmeż część czoł­
gów zapędziła się zbyt daleko i wpadła 
pod krzyżowy ogień artylerii. Przypom nam 
sobie rozkaz natarcia: „Jak lewina na­
przód, brz oglądrnia się na skrzydła". 
Nk§ mo skrzydeł. Ten rotkaz stracił już 
wszew' sens. Znowu konfretok nieprzyja­
ciela. Wyażnie nas zachodzą od tyfu. 
Dzielimy się z płk. Kieniewiczem zadan a- 
m'. Obejmuje dowództwo prawego odcin­
ka. Jestem więc sam. Nikt za im« nie po 
dojmie decyzji. Nikt za rrme nie wyda roz­
kazu

okopów w których staramy się utrzymać 
aż do nadejścia posiłków. Jedna salwa 
przenosi, druga nie donosi trzeć a trafia. 
Znowu morderczy nalot. Samoloty idą n:$ko, 
coraz niżej. Prawie kładą się cieniem 
wyciem Wizg Wybuch. Masy zemi, ka­
mień odłamków walą się z ogłuszają­
cym trzaskiem. Nad okopami sylwetki 
Niemców. Waika wręcz. Jeszcze jeden atak 
odparty.

I znowu od początku. Nalot samolotów. 
Gniotą nas do ziemi, która nagie podnoś' 
s ę i z hukiem ojxido. Staramy się wydo­
stać. Pełzniemy w dole jak krety. Ustawia­
my cekaemy na bojowe stanowiska. Ognia1

Nie potrafię opowiedzieć o tych dwóch 
dniach morderczej walki. Po prostu r. e pa­
miętam. Strzępy wrażeń. Przerażony żoł- 
n;erz chowa głowę pod mój szynel. Ktoś 
wybiega z okopu i leci przed siet e. Je­
szcze trzy kroki. Pada. Zrywa s ę i pada 
po raz drugi Widzę, jak podnosi nogę. 
Patrzyfny w napięciu. Nie, już nie wstał. 
Życie i śm erć są krółkie. Chyba, że dostał 
w b-zuch i krzyczy. Krzyczeć trzeba długo 
I tak go nie słychać. I tak nikt mu nie 
przyjdz;e z pomocą.

W nocy udaremniliśmy jeszcze jedną 
próbę okrążenia. Pod werbel bębnów szły 
w ordynku, jak na paradę, czarne oddziały 
SS. Obok mnie przy kulomioc e strzelec.

—- Pułkowniku — krzyczy — jedną taś­
mę. dajcie mi jedna taśmę’

N;e mieliśmy amunicji. Sprawdziłem pis­
tolet. Dwa naboje. Oddziały SS. w ordynku, 
przy warkocie werbli, są coraz bliżej. Lu­
cjan Szenwald wyskoczył z okopu i z krzy 
kem rzucił sie noorzód. Doderwułem żoł­
nierzy. Zawahali się Jeden drug' się pod­
niósł. Porucznik Jan Stefczyk krzyczy: „Ba­
gnety na sztorc! Bagnety!" Słyszę wyraźnie 
jego rozkaz I biegnę, biegną już wszyscy. 
Najperw wolno. Później coraz prędzej. Co­
raz prędzej. Jak człowiek potrafi krzyczeć! 
I już jesteśmy. BI sko... Blisko Ktoś mn:e 
osłon:ł. Starcie wręcz. Na białą broń. Jak 
zwierzęta. Jak dzikie zwierzęta. Kłując się 
i mordując. Coś krzyczę. Ciągle coś krzy­
czę. Jedno, drugie zwarcie. Nie Wem, jak?1 
Nie wiem, jak?! Ludzie padają. Przede mną, 
za mną. Potworny łeb. Wysoko nade mną. 
Strzelam prosto w twarz. Wyrywam z rąk 
bagnet. Obok są polscy żołnierze. Piorą. 
Piorą na odlew. Niemcy rzucają się do u- 
cieczki. Tok jest. Widzę to wyażnie. Juk 
na zwolnionym filmie. Bijemy koibami na 
odlew. Ludzie, wciąż ludzie pod nogami, na 
ziemi. Biegniemy. Jeszcze kilkanaście kro­
ków. I daję rozkaz odwiotu. To me takie 
proste. Krzyczę. Zatrzymuję siłą Cofamy 
się. Wolno. Piekielnie wolno. Oto i nasze 
okopy. Tam dopiero widzimy rannych. Sły­
szymy krzyki, jęki. Próbujemy żyjących 
ściągnąć z pola bitwy. Opatrywać umierają 
cych. Salwa. Salwa po nas. Jan Stefczyk 
podniósł obie ręce, zakręcił się i upadł- 
Biegnę do mego. Ciągniemy go z Szen­
waldem razem. Ale po co? To już koniec. 
Bezwładna głowa na ziemi. I krew. Krew 
na ustach. Krwi coraz więcej.

Je&zcze jeden atak został odparty. 
Wiemy jednaK, że dla nas to atak ostatni. 
Po prostu nie mamy amunicji. Telefon od 
płka Kieniewicza: „Trzymaj się — krzyczy — 
trzymaj! Mam na telefonie płka Bewziuka. 
Zaraz położą artylerię. Bij sukinsynów, to 
nie ty, to Bewziuk, Sukinsynów, panima- 
jesz?!".

W pół gudziny później przykryła nas ar­
tyleria. Było to w ięcej niż wsparcie. Byt to 
ratunek. Byliśmy od kilku godzin zdani na 
własne siły. Nie wywożono rannych Nie 
dochodziło wyżyw eme. Dopero wieczo­
rem oirzymoiiś-ny zapasową amunicję.

I wówczas zażądałem wody w menażce. 
Wyjąłem lusterko, brzytwę i ogoliłem się 
Własng brzytwą, we własnym lusterku.

W nocy z 13 na 14 października zrób ło 
się nagle cicho. Biały księżyc oświetlił na­
sze tworze. Patrzyliśmy na siebie zdumie­
ni. Zdradziecka cisza była straszniejszo nu 
nieustanny łomot ognia. Czasami tyiko z 
bzykiem przelatywało mma i tłukąc się. 
niezgrabnie, z wyciem padała obok. Wy­
buch. I znowu cicho. Nie wiedzieliśmy, co 
się stało. Ktoś mówił o księciu Józefie Po­
niatowskim. Ktoś roześmiał się cicho i od­
łożył, zmęczony, karabin Dopiero o pół­
nocy meldunek ze sztabu dywizji. OddziuTy 
niemieckie, po kontrnatarciu na Trigubąwo 
jednostek radzieckich, wycovujq się na aru- 
gą linię obrony. Nacierają dalsze dwie 
dywizje radzieckie. Otrzymałem wezwanie, 
żeby natychmiast udać się na punkt dowo­
dzenia.

Włodzimierz Sokorski

Żołnierz polski wałczy z zajadłością. O- „Polacy pod Lenino" wyd. II, Warszawa 
gień moździerzy bezpośrednio na pozycje 1983, str. 70—75.
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DNIA 30 październi­
ka 1938 roku Mar­
sjanie wylądowali 

w arr.erykańskim stanie 
New Jerseyl Do „wojny 
dwóch światów'* stanęły 
oddziały wojskowe, armia, 
lotnictwo, ciężkie bombow 
ce, siedem tysięcy lud?] 
wyszkolonych i uzbrojo­
nych. Tajemniczym stwo­
rom przeciwstawili się 
także zwykli ludzie rusza­
jąc na nich z czym kto 
miał. z dubeltówkami na­
wet. Przede wszystkim je­
dnak z własnym strachem, 
z niepewnością I obawą 
czy z tymi pozaziemskimi 
istotami można tv ogóle 
wygrać czy można im sku 
teczny stawić opór? Nie 
tylko zresztą zbrojny. W

pierwszym starciu zginęła 
przeważająca część, pra­
wie wszyscy nie licząc 120 
uratowanych I tych, któ­
rzy zdołali uciec.

Relację naocznych świad 
ków tego najtragiczniej­
szego wydarzenia we 
współczesnym świecie na­
dało radio „Columbia'* po 
sługując się a pa atu, j ra 
diową I wspiera,qc się na 
światowych autorytetach z 
dziedziny astrofizyki, astro 
nomii i wszelkich pokre­
wnych nauk.

Jak zareagowali na In­
wazję zwykli Amerykanie, 
zasiadający akurat w swo 
ich aomach do kolacji, 
do gry w szachy, rozpo­
czynający tańce w wytwór 
nym salonie, czy dokonują

ey małżeńskich rozliczeń 
we własnych czterech łcra 
nacht

Odpowiedź na to pyta­
nia Aanowila chyba zasa 
dniczy powód, dla które­
go Joseph Sargent wrar 2 
Orsonem Wellesem podje - 
I się, bacując na powie­
ści Herberta Georgesa 
Wellesa (zbieżność na- 
zw!sk przypadkowo) tilmo 
wej rekonstrukcji wyda-

Noc refleksji

i zastanowienia
rżeń, z „Nocy, która wstrzą 
snęła AmerykąW mo­
mencie, gdy z radiowych 
odbiorników popłvnę,y sio 
wo grozy, gdy przy po­
mocy radie Ameryka zo­
stała pogrążona w łęku, 
gdy wreszcie psychoza gra 
ricrąca z histerią dopro­
wadziły do paniki. Tysią­

ce ludzi porzucało domy, 
rodziny, zmieniało życio­
wa plany, rezygnowało ze 
wszjstklego byłe dalej, by 
le uciec od groźnych, a 
tileznajomych przybvsiów 
z Morsa.

Czy to, co wydarzyło 
się w Ameryce po nada­
niu stuchowiska opartego 
na powieści Herberta G. 
Wellesa „Wojna światów" 
spowodowane byc mogło 
jedynie znakomitością 
dzieła literackiego I sage 
stywną grą aktorów, któ­
rzy w studiu radiowym 
wcielali się w postacie 
dramutut

OdHowiedź jest jedno­
znaczna, gdy weźmie się 
pod uwagę czas, w któ­
rym zagrożenie, jego na­
rastanie doprowadziły 
świat niemal do psycho­
zy Gdy buńczuczne ive- 
zvania potwora z wąsi­
kiem wcale w konsekwen 
cji nie różniły się od prze 
widywanej przez Wellesa 
katastrofy, gdy świat sta­

wał w oollczu zagłady. >0 
wszystko mog-ro się prze­
cież wtedy, tom w Ame­
ryce wydarzyć I miało być 
w zamyśle twórców 
OSTRZEŻENIEM.

Myślę, że pozostało nim 
do dzisiaj, dla nas, luazi 
żyjących na tym, ponoć 
najlupsczym ze światów. 
Ostrzeżeniem przed kata­
strofą, której nie muszą 
nam wcale zgotować po­
twory z Marsa, a która 
może być, niestety, udzia­
łem nas wszystkich. Film 
Josepha Sargenta, nagro 
dzony w Monte Carlo, wy 
świetlony we wznowionej 
w ubiegłą niedreię „dwój 
ce” pozwala mieć nadzie 
tę. na różnicowanie pro­
gramu telewizyjnego, na 
znajdowanie w nim pozy­
cji nie tylko do śmiechu 
i taniej zabawy.

Barbara Kanold

wydaje pocztę, nie znając 
swoich klientów. Będzie tam 
dla pon' koperta, w której 
otrzyma pani ‘ zdjęcia I ne­
gatywy. I węcej poni o mn'e 
me usłyszy.

z uczuciem u!gi patrzyła. 
}ax płomień powoi' trawi do­
wody jej lekkomyślności. Te­
raz mogła już być spokojna, 
teraz już Larry nigdy się me 
dowie.,.

MARGARET .apo .'a pa- 
p ero-.a i s ęgnęła po 
k jzkę. W tej samej 
chwil raazwomt telefon. Pod 

n osła słuchawkę.
— Czy to pani Smnh? — 

głos mężczyzny był zduszony 
n'^wyraźny, jak gdyby us*a 

jeg^ były zasłon,ęio chuste­
czkę do nosa.

— Tek kto mówi?
— To obojętni;. Cncę u 'zy- 

■nac cd p tys qc tunto v 
— Ty ko tyle? — Margaret 

raześm n j 5 ę. — I co z te- 
Może pan cbreć!

— Nie tylko ch^e, ale eo- 
->torę. CL. Oa zs pen. w^ 
aby mąż dow, e oz ał się o 
pewnej wyceczce o poby­
cie w hotelu „As oria".

Margaret miała uczuc e, że 
seras jej przestało bić. Ko­
chała swego męża i była mu 
wierna. Ten jeden, jedyny 
raz... Kto mógł o tym wie­
dz eć? To był tylko nastrój 
chwe przygoda której potem 
gorzko żałowała. Ale Larry 
wyjechał wtedy służbowo, 
czuła s.ę tam jokaś samotna 

przygnębiona... Kto mógł 
o tym w edtr ć? To pytonie 
powrocało jak refren złej 
piosenk'.

— Nie rozum em o czym 
pan mówi — powiedzała. — 
Nigdy n e byłam w hofe'u 
„Astoria”. A gdybym nawet 
tom była. coż w tym złego?

— O to już pan' zapyta 
męża. Tak się złożyło, że był 
tam ktoś kto pan g zna i k4o 
m ał przy sobie aparat foto­
graficzny. A to bardzo dobry 
'otograf... Czy mam 30 przy­
prowadź c do pani męża?

— Czego pan chce?
— Już pan' mów łem: ty- 

* jc funtów.
— Ależ ja nie mam tak'ej 

sumy! Mój mqż tyle nie za- 
raba a poza tym.

— Poza tym ma pan: bar­
dzo bogatego ojca, który je­
szcze n.gdy nczego pan n:e 
c mówił. Dla n:ego tysiąc

funtów dla ukochanej córki 
‘a droonostka. Radzę odwe- 
d--ć go jeszcze dziś aj, to 
jutro zadzwonię o tej samej 
por^e.

Roz egł się hzask odłożo­
nej słuchów „ Margaret osu­
nęła się no fotel wpółprzytom 
na ze zdenerwowania. Ojciec 
na pewno jej n e odmów, 
jećli tylko wymyśli jakąś 
w.arygodnq historę. Musi coś 
wymyślić, musi... Lorry ne 
może s'ę dow edzieć, on by 
jej tego nigdy nie wybaczył, 
ma takie niezłomne zasady! 
Ale czy na tych pieniądzach 
się skończy, czy szantażysta 
nie ponowi swych żądań?

Od tego pytana zaczęło, 
gdy następnego dn:a w słu­
chawce telefonu znów roz­
legł się zduszony głos.

— Zapewniam paniq. że 
nie. Jestem teraz po prostu 
w przymusowej sytuacji. Ale 
może mi pan" zoufać, jestem 
dżentelmenem!

Mimo zdenerwowana Mar­
garet zaczęła się śmrać.

— Dżentelmenem? To św!et 
nel A jaką m' pan daje gwa­
rancję?

— Jeśli pani nie oszuka 
mn'e, ja nie oszukam pani. 
Proszę włożyć pieniądze do 
koperty, zaadresowanej do 
Harolda Browna. N’!e. to n'e 
jest moje nazwisko, gdyby 
pan' zamierzała mnie odna­
leźć. Koperę oeda pani za­
raz po tej rozmowę w skle­
pie, którego adres pani po­
dyktuję. Sklep przyjmuje *

Margaret nie m ała wybo 
ru, wykonała więc poiecen e 
Drżącym rękoma rozerwała 
zostaw'onq dla riej kopertę. 
Dżente'mep-szantażysto do­
trzymał słowa: wewnątrz by­
ły zdjęcra i negatywy. Mar­
garet wróciła do domu, przy­
tknęła zapałkę do koperty

A Larry dzwonił własne 
do drzwi małego domku na 
przedm eściu. Otworzyła ma­

ła drobno blondynka i na 
tychrriast rzuciła mu s;ę w 
ramiona.

— Lar.'y, n'e widziałam c.e 
już k lko dni, tak się stęskni­
łam...

— Byłem bardzo zajęty — 
udparł Larry. — Ale nie mar 
ncwałem czasu. Jutro może 
my już iść do sklepu i kup>ć 
to nurkowe futro, o którym 
tak marzysz.

— Jesteś aniołem! Ale czy 
masz dosyć p'enięa'zy?

— Starczy nie tylko na 
nurk\ kochane, jeszcze na 
wiele mnych rzeczy... Udało 
mi s ę dziś zrobić św atny 
interes!

Romana Tom

Milkt domom
C.J « IELU z nas zna przy- 
46» najmniej część ziół, 
* ® niekłorzy leczą s:ę 

nimi systematycznie, irwr 
pnpi/ajq j« od czasu do 
czcsu. Sq to no ogół zioła 
z grupy klosycznej. a więc 
mięto, fum'enek, dziura­
wiec. Tymczas »m niew e'e 
osob zapewne wie, że znaj­
dująca praktyczne, kulmcrne 
ras osowanie dynio (up. ra- 
cuchy z dynią, oynia mory- 
nowa 'a) posiada również 
właśc:wośc] leczncze. Podob 
nie wygląda sytuacja 2 
chrzanem i orzechem włos­
kim. Ale po kolei.

DYNIA zwyczajna (Cucur­
bita Pepo) w/wód] s:ę z 
Ameryk Północnej. W Pol-

ciw niektórym rooakom je­
litowym. Skuteczność lę 
potwierdziła wie i« bodań 1or- 
mako.&gicznych i klinicz­
nych. W Pclsce znanych jest 
klka odmień dyni, a pen’e- 
waż zowartość związków 
czynnych o dzałaniu prze- 
ciwrnbaczycowym (tzw. ku 
kurbitocy"1) jest różna, dlate­
go też aby uzyskać pożądu-

pu owocowego. Zcżywcć 3 
razy dziennic po łyżce sto­
łowej — dzieci — łyżka od 
herbaty.

Okłady z miazgi chrzano­
wej: świeży chrzan uciera 
się na tarce, a otrzymaną 
miazgę przykłada na chore 
miejsce przykrywając cerat- 
kq. Okkrd trzymać aż do u-

ny skutex leczniczy należy czucia s'Inego pieczenia, po 
stosować dość duże dawk: czym skórę wytrzeć do su­
asion, bez obawy jednak wy cha, a następni« lekko po­
stąpienia szkodi'wego działa 
nia ubocznego, jest to środek 
nietoksyczny I ćlc tego moż­
na nim leczyć nawet małe 
dz.eci. Analog‘czn:e do na­
sion dyr.i działają równeż 
nasiona arbuza i ogórka. O-

smarewać tłustym kremem. 
Kurację wskazana jest zoczy 
nać cd 5 minut ; stopn-owo 
przedłużać do 2Cr—30 minut. 
Nalewka do nacierania: 10 
dkg świeżego chrzanu zalać 
szk'arkq czystej wódki, od-

sce uprawiana jest pc wszech dyni znajdują zastoso- stawić na tydzień, po czym
nie i od dość dawna. Su­
rowcem leczniczym sq na­
siona (pentki) dyni, znane od 
dawna w medycynie ludowej 
jako skuteczny środek nrze-

wanie przeciw tasiemcom 
jelitowym i Ascaris lubricoi- 
dee.

Lek roorządza sę ; zaży­
wa następująco: 150-250
gromów świeżych nas-ran, po­
zbawionych łu-Din zarabia s.ę 
z wodą na papkę, dodaje 
trochę jesk'agokolw ek syropu 
owocowego i przyjmuje na 
czczo w dwóch pcrcjacn, w 
ad:*ępie 30 minut. Po 2—3 
goćzmach zażywa s ę 30 
gramów oleju rycynowego. 
Dla dz;ec: stosuje się 30-100 
gremów nc-don : odpowiedni 
'ość środka przeczyszczają 

cego. Kurację można pow­
tórzyć po 2—Z c-.lach

CHRZAN pospo'ity (Armo- 
racia 'cpatnifo'ia) jest ros- 
Tną rosnącą dziko ale i 
hodowaną w ogrodach W le 
czn :tw-« 'udowym stosuje 
się śwraże lub wysuszone 
: sproszkowonc korzeń e.
Di ała on głównie bakterio­
bójczo i przeciwreumatycz­
nie. Używany jest także przy 
bólach stawowych i mśęśnlo 
wych oraz do okładów ptzy 
nadwerężeniu ścięgien.

Przepisy r<c domowe wy- 
Korzystane chrzanu w ce­
lach lecin czych. Syrop * 
chrzanu: do 10 dug 5 weź o 
utartego chrzanu wiać 1/2 
szklanki zimnej wody, zosta­
wić pod przykryciem na 1/2 
godziny. Sok wyc'snqc, do­
dać 10 dkg miodu lub syro-

przeesazić. Nalewką nacie­
rać chore m ejsca.

ORZECH WŁOSKI (Juglcns 
Regia) jest również ogólne 
znony często hoaowa- 
ny w ogrodach. Surowcem 
leczniczym są |iśc:e i nie­
dojrzałe >woce w zieionych 
łupinach. Ich działanie jest 
zbli/on« do s eb'e. Wodne 
wyciągi z liści orzecha dz'a 
łają po podaniu doustnym 
przeciwzapalnie, przeciw- 
bakteryjnie i przeciwkrwoto- 
cznie, ponieważ zawierają 
garbniki, a wśr d nich kwas e- 
lagowy. Kwas ten zmniejsza 
zdecy dowanie itenrywność 
k*wcwień, o-cz hamuje 
wzrost niektórych bakterii. 
Doustnie używa się hodo- 
rów z 'iśc lub z« śweżej

rdci zcłej naowocn- W 
przewlekłych nieżytach żołąd 
ka o< az jelit, uszkodzeniach 
włrsniczek lub drobnych na­
czyń przewedu pokarmowe­
go. Zewnętrznie stosowane 
są odwary w zapaleniu ja­
my ustna. dziąseł, gardło, 
w postać przemywać przy 
trądziku za pa'en ach rop­
nych opryszczkowych skó­
ry, świerzb:qczce. Wyciągi 
ckrboiowe joko środki 
przeć ’vkrwotoczne są skute­
czniejsze niż nopery z surow 
ców ruszonych.

Ada Bałecka

ż EGlUGA Wiś­
lana wywarła o- 
gromny wpływ 
r>a dzieje nasze 
go narodu. W 
wlewach XVI — 

XVIII nie było poza Renem 
rzeki w Europie, która by 
spełnjała tak doniosłą rolę 
jak Wisła. Była ona pol­
skim Renem i polskim Ni­
lem. Żegluga wiślana stara 
wiła źródło bogactwa sziach 
ty i begnetwa miast nad­
brzeżnych. na tej żegludze 
wyrósł Gdańsk, którego hi­
storii nie można rozpatry­
wać w oderwaniu od Wisły. 
Ponad 2 tysiące szkut, ko- 
r. ęg, byków, łyżew i kóz — 
tok nazywały ssę różne typy 
statków wiślanych — spływa 
ło rocznie Wisłą do Gdań­
ska. Jak na owe czasy był 
ło ruch gigantyczny... W 
XVII! w. trzy piąte całego 
handlu bałtyckiego koncen­
trowało się w Gdańsku, skqa 
na tysiącach statków róż­
nych bander płynęło polskie 
zboże, produkty rolne i runo 
leśne, a tekże słynny pol­
ski budulec okrętowy do 
Szwecji, Danii. Niemiec, Ho 
landii, Ana'ii, Francji, Hisz­
panii, Portugalii { na Morze 
Śródziemne.

Do Polski zaś szły przywo 
żonę przez te statki rozlicz­
ne towary zagranjczne. Nie 
był to gdański handel, był 
to polski handel morski. 
Gdańsk pełnił jedynie rolę 
pośredmko. De Witt, holen­
derski mąż stanu z połowy 
XVI w stwerdził.: „Handel 
zbożem Bałtykiem jest źród­
łem j korzeniami najbardziej 
znakomitego handlu i żeglu 
gi Niderlandów”. Hodnda 
była w tym czasie głównym 
przewoźnikiem na morzach 
i oceanacn ś^ ata i miała 
najwięKszą flotę hanalową. 
Jeśli w:ęc ten największy, 
dominujący na sz’aknch mor 
sk ch przewoźnik jważeł, 
że nie handel z Indianami, 
nie kompania wschotinioin- 
d/iska. lecz flota holender­
ska, która chodzi do Gdań­
ska jest podstawą jego bo­
gactwa, to określa chyba o- 
statecznie znaczenie spławu 
wiślanego i portu przeładun 
kowe^o —- Gdańska.

„Z ziem polskich dostarcza Wisła oceanowi 
swym prądem drewna dębowego i cisowego, potasu 
jesionowego, tkanin, smoły % terpentyny,, wosku* 
surowego miodu, ołowiu, żelaza, zooża i innych 
rzeczy, o których głośno w portach angielskich i 
flamandzkich”.

Jan Długosz
(* «Roczników czyli kronik sławnego królestwa 
Polskiego”)

źącego do dnia dzisiejszego 
do przewozu bydła na drugą 
stronę Wisły —- mogłaby po 
służyć jako materiał do sen 
sacyjnego filmu.

Wyprawa skończyła się po 
mysłnie. Prom wiślany jest 
jednym z pierwszych ekspo­
natów skansenu łodzi I -ta‘ 
ków wiślanych Muzeum Wl 
sły w Tczuwie.

trze starej fabryki.'Wystawa 
to h.storyczna, składająca 
się 2 rycin, tekstów, rysun­
ków, fotografii oraz dzieł 
sztuki. Umieszczone są tutaj 
makiety informacyjne: „Wa­
żniejsze ośrodki hundlu wiśla I*;w vvui w» ^ b.rzezV Tczewa powstały epi

Przyczyn, które zadecydo­
wały o !okojizacj' Muzeum 
Wisły w Tczewie byłe wiele. 
Wisło juz od samego zara­
nia istmen a miasta wycisnę 
ta piętno no jego Icsccn. Na 
początku XIII w. wpływały tu 
taj statk morskie, op z Lu 
beki Wzrost znaczenia go­
spodarczego Wisły soowodo 
wał przen.eseme siedziby 
księstwa dzielnicowego przez 
Sambora II (1210—^270) z 
Lubiszewa do Tczewa (ok 
1253). Już wówczas na Wiśle 
funkcjonował prom. Natural­
ny port rzeczny został rozbu 
dowany z rybackiego na han 
dlowo-wujenny. Wzdłuż wy-

nego w XVHI w.”, ukazujące 
jak odbywał s ę spław w śla 
ny oraz ruch statków 

Zgromadzona tu kolekcja

Mumm
królowej rzek

W skansen,e prócz promu 
znajduje się obecr.ie przy­
kryta plandeką tzw. dłuban­
ka afrykańska. Tę współ­
cześnie, lecz traoycyjnymi 
metodami wykonaną łódź 
pięknie zdób oną, oflcrowa 
ła muzeum załoga statku 
Kraków.

— Zamierzamy — mow 
R. Kim — zakupić i ściąg­
nąć do naszego skansenu 
znajdujące s:ę jeszcze w 
porcie prosem osia Łn je 
dwa boczmcowce: „Bałtyk” 
i „Traugutt” oraz ostatni lo 
dołamccz parowy „Jaguar”.

three i magazyny. To w tym 
rr.‘eśc,e wybudowano słynne 
mosty budowę jednego z 
r.:ch rozpoczęto w 1850 r. W 
owym czasie był on najdłuż 
;zym mostem w północnej 
Europie. Oba mosty —• dro­
gowy i kolejowy -— stały się 
symbolem Tczewa, o którym 
■nowi się: MIASTO MO­
STÓW. Mosty te, ze wzglę­
du na różnorodność konstruk 
cji przęseł, stanowią swoisty 
mostowy skansen 

To w Tczewie w porcie 
rzecznym wybudowanym w 

modfcu wślanych statków latach 1888/1889 powstała 
jest nojwiększa w kraju. Cie stocznia rzeczna, która zv» 
kawa jest na przykład minia skała miano „kuźni przydro- 
tura szkuty — siatku uznane żnej”. Tutaj w łatach ?920— 
go za symbol żeglugi wiśla- 1930 założono pierwszą szko 
nej. Przewożono nim główn e łę morską zwaną „szkołą ka 
zboże, a także runo leśne, pltanów".
Wyeksponowane są autenty- W okresie międzywojen- 
czne towary spławu wślene- nym zrodziła się koncepcja 
go wydobyte przez płetwo- budowy w Tczewie portu 
nurków ze statku zwanego morsf 'ego o randze przyszłej 
miedziowcem (nazwa pocho- Gdyni. Minister Eugeniusz 
azi od towaru najczęic ej Kwiatkowski tak mówił po !a 
r,'m przewożonego — mie- toch w prasowym wywo­
dzi), klepk: beczkowe, deski dzie: „Z mostu kolejowego 
do budowy statków, beczki, w Tczewie kazałem sypać le 
w których przewożono w:qz- jami węg!el do luków sto­
ki żelaza oraz plasiry rr.:e-

0 KRES kiedy przebie 
gat spław zboża i in­
nych towarów królo­

wą rzek był złotym w/emem 
Rzeczypospolitej potęg
Gdańska. Na spławie wisa- 
nym kw:tła Po.ska tym wszys 
tkim, co przeszło do na­
szej historii. Wis,a pełriła 
rozliczne funkcje ne tylko 
gospodarcze, choć one do­
minują, bo przec!eż arcypol- 
skie miasta, symbole pol­
skości, zarowno duże, jak 
Kraków t Warszawa, czy 
mniejsze — Kazimierz, San 
domierz. Toruń — nie mó­
wiąc jui n Gdańsku, lezą 
nad Wisłą. Była ona czyn­
nikiem miastotwórczym i 
odgrywała bardzo ważną ro­
lę polityczną, szczególnie w 
okresie zaborów. Szlck wiśla 
ny był wówczas kręgosłu­
pem, wiążącym zabory i do 
czasu załcżerc kolei — Je­
dyną drogę, umożliwiającą 
kontakt ludność: z różnych
części kraju. Znacząca jest 
wreszcie rola Wisły w lite­
raturze, sztuce, muzyce i kra 
joznaw*twie. Nie darmo wi­
dziano w niej syn boi pol­
skości, a kraj nasz nazywa­
no nadwiślańskim.

Roman KLIM

PROMEM sptywcl'smy 
wodami Wisły wraz z 
kilkoma mnymi pra­

cownikami Centralnego Mu­
zeum Morskiego w Gdańsku 
w Ijstopcdzie 1981 r. Możi 
wości przewiezienia, tego, li 
czącego 11 m długości i 3.4 
m szerokości pojazdu — dro 
gq lądową nie było. Do s: - 
n ko przyczepnego, azek 
któremu poruszaliśmy się, ki 
kakrotnie zabrakło benzyny 
(był wtedy najbcrdz'ej od­
czuwalny kryzys jaaMwcwy) 
Fos ług i wal śmy sę wię<. żo- 
g arnj i wiosłem;. Nocowa- 
';śmy w namiotach rozbitych 
na prom;e. Jesień było 
wyjątkowo zimna. Przeżyliś­
my na promie pamiętny hu­
ragan, W okolicach Wrodo 
wio nocą zaczęljśmy tonąć 
Cudem uszrśmy z życiem" 

Relac ?a kustosza Muzeum 
W:sły w Tczewie Romana 
Klima o transporcie z Basso 
nii, do skansenu Muzeum 
W.sły w Tczewie prbmu słu

£aoytkowe lodzie w tczewskim muzeum.
Fot. Zbigniew Trybck

W towarzystwie kustoszo dz\ Na boczkach i deskach 
wchodzimy do dawnej Fabry charakterystyczne nacięcia, 
ki Wyrobów Metalowych Kel tzw. nerki — znaki własno- 
cha pochodzącej z drng.ej serowe kupców, 
połowy XIX w. Od 1923 r W kolejnej sali mcdel „By 
mieściła się tutaj wytwćrn;a ka” — polik ego żaglowca 
metalowa „Arkona”, a na- używanego w XVI — XVIII 
siępme siedzibę miała Po- w. OLok galar — pe azd

teczków szwedzkich, duń- 
sk’ch, norweskich, wydzierża 
wionych polskich, Imskich o 
nawet angielskie! 1 wprowa­
dzonych holownikami w ko­
ryto W sły. Każdy cal goto­
wego i naprędce urządzona 
go nabrzeża począł teraz 
gorączkowo w dzień 1 w no­
cy pracować. Gdańszczanie 
dajacy mi z początku nie­
dwuznacznie do zrozumienia, 
ii pomysł wywożenia węgla 
śląskiego przez odległe por­
ty uważają za nierozsądny, 
po upływe kilku dri fjrzyłą- 
czy i s:ę do zyskownej akcji. 
Była to wspaniała lekcja po 
glądawa dla całego rządu 
tzw sfer gospodarczych o 
wartości i celowuśc nwesty 
cj: morskich"

Tczew leży na szlaku kole­
jowym, bitym, wodnym. Jest 
poważnym ośrodkiem urzed 
ujściem Wisły do Bałtyku 
V/reszc’e w mieście nie ma 
an- jednej placówki muzeal­
nej; takt ten daje gwatcnc:ę 
dobrej frekwencj. w muze­
um. Nie mówiąc już ü - pod­
niesieniu rungi miasta.

RZĄPZANIE Muzeum 
W'sły trwa Piacują 
wszystk’e działy Cen­

tralnego Muzeum Morskiego 
w Gdańsku, któiego tczew­
skie muzeum będzie filią. 
Stale napływają nowe ekspo 
naty. Pochodzą one w wię­
kszość1* jak już wspominakś- 
my, ze zbiorów działu histo­
rii żeglugi śródlądowej gdań­
skiej placówki, którą od lat 
kieru-e Przemysław Smola­
rek.

Eksponatów, wiadomości o 
obyczajach ludności mieszka 
jącej od pokoleń w dorzt-

moiska Fabry*n Gazomierzy wodny bez żagla. Spław.ano czu Wisły dostarczają także
XIX-wieczny obiekt ma już go z ładunkiem, następnie roz 
charakter zabytkowy. To tu- tieranc i drewno sprzedawa 
toj pierwsze w Polsce a trze no jako towar. Znajdują s.ę 
cif w Europie muzeum rzekł tu również mode e statków 
znalazło swoją siedzibę. O- późniejszych — różnych ty- 
biekt został częściowo wyre- pów borek wiślanych z XIX 
montowany. Na parte ze w. ■ XlX-v eczne parowce

Katarzyna Korczak

fftURSKI
Tragiczny bilans jednego miesiqcc (!)

OKOteczcny, dość sprawnie 
kontynuował dclj-zq żeglugę.
Teraz już do nojbiiżizego por 
tu — Dove* w Ang1 i. W do' b tków podszedł zachodnio- 
szym ciągu solidne wiało niemiecKi statek „Aroes 
oomŃro nieprzyjemnej, »tro Trolder”. Akcjo ratownicza, w

we zdążyły p-zyjść im z po­
mocą, po około 15 minuiach 
od wywrotk1, do naszych roz

IEDY pr-^d me.ącem 
yŁ p sol imy o dwuosobo 
■ * wych regatach Ply­

mouth — Villa moure — Py 
mouth I zwycięstwie w nich 
warszawskich żeglarzy na 
trimaranie „Almatur H", oa- 
cinek K waiera m>at tytuł 
„ftaaosć zrryc ęstwa fa.e 
goryczy" Jck się wkrótce 
mało okazać, była to zło­
wróżbna metafora. Ta „fo- 
a goryczy" która dotyczyła 
wówczas sy. Ccrmcn” j jej 
tragicznej h storii na B.sko- 
jcch, „przełoczyła” się da e„ 
niosąc za sobą zmszczenie i 
ckrywcjąc żałobą polsk e 
ieg'arstwo. Zatonięcie „Car 
men” było początkiem serii 
tragicznych zdarzeń...

ra II" '07dzie ila się. Grze­
gorz Stępień pozostał jesz­
cze kilka dni w odwiedź- 
nach u zamieszkałej w Lon­
dyn o rodziny, natomiast ka­
pitan „A-natura II” Wojciech 
Kaliski z załogą: j.kpt. ż.w. 
Aleksandrem Ńebelskim i 
m.stj. Joanną Wichu, wy­
ruszył w drogę powrotną do 
kraju. Niejako „w ioce" p'a 
nowali jeszcze udział w re­
gionalnych regatach org''- 
nzowarych w angielskim po* 
c e Poole.

Do Nieuwpoor* (w Belg',) 
żegluga orzebiegała szybko 

planowo, choć n-e bez tfu 
dów, których jak zwykle o 
tej porze roku dostarczał 
sztormowy kanał lo Man-

N:euwpoort do Poc 2 zer­
wał się silny, pofudmowo- 
zachodni wiatr (9 st, B)

mej oraz krótkiej fali, jachi 
szybko zb!!żał &-ę do Dover. 
W południe, kiedy brzeg an- 
gelsk." oraz zbawienny port 
był już doskonale wdoczny, 
a -wokół panował dość du­
ży ruch statków — przyszła 
chw:'a rozorężenia napiętej

,,Almatur II“

której vvyciqgn.ęto colą i 
zdrową rałogę, zakończyła 
się pechowym rozbiciem wy 
wróconego jachtu. Naw 3 ru 
łowy ratownika oderwał je­
den z pływaków jachtu 
część płata.

O 4—5 godzinach, ke 
dy uratowana załoga 
znalazła pomoc i opie 

kę w Dover, na wschód od 
tego portu, na mieliin ie Go ciami, czy rzeczyw ście wszy 
odwir. osiadł, rozbity ,/lmo stko zrobiono co było ma?- 
tur II”. W opinii angielskich Uwe tam, na stvku angielskie 
służb ratowniczych, śc!qgnię go kanału z Morzem Pół- 
cle t przyho'owatne jachtu nocnym? Czy wcześniejsza

P

.och Niestety — następne­
go dnia „Almatura U” już nie 
odnaleziono. Straciliśmy
pierwszy i jak dotąd jedyny 
w Polsce trimaran, który 
nie tylko nawiązał równo­
rzędną walkę z najnowszymi 
konstrukcjami tego typu w 
Europie, ale jeszcze w spo­
sób przekonywający wy­
grał z nimi w liczących się 
na świacie regatach.

Załoga „Almatura II" pO' 
wróciła do kraju z bagażem 
przeżyć, które jeszcze aługo 
będą im ciążyć. Wróc.łc z 
„falą goryczy" i wątpliwoś-

Pod wieczó? wzrastający 
sztorm rozszalał się na do­
bre. Na wysokości Calais, 
kolejny atak wichury i fali

od wielu godzm uwagi. Mo­
ment dekoncentracji i sta­
ło się. Gwałtowne uderze 
ni« fali | cała załoga zna-

Po zakończonych regałach, che. 
zwycięska załoga ..Aimcftu- 17 wrzsśric, już w drodze

uszkodził jeden z pływaków lazła się w wodzie a jacht 
trimarana i złamał maszt przewrócony stępką do góry. 
Załoga przaz ccłą noc pro- Żeglarzom uwieszonym 
cowałc na pokładzie sztor- przy przewróconym kadłubie 
mającego w dryfi« jachtu, udało się uruchomić redio- 
Na drugi dzień posK*wiono na boję, pracującą w częstotliwo^ 
resztk-acn masztu awaryjny ciach lotniczych. Zanim jed- 
tdkieiunek l „Almatur” choć nok lotnicze sfużby ratunbo-

du pertu ze względu 
na niebezpieczną mieli­
znę, było zbyt ryzykow­
ne. Lczono jeszcze na przy­
pływ, który powin en prze­
rzucić jacht przez pasmo mie 
lizn i umożrwić ratunek jed- 
nostk! już na głębszych wo-

awaria, a następnie wywrot­
ka jachtu były nieuniknio­
ne? I w końcu pytanie: na 
ile słuszne były obawy an­
gielskich ratowników przed 
podjęciem okcjj ściągnięcia 
z mielizny lozbitego „Alma­
tura II”?

Romuald Ekowskf

no I p.ętrze są już *organtzo 
wene wystawy Plastycy koń 
czą właśn e urządzan e ch 
wystroju.

Na parterze un kałowa * o 
lekcje: „Łodzie ludowe do­
rzecza Wisły”. Znajduje s ę 
tutaj największy w Polsce 
zb:ór diubanek — łodzi wy 
konanych z jednego kawułkf- 
d-ewna Dłubcr <a kecewske 
ukazało się m:ejscowym rol­
nikom po pfzerwon'u grobl 
na Jeziorze Lub eszewskim. 
Kociewską dłuoankę odna­
leźli i wydobyli płetwonurko­
wie. Obok tzw. czółnfaezek » 
Kamieńczyka nad Bugiem 
Jest też ostatnia tratwa dfu- 
bankowa znad Dunajca.

W następnych solach — 
(odzie klepkowa. Wśród n ch 
łódź z Kalisza, którą Roman 
Klim holował basońska trat­
wą jes en'q 1982 Ponad4--' 
łóói dylowa używana na rze 
ce Zbrzyca of .arowa na prze? 
flsaka Maksymiliana Janko­
wskiego z nrejscowośc Sfor 
ne Gac ę.

Dalej łodzie 2 Uarowo 
nad W eprzem Tzw. lejtok 
charakłerystyczny dla śradfco 
wej W*sły sprzedał muzeum 
rybak Józef Komorowski z 
Wyszogrodu. Także na

Sq też rrniatury współczes­
nych moturawcow

uczestnicy wędrówek krajo­
znawczych „Brzegiem Wi­
sły", o gnr zowanych przez 
Regionalną Fracowiię Krajo- 
znjj vezq PTTK w E'blqgu we 
spot z Muzeum Wsły. Odby 
ło s.ę już 6 tu?, „h wypraw 
z udziełem mfodz eżv dorc 
słych. Efektem penetracji da 
wnych ryback:ch o^ad sq pc 
zyskane dla muzeum okazy 
narzędzi rybaadch ł szkutni­
czych a także opracowania 
dotyczące przyrody, histon 
i zabytków na tych terenach.

Organ izac muzeum sprzy­
ja całe m asło Często 7 iglq 
aa tu‘aj prezydent Tczewo

nnym budynku znaj­
dzie s:edz'bę admm stracjc 
Muzeum Wśły aichiwum, sa 
Sa pro'ekcy la (będą tu wy- 
św etłane ł lrrty oświatowe 
czy kron k- dla zwiedzają­
cych); tutaj także rozlokuje
sfę wystowę „Histor'a Tcze- mgr Czesław Glinkowskj Swói 
wa, dotyczącą orzeszłośc . . .
m.asta, W -xldz:elraj hal m ud2,ał w r^w,ązywamu pro- 
łeraz dzoła piacownla kon- blemćw muzeum mają człon 
serwa4orska. Zastaliśmy tam kowie Towarzystwa Miłośni- 
dwi* rozeb cne ni części ło |(6W Ziemi Tczewskiej z przę­
dz e: z Tolkmicka oraz ze „ . . ^ „
stanów sko Czarnowska 2 z wodn,Ł29fcym Zygmuntem Ku 
okol cy Jeziora łebsKiego. łakowsklm na czele W trans 
Eksponaty, zanurzone w che porcie cięższych okazów porno 
miczne' substancji specjaHo sa woisko Spcłeczn.e pracu 
mpregnowan 1 konserwowa- .... ^li je mtoar oz z Zespołu Szkół

Budowle yc’< w Tez w : U
czn ow e re,'!:. : //u‘q u' 
wiaią akscioraty, wykona'
murek, tra w^ k aa placu
przed bu-ynk e;n, gć„'e o

I

rze prezentowany jest sprzęt korlc«T , trzeŁb^ było
rybacki i nc zęara szkełn'- c2ckac W Ł,fe lct- ^zkiero p a

DEA utwerz: n w Pol
see Muzeum Wi-.ły zro 
dz ta s'ę w 195f r 

Wtedv to na Ogc'r.opolsk ej 
Sesj- Muzea tej w Szczecie 
obecny dyrektor Centralnego gamzowany jest Kansen ło- 
Muzeum Morskego w Gdań- dzj ,totkow wSl.nych Po 
sku Przżmy»ław Smolarek ?o
proponował utworzenie w 'ed nani11 brać dz ewczętci 
nym z nadwiślańskich miast ch*opcy zaooznają s ę zt 
muzeum królowej riek ool- zgromadzonym dotyćhczas

eksponatom., z ch h staną. 
Otwarć e Muzeum W sły

cze. Sq tu rr in. tzw. żaków- 
kj służące do połowów, wyho 
none w słynnym warsztacie 
szkutniczym Henryka Szmita 
w miejscowość Łaszka, n e 
dcleko Kątów Rybackich 

Obejrzeć można także ko­
sze do przechowywana ryb 
pochodzące m. n. z Palcze- 
wa koło EibJągc, wlęcierze, 
sieci, narzędzia stawne, os a 
tni alham (35 m dł.)f którego 
używano do łowienia węgo­
rzy; przyrząd ten jest zaku­
piony od rybaka Franciszka 
Zigertc.

cówki poświęconej Wiśle by­
ła otwarta w 1965 r. wysta­
wo w Centralnym Muzeum 
Morskim pt. „Spław wiślany 
w dawnych wiekach". Działa 
:qcy od początku :stnier>c 
muzeum dział h'stor'' żeglu­
gi śródlądowe; gromadzi 
eksponaty pod kątem przy­
szłego oddz ołu — Muzeum 
Wisły.

przewidziane jest w ' si-raa- 
dzie br Bęjze to waz^e wv 
darzen e i e tylko dla Tcze­
wa, a'e całego kraju Dla 
zwiedzuiąuych udostęrn one 
zostaną dwie wystawy: „Ło­
dzie ludowe dorzecza Wisły" 
i „Wisła w dziejach Polski" 
Remont kap toiny ob:e'<:u 
prowadzony sukcesywnie we 
wszystkich sa'ach ne przeszO lokalizację Muzeum V- 

sły ubiegał się Sondom t-z,
Kazimierz Dolny, Wyszogród kodzl w funkcjoi.a on'u p.a- 
Toriiii, Griew. Włocławek, cówk . Muzeum będzie s.ę roz

WIStA w ^.iach ,Ä‘Äl5 ;-'^-«swoieMso

skl — to druga goto- stwa Kultury i Sztuk' powo- Powstaną nowe ekspozy 
wa już prawie ekspo- lał 10.12.1979 r. Muzeum W CM- By rozsławić dzieje kró- 

zycja znajdująca się na I p'ę sły x siedzibę w Tczewie. Iowej polsk'ch rzek   Vv sły.
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CO . GDZIE * KIEDY

IT Teatry 1
Gr \NSK, Wybrzeże, Repor­

taż z POP-FŁSriWAl U. g. 17.
SOPOT, Kameramy, Grze­

sznicy bez winy g. 19.
GDYNIA, Muzyczny, Madame 

Sans Gene, g. 19. Dramatycz­
ny, ul Bema 26, Wielka ta­
jemnica, g. 11.

FLBLĄG, Dramatyczny, Przy 
gody dobrego wojaka Szwej­
ka, g. 18.

[
m »lin——

imprezy]
GDANSK, Sala POiFB, Śmie 

chowlsko (Teatr .Komedia” z 
Warszawv), g 17 1 20.15

W Gdańsku: Aicheo-
logiczne, w g.. 10—18
Centralne Morskie aV g. 10—16 
Poczty 1 Telekomunikacji, w 
*. 10—16. Kuźnia Wodna nad 
''■Ęjoklem Ol v skin., w g. 10

W Gdyni: Marynarki Wojen 
nej — skansen, w g. 10—16 
„Dar Pomorza” (nabrzeże Po 
morskie), w g. 10—16

W Elblągu: Państwowe, w
g. 8—13.

W Kartuzach: Kaszubskie,
W g. 8—16.

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
g. 9—15.

W Malborku: Zamkowe, w
g. 8—15.

W Pucku: Ziemi Fueklel w 
g. 11—16. ‘

IV Starogardzie: Kociewskie. 
w g. 8—15.

W Sztutowie: Stutthof w g 
S—15

GDANSK, Leningrad. I lak 
Ikar, fr„ od 16 1, g. 15. 17.30; 
Jabberwocky, ang., od 15 1., 
g. 10, ’2.30, 20. Kosmos, Super- 
potwór. Jap., g. 16; 1941. USA, 
od 15 ]., g. 17.45, 20 Kameral­
ne — Zak, Julia, USA. od 15 1., 
g. 15.30. 17.45. 20. Drukarz,
Ewa chce spać poi., g. 16.30; 
Coma, USA, od 18 1., g. 18.30, Ge 
dania, Tajemnica zamku w 
Karpatach czech.. od 15 1.,
g. 15.39, 17.15. 19 Watra —
— Dom Harcerza, Przt gody 
Robinsona Kiuzoe. radź., g. 
16; Ucieczka na Ateną, ang., 
od 15 1., g. 17.45.

NOW* PORT, i Maja, Mia­
sto kobiet, wł., od 18 1., g. 
17. 19.30.

WRZESZCZ, Bajki, Mistrz 
kieiown.cy ucieka USA. od 
15 1.. g 12,14. 16,18.20. Znicz, 
Tess, ang.. g 16, 19 Zaspa,
mecz Zawisza, Imperium 
kontratakuje USA. od 12 1., 
g. 17, 19.15.

OLIWA. Delfin, Wilczvca, 
poi., od 18 1.. g. 16, 18.

SOPOT, Baits k. Lot nad ku- 
klrzym gniazdem, USA od
18 L, g 15 30. 17.45. 20 Polo­
nia, Zem ta i>o latach, kanad.. 
od 15 1.. g. 16, 18. 20.

GDYNI V, Waiwawa, Butch 
Cassidy i Sun lari e K*id. USA, 
od ,5 I g. 16, 18 20 Atlan­
tic, Sunero ’ or łap , g 15; 
C/a cza, węg od 181., g 17
19 Goplana, Król Cveanov
USA od 18 1., g 10, 12 17 19;
Orkiestra Kl"bu Samotnych 
Serc ricr’anta Peppera, USA. 
od 12 1.. g 14.30.

OI1LUŻE. Marynarz, Wierna 
żon? fr od 18 1., g. 17.45, 
19.30.

GRABÓWEK. Fala, Miasto 
kobiet 1 , od 18 1.. g 1« Ti

ORŁOWO, Neptun. Goicie 
z galal t/h. Aikana ług., od 
12 1.. g. 16 18.

CHYLONI \. Pinmseń, Od­
mienne canv * >a omości, 

od 15 1.. g. 19 31 18.30.
RUMI Aurora, Miasto ko 

biet. wl.. od 18 1
OKSYWIE, Grom, Pai -ywa 

dv na ;Uch, rs\. od 18 1., g 
•o 3o.

w woj. gdańskim

CZAitN\ WODA. Wda, Gli­
na czy łajdak. Ir., od 18 1.

GNIEW, Pionier, Dziewczy­
na 1 chłopak, poi ; Imperium 
kontratakuje, USA, od 12 1.

HEL, Wicher, Gdzie jest 
generał, poi., g. 17; Zasieki 
pal., oa 15 1., g. lfi.30; Saturn 
3, ang., od 15 1., g. 21.30.

KARTUZY, Kaszub, Tiędowa 
ta nol., od 12 1 

KOSCIFRZYNA, Rusałka, 
Zwolnienie warunkowe, USA, 
od 13 1.; Przygoda arabska,
ang.

ŁĘCZYCE, Zalesie. Party­
zancka eskadra, jug’., od 121.; 
I ty zostaniesz Indianinem, 
poi

PFl.PI IN, Wirrzyca, Wampir 
z Feratu. czech., od it l.; 
12 prac Asterlxa, Ir 

PRUSZCZ, Kiakus, Powrót 
Meohagodzllll, jap., od 12 1 ;
Tom Boni USA, od 18 1.

PRZYWIDZ, Świteź. Gang­
sterzy szos, kanad., od 15 1.; 
Stepowy rumak, radź., od 121 

PUCK, Mewa, Tymczasowy 
raj, węg.. od 15 1.

SI F RAK O WIC Ł, Lech, Nosfe 
ratu wampa, RFN, od 18 1.; 
Na trop,e Sokoła, NRD od 
15 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
FpitaLurn dla Barbary Radzi­
wiłłówny. poi., od 15 k Bit­
wa o Kozi Dv»ói . poi 

STARA KISZEWA. Szarot­
ka. Punkty za pochodzenie, 
poi., od 15 1.; Dziki konik
Ryn czech.

STAROG%RD, Sokół, Gkupa 
cja w 26 obrazach, jug., od 
i8 1.; Konwój, USA, od 15 1. 
Sputnik, Mefisto węg. od 15 L.

SWIBNO, Barkas, 1941, USA. 
od 16 1.. g. 18.

TCZEW W fa v to. ko­
biet, wł., od !8 I., g. 17, 19.SU. 
Dubler Ir., od 12 1. g. 15.

WEJHFKOWO. SwA, Klfinot 
wolnego sumienia, poi., od 13 1.

WIELE. Wanoga, Wejście 
smoka, Hongkong -USA od 
18 1.

Wl łDiSl łWOWO. Alba­
tros. Wielki sen ang., od 151 

ŻUKOWO, nadunia, Karałe 
po polsku, poi., od 13 1.; Sło­
nik, radź.

w woj. elbląskim

El bl “\G. Syrena. I... Jak 
Ikar Ir., od 15 1 Swiitowit 
Tam na tajemniczych dróż­
kach, radź.; Niech Cie odleci 
mara. poi., od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza Butch 
Cassidy i Sundance Kid USA, 
od 15 1., Re.is do Singapuru, 
rum. od li l.

MUBORS. Capitol. Mlas+o 
kobtet w’ od 18 1, R-. ce-
rzyk P»er"on^go S*”-'1”- -*ka 
poi. Klubowe, Ocalić miasto, 
pol. od 12 1.

BRANIEWO. Dar, Walka o 
ogle kanad.-U.. od 18 1 

FROMBORK. Fregata, Pierw 
sza lrułoAĆ. wł . od 18 1 

ItżirR/f;o\, Prw r źć, C 
wone węże poi.; Okno poi., 
c-d 1« 1.

G 1RDK1 A, Wars. VV:2 -j. 
poi., od 18 1 ; K 'atv dla pa^i 
na zamku, cz^ch.

KISIELICE, Jutrzenka, Zwoi 
nienie warunków e USA, od 
18 1.

MŁYNARY, Zinit, Wielki 
Szu, poi., od i8 1.; Jabbeiwoc 
kv. ang.. od ;6 1.

NOWY D90R, Żuławy Czar 
ne 1 białe kolorze, Wyb
Kość- Sion., cd 15 1 

NOWY STAW, ' Jurand. 
Czwartki ubogich po’.. od 
18 1..; Wielka " ięksra. naj- 
wieksaa poi

OR YEl A, Wr/ai, D* góry 
nogami nol od 12 1 

OSTASZEWO, r agat. Ko­
mandosi z Nav aron ang., 
od 15 1.

PASŁĘK. Znicz. Cały ten 
zgiełk USA. od 15 1.

PIENIĘŻNO, Oiion, Z życia 
marionetek. RFN. od 18 1.;
Bajka o zmarnowanym cza­
sie, radź.

PRABUTY Mazowsze. Walka 
o ogień kanad - Ir . od 18 1 
Czarodziejski kleks, czech.. 
Relaks, \t'l'ząoy wspólnik, Ir., 
od 18 1

STARE POI E. Zichęta. D/lę 
kl Bogu już piątek USA. 
od 15 1.; Gianica mai eń.
rad? . od 12 l.

SUSZ, S.rena. Przygód’, 
barona Mfinchh ’=ena. Ir. 

SZTUM. Powiśle, Imperium

namiętności, jap., od 18 1.; 
Dzieci w »ród piratów, jap

OPRF zastrzega sobie możli 
wość zmiany repertuaru.

fmnuiai
Dyżury oficerów Wojewódz­

kiego Urzędu Spraw Wewnątrz 
nych w Gdańsku - telefon 
3 -19-40 lub 37-03-33 g. 8 -18 — 
mjr M. Walusiak; g. 19—8 
mjr H Kaczorowski.

DYŻURY NOCNE PEŁNIĄ:
Gdańsk - aoteka orzv ul 

111 Grobla 1-6 I orży ul. Jas- 
kółczei 16: Gd.-Wrzeszcz trzy 
ulicv Grunwaldzkiel 126: Gd,- 
“izvmorze dtzv ul Opolskiej 
3 Gd -2a blank a orzv ul. Subi 
sława 6, Sopot przy ul. Boh 
Monte Cassino 21 Gdynia 
nrzy a) Zwycięstwa 1 ' til 
C eiwoiiyęh Kosynierów 49-55

fsipitole f
OSTRE DYŻURY PEŁNIA

TI Klinika Chirurgii Ogóinej 
wraz z 111 Kliniką Chorob 
Wewnętrznych AM w Gdań­
sku. ul. KieturakKa l i Kii 
nika Chorób Oczu AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7,

POGOTOWIE RATUNKOWE

Gdańsk-Wrzeszcz, aL Zwy­
cięstwa 49 — czynne całą dobę

— wypadki 999
— nagłe zachorowania 1 prze

wozy chorych, tel 41-10-00. 
I2-2S-29 V:-39-24 rJ-36-jl

Gdansk O u-n ul Giun- 
waldzka 571 w dr ■ w.-Ąidn f 
czynne od godz 14.30 do 7.30 
—w wolne <obotv niedziele i 
-w:et i cala dobę — dla ludnoś 
ci Oliwv i Przvmoiza tel 
53-32 32

Sopot al N'eood etłośc! 778
— czvnne cała dobę
— wvDadk- 909
— inne tel 51 24-55
Gdynia, u! Zwirk: t Wigury

44 — czvnne cala dobę
— wy uariki 999
— nagłe zachor iwama 1 orze 

wozy cho’vch tel ło lO-oi 
2D PO-02

— rt .tur
przychodnia rejonowa Gd.- 
W e'-.’cZ ul rk: incw_ d
w dni now-.zetln” w a V0 Ot) 
—7 00 w wolne soboty ne 
dziele Iw e*a -Mła dobę

Dvżurv lekarzy 
w or/vchodniocb 

we refomracji
• Gdansk Oliwa l-lmiurnhy 

9, ogolny gabinet zabiegowy 
g 13 22 00 oedialia ». <dz 
19 00—1 3d w dn oowszedn e i 
wolne *.01x11 v niedziele I 9w t 
*a czvnne orzcz ojua :obe 
Onmatoloe g 10 00—1<; 00

• Gdańsk-Wrzeszcz, ul Jeslo 
nowa 5 ogolnv gabinet z<o 
gowv cudz 19 30.—7 30 stoma 
rilo: god/ 2« Ml 7 30 al /w*

Uvi ł1) laryngolog god/ 
29 00- 7 30 w dr. nnW'Zeon e. w 
w ne - boi\ •v'“d/,<»,e • iw t 
>a cala dobę

41 Gdansk, ul Ja- .Ucz • 
ogolnv oediatra gab żabiego 
wv w d-v i cvv-/e u i 
19 00—7 30, w w -lne srihot , n e 
dziele i świetB cala dobi sto 
mctnlog godz 10 00—16 00
• Gdańsk-Morena ul Wai 

neńska 7 nediutia. gab zabu 
gowv w wolne sobót v nie 
dziele 1 święta godz. 8.00-20.00
• Gdańsk /asna. Stan -wa 1 

igolnv gali.ne’ zab-egcw .» 
wolne soboty n cdzteie 4w e 
'a godz 8 00 20 un
• Gdynia ul Ksmufn

Obluże, ul Bois-ko 4 Orłowo 
Wrocławska -54 ogölnv ot ‘ -
ira gab zabiegowy w wolne 
■mbot v niedziele iw eta

tn on - ifi nn
• Gdynia-Witomino ul Kon 

wabowa ł _ -»gólny pediatra 
tab zat ecu’- . iv k w 
volne soboty g 19 nil—i< («

łVn'e,tft(l7k i t>nia»ln . t .
rńb Weneryczny rb w Gdań
-ku u' Długa n.Ł • - » v-
dni powszednie w g 9 00—14 90 
19 00—700 w wplńe «pbul» nie 
1/ eie I 5wleta -,.ł.i dobę

Nocna Poradnia „W” w Gd' 
nl ul 22 Lipca 44 czynna vr 
pon., vrt czw , piat w %

■ no—7 on
poradnia Okulist'r/.n« tv 

Gdańsku ul ^wleiczewsk ego
c?vnn v> w^lne «oboiv w 

i?udz 8 00-14 00
Telefon zaufania — 31-00-00

ęzy-on v codziennie w godz
16—8

PIĄTEK
PROGRAM LOKALNY

6.d0 — Siudio Bałtyk — 
Dzień Pucka na -jntenie Ro­
zgłośni Gdońsklej, 13.05 —
Dzień Pucka na antenie Ro­
zgłośni Gdańskiej, 17.05 — 
Dzień Pucka na antenie Ro- 
zgłesn, Gdańskiej

PROGRAM I

Wiadomości: 6.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 14.00,
1Ü.0Ü, 20.00, 23.00.

8.10 — Obserwacje, 10.30
— Zofia Bystrzycka „Pełnia
półistnienio", 12.45 — Rol­
niczy kwadrans, 14.05 —
Magazyn muzyczny „RyW.
16.05 — Problem dnia, 17.00

— Muzyka i Aktuafności,
20.05 — W kilku taktach, w 
kilku słowach, 20.10 — Kon­
cert życzeń, 23.10 — Pano­
rama św ota.

PROGRAM II

Wiadomości: 6.00, 8.00,
13.00, 17.00, 20.50.

9.50 — Patrick Quentin 
„Powrót na wyspy", 11.10 — 
Re'oks w stereo, 15.30 —
Folklor z różnych stron świa­
ta — lnd:e, 20.55 — W e- 
czorne refleksje, 21.30 — Na 
granie wieczoru, 24.00 — Noc 
ny blues, 0 50 — Echa dnia

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
17.00 18.00.

9 05 — Po prostu o nas, 
11.50 — Paweł Jasienica
„Polska Jagiellonów”, 13.00
— Pamiętn.ki oficerów, 13.1C
— Powtórka z rozrywki, 18.05
— Informacje spiortowe, 19.00
— Korol Capek „Inwazja ja­
szczurów", 20.45 — Klub Trój 
ki, 23.00 — Zapiaszamy do 
Trójki.

PIĄTEK
6 00 — TTR — Uprawa ros 
lin, sem. 3 — Biologia i wy 
magama uprawowe bura­
ków

6.30 — TTR — Mechaniza­
cja rolnictwa, sem. 3 — Me 
chanizacja nawożenia mi­
neralnego

8.10 — ula szkół: Geogra­
fia. kl. 6 i 7 — Rzeki A- 
211

9.30 — Film dla 2 zmiany 
„Polonia Restituła” (2) reż. 
— B. Poręba

11.00 — Dla szkół: Wokół
nas — koledzy

11.55 — Dla szkół: Wiedza 
obywatelska, kl. 7 — Za­
wód rolnik

12.50 — Dla szkól: Praca — 
technika, kl. 1 — Z papie­
ru i tektury

13.30 — TTR — Biologia, 
sem. 1 — Bakterie i w - 
rusy

14.00 — TTR ■— Fizyka, sem 
1 — Przedmiot i metody 
fizyki

15.25 — NURT — Aktualne 
problemy polonistycznej e- 
dukacji — poezja współ­
czesna w szkole

15.55 — Pi ogram dnia oraz 
film „Oto Shadoki"

16.00 — Dla młodych 
dow: Encyklopedia

wi-
TDC

Piqtek16.30 — Dla dzieci:
z Pankracym”

17.00 — Dziennik 
17.15 — „Odlot" (2) — „Han 

ka" film społeczno-obycza 
jowy TP reż. — Janusz Dy­
mek

18.10 — Telewizyjny Informa 
tor Wydawniczy 

18.20 — PANORAMA — mog. 
inf.

18.50 — Dobranoc „Co 
dwóch, to nie jeden" — 
„Przyjaciele"

18.55 — Wystąpienie amba­
sadora Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej 

19.05 — „Wymiary świata" 
— „Groźny kosmos"

PRZrOST\ W1AK 
W RZĘPILE

O szlarro-łu pisał 1 Fre­
dro, i Mickiewicz, 1 Żerom 
ski. 1 Prus — nieźli pUar-e 
A „podomka” to prze­
cież zwykły dziwoląg. Żona 
poszła do telefonu — a dla 
czego do telefonu, a nie 
do gariaczict”? Bo jeżeli 
kogoś razi niepolski ..szla­
frok” to co zrobimy z wie 
loma słowami? Na przy­
kład: . piżam-” - proponu 
}ę na ' ać ią ..Cndocrnk:” 
Im dlu'ei sin mvil-, t"ir. 
"i'-iri te,lich n iw prz» ’ho 
dz,. Takie radio na przv■ 
klarl, >’hvba lep;e1: ..rzepi- 
ła” S]‘r’:er: ..noględźnlk".
Utarło s'ę ostatnio okrop­
ne określenie ,.p: ezenter” 
Chvba le.’el by brzmiało 
..nrze^stp.wiak”? — tak kra 
kowskl satyrvk Witold Ze- 
chenter sorov adzil do ab­
surdu manię tworzenia nte 
po^-eb- "ch neologizmów.

(PR III, wiatek, godz. 
20.15 i 21.45).

GROŹNY KOSMOS

„Badanie i użytkowanie 
przestrzeni kosmicznej mo­
że być prowadzone przez 
wszystkie państwa i zgod­
nie z pravrem międzynaro­
dowym winno służyć dobru 
) interesom całej ludzko­
ści” — głosi m in rezolu­
cja Zgromadzenia Ogólne 
go ONZ z 13 grudnia 1963 
rocu. Dotychczasowa dzia­
łalność przyniosła ogromne 
kor ysci narodom świata 
Os-atnio jednak poją vily 
się już w Waśsyngtonie 
nro -•ety przenieś! nia wy- 
śrlęu zbrojeń w pi/estrzen 
kosmiczną, co wywołało za 
niepokojenie wybitnych 
uczonych i działaczy spo- 
łerznych z USA. Podzielił 
Je w pełni przywódca ra­
dziecki Jurij Andropow 1 
przypomnlaF lż Związak 
Radziecki w celu radykal­
nego rozwiązania tego pro 
blemu przedłożył ONZ w 
sierpniu 1981 roku projekt 
układu o zakazie mamlesz 
cranig w przestrzeni ko­
smiczne i ■••srcikiego rodzą 
ju broni Spotkał się on r 
żywi m zainteresowaniem 
rządów wielu krajów i sdo 
leczeństw. ale prace nad 
tym projektem ze wygłędu 
na stanowisko USA 1 in­
nych państw NATO nie zo­
stały do tej pory rozpoczę­
te. Tak więc nowe źródło 
śmiertelnego niebezpie­
czeństwa dla ludzkości poją 
wiło się we wszechświe- 
cle ..

(.Wymiary świata” — TV 
I, piątek, godz. 19.05)

styczny — Nowy rok, no­
wy sezon

21 55 — Rolnicze rozmowy
22.05 — Dziennik
22.25 — „Co to znaczy — 

silne państwo!
22.55 — „Cienie" — pro­

gram poetycko-muzyczny
23.15 — Program publicy­

styczny — urzędn cy

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 — TTR — Biologia, 
sem. 1 — Batterie I wiru­
sy

6.30 — TTR — Fizyka, sem. 
1 — Przedmiot 1 metody ft 
zvki

7.00 — TTR — Fizyka, sem. 
3 — Drgar.a mechanicz­
ne

7.30 — TTR — Biologia, 
sem. 3 — Oddychanie or­
ganizmów

8.25 — Program dnia oraz 
film animowany „Oto Sho 
doki”

8.3Ö — „Tydzień na dział­
ce”

9.00 — Dla młodych wi­
dzów: „Sobótka" oraz film 
z serii „Czterej pancerni i 
pies" (6)

10.30 — Historia dramatu 
polskiego — Aleksander 
Fredro „Damy i huzary" reż. 
Olga Lipińska, wyst. Marek 
Walczewski, Jan Kobusze- 
wski, Bronisław Pawlik, Ry 
szarda Hanin, Wojciech 
Pokora, Zofia Kucówno i 
in.

11.50 — „Popielica'1 film do 
kumentalno - przyrodniczy 
produkcji jugosłowiańskiej

12.10 — Estrada folkloru
12.40 — „Przyjemne z poży­

tecznym”
13.10 — Wojskowy program 

dokumentalny — „Kościusz 
kowcy"

13.40 — Rolniczy magazyn te 
V chniczny

14.10 — „40 lat munduru" 
— piosenki żołnierskie

14.25 — „Klub Sześciu Konty 
rentów” — „Poiak u Pi­
gmejów"

15.15 — Dziennik
15.30 — „Z czego śmiejg się 

nasi sasiedzi’* — „Trzydzie 
ści trzy" — komedia pro­
dukcji ZSRR

22.30 — D,’lennik 
22.50 — Wiadomości spono 

we
23.00 — Kino nocne: „Cichy 

krzyk” — film produkcji 
angielskiej

19.00 — „Bogowi czterech 12.45 — Kalejdoskop fllmo-
stron świata” — „Między wy „Kino-Qko”
Starym a Nowym Testamen 13.50 — Historia murykl roz­

rywkowej — Początki 
(wersja 14.40 — „To się nadaje do

tnlewizji'* — reportaż

CICHY KRZYK
AngieLskl horror z Pete­

rem Crshingiem, jednym e 
mistrzów tego gatunku.

Pewien młody uzłowleJt 
podejmuje p”acę u starsze­
go już sklepikarza handlu 
jącego pokarmem dla zwie 
rząt. Ow handlarz opiekuje 
się ponadto własnym ma­
łym ogrodem zoologicznym 
ulokouanym w piwnicy...

(T.V I, sobota, godz. 23.00).

PROGRAM H

9.00 — NURT Edukacja po 
lonistyczna — Konstrukcje 
stylistyczne wypowiedzi li­
rycznych

9.30 — NURT — Dydakty­
ka matematyki — Co to 
znaczy uczyć nowocześnie?

1000 — NURT — Najnowsza 
historia Polski — Manifest 
PKWN

10.30 — Premiera w „dwój­
ce" — „Na wschód od 
Edenu" (6)

11.50 — Sobota w „dwójce” 
— Czym żyje kraj

12.05 — Film dla dzieci — 
„Żołnierz i wiedźma”

13.05 — „Nasze wojsko” — 
rorwiqzanie konkursu rysun 
kowego dla dzieci

13.15 — „Eleni" — program 
rozrywkowy

13.45 — „Powstawanie czio 
wieka” (1) — Historia cy- 
wihzacji „Aniołom podo­
bni"

t*m
19.30 — Dzienhik 

dla niesłyszących)
20.15 — „Wirtuozi” Artur Ru 15.20 — „Zbliżenia* 

binstehi — życie i estra- 15.50 — „Verdi * (2) 
da

2).00 — Sensacje XX wieku:
Sprawa kryzysu karatbsxie- 
ąo 1962

21.30 — Wiadomości „dwój 
ki"

21.40 — Kino dorosłych „Nie 
wierność po słowacku” (2)
— serial czechosłowacki

22.55 — Gwiazdy w zbliżę- .. . , , ..__■____% - An" ols- laST-ÄSk
dla niesłyszących)

20.15 — Koncert jubileuszo 
wy Orkiestry Kameralnej 
PR.TV w Poznaniu

21.15 — Filozoficzny klub 
„dwójki”: prof, dr Mikołaj 
Kozakiewicz odpowiada na 
pytanie „Co nadaje sens 
życiu?"

..Na]
trudniejsze lata" — włoski 
serial biograficzny

17.00 — „Jutro poniedziałek” 
Magazyn Spraw Rodzin­
nych

17.40 — „Jakby cała janczar 
ska kapela”

18.00 — Wywiad tygodnia 
18.30 — Magazyn kibiców:

Wielka Pardubicka oraz I

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 — TTR — Fizyka — 
sem 3 — Drgania mecha­
niczne

6.30 TTR Biologia — 21.25 — Aznavour nie tylko 
sem. 3 — Oddychanie or- po fmncijs|<u

TRZYDZIEŚCI TRZY

Radziecka komedia zrea­
lizowana w 1965 r. przez 
wybitnego reżysera gruziń­
skiego Georgija Danlliję.

Skromny technolog Wy­
twórni Napojów Bezalkoho 
lowvch w Jamkach Gór­
nych rtowładuie się. lż Hest 
Jedynym na święcie czło­
wiekiem Dosiada'arym 33 
zębv 7. dnia na dzień 
Trawkln staje slj sława 
nier\vs7ej wielkości, a au­
torzy filmu bezlitośnie k^ia 
z bezkrytycznego stosunku 
wielu ludzi wobec takich 
„fenomenów”.

(TV I, sobota, godz. 
15.30).

HISTORIA CYWILIZACJI

13-odcinkowy dokument 
prod TV BBC. Wybitny 
naukowiec, doktor Jocob 
Broncwski, będzie naszym 
przewodnikiem po kartach 
historii kultury ł ewolucji 
rodzaju ludzkiego. Odwie­
dzimy te miejsca 1 pozna­
my te dziedziny, w których 
dokonał się największy po 
step cywilizacyjny.

Pierwszy odcinek cofnie 
nas do prehistorii. Wc 
wschodniej Afryce szukać 
będziemy śladó w i miejsc 
narodzin rodzaju ludzkiego 
oraz prześledzimy zmiany 
anavomil i fizjologii czło­
wieka.
(TV II, soboia, godz. 13.45)

PROGRAM IV
8.50 — Aktua'no^'-i, 9.30 

— Poranne divertimento, 
11.57 — Retransmisja PR I.

19.30 — Dziennik
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — „Po'on'o Resł tuto” 

(2) reż. B. Porębc
21.30 — Program publjcy-

16.45 — „Kulisy wielkiej po­
lityki” — rady Zbigniewa 
Brzezińskiego

17.15 — Nasi ulubieńcy: Flip 
i Flap w filmie „Nieusta­
jące kłopoty"

17 40 — Telewizyjna lista 
pizebojów — propozycje 
(2)

18.10 — Rolnicze rozmowy
18.20 — ERRATA
18.50 — Dobranoc „Reksio 

poszukiwacz”
19.00 — „Z kamerą wśród 

zwierząt" — skrzydlaci dra 
pieżcy

19.30 — Dziennik
20 15 — „Na wschód od Ede 

nu” (6 ostatni) reż. H. Hart
21.35 — Melodie Gilberta 

O'Sullivana
22.00 — „Zawszej po 22”

14 45 — „Wideoteka" — 
przeboje lata

15.15 -z- „Mody i pozy" — 
program publ:cystyczny

15.50 — „Kabaret pradzia- 
dunia”

16.20 — „Gorąca linia” — 
express reporterów

16.50 — Magazyn kibiców: I 
liga koszykówki oraz piłki 
recznej mężczyzn

18.00 — „Prawa ruchu” (2) 
— „Wątpliwy sukces” — 
serial czechosłowacki

18.45 — Gra Stan Getz

ganizmow
7.00 — „Wiedza naszą szon 

są
7.45 — „Nowoczesność w 
domu ł zagrodzie"

8.15 — „Tydzień” — raga- 
zyn rolniczy

8.55 — Program dnia orgzfi 
film animowany „Oto Sha­
doki” '

9.00 — Teleranek oraz film 
„3 + 1” (6) — „Ka na­
wał”

10.20 — Anteno 
10 45 — „Pierwsza Warsza­

wska Kościuszki" — woj­
skowy film dokumentalny 

12.10 — „Siedem anten”
13 10 — „Kraj za miastem” 
13.40 — Dla dzieci: Podróże 

do teatru — dlaczego cho 
dzrmy do teatru 
14.35 — Dziennik 
14.50 — ZSRR — Polska — 

eliminacje mistrzostw Eu­
ropy w piłce nożnej, w 
przerwie meczu ok. 15,45 
— Losowanis Dużego Lot­
ka

17.00 — „Beatle Street
Nand” — program rozry­
wkowy

17.30 — W starym kinie — 
„Jego Ekscelencja subiekt”

19.00 — Wieczorynka 
„Psiczółka Maja”

19.30 — Dziennik
20.15 — „Hop... i jest mał­

polud" — komedia produk 
cji czechosłowackiej

22.40 — Wiadomości „dwój 
ki”

22.45 — Wielkie filmy małe­
go ekranu „Najdłuższa woj 
nn nowoczesnej Europy*' 
(2) — „Lancet I pług"

BOGOWIE CZTERECH 
STRON ŚWIATA

Każóa leligia głosi, iż- 
właśnie ona jest jedynie 
prav/dziv a, gdyż została ob 
jawiona przez Boga osobi­
ście lyb jego proroków. 
Tych „jedynych” „objawio 
nych” 1 „prawdziwych” 
religii jest wielka Ilość. Po 
dobno ponad sto, nie mó­
wiąc o niezliczonej ilości 
równych sekt.

PI of. dr Witold Tyloch w 
cyklu programów religio­
znawczych przedstawił re~ 
Ugie świata. Ilustracją wie 
czoru będą filmy o tema­
tyce zaczerpniętej ze 
Starego 1 Nowego Testa­
mentu. pr-'-’-srotowane w Wy 
twórni Filmów Oświato- 
w-f'ch w Łodzi.

(TV II, sobota, godz. 
t».40).

HOP... I JEST MAŁPOLUD

Satyryczny obraz prod 
czechosłowackiej. Wszystkie 
nieprawdoącriobne wyda­
rzenia zaczynają się z chwi 
lą, gdy restaurator Merta 
otworzył wyłowioną przez 
starszego rybaka butelkę 
Wyłonił się z niej... Dżinn 
gotów do spełnienia wszy­
stkich życzeń swego pana

(TV I, niedziela, godz. 
80.15 i TV II, niedziela, 
gods. 8.30).

21.50 — Sportowa niedziela
22.20 ft- Leksykon polskiej 

muzyki rozrywkowej — „K"

PROGRAM II

8.30 — „Hop.. I jest mał­
polud” czechosłowacki film 
fabularny (projekcja dla 
niesłyszących)

10.00 — „Czos reformy”
11.00 — Niedziela w „dwój­

ce” — czym żyje kraj?
11.10 — Rubinstein gra Grie

ga
11.45 — Godzina dla zdro­

wia: „Bieg po zdrowie”,
„Pięknie i zdrowo" — fil­
my dok. „Aerobic, bliżej 
natury”

NADMIERNA SZYBKOŚĆ

W dniu 4 bm. o gods. M 
w Słobitaclt (gra. Wilczęta), 
samochód osobowy „Fiat 185p** 
(ar rej. ELA 86-52) kierowany 
przez Mirosława O., który Ja­
dąc z nadmierną szybkością, 
na luku jezdni, straci! pano­
wanie nad kierownicą — ude­
rzył w drzewo. Ciężko ranny 
zmarł w drodze do szpltałs.

ZDERZENIE CZOŁOWE

• października br. ok. godz. 
9 na trasie Lubnowy — Ka­
mienica Szlachecka w gminie 
Susz doszło do czołowego zde 
rżenia dwóch pojazdów: „Jel 
cza” (nr rej. OLC 077S) z PKS 
w Ostródzie, którym kierowa! 
Władysław P., z „Itą” (nr rej. 
ELC 109S) z Susza, prowadzo­
ną przez Wiesława F. W wy­
niku zdetzenia ooaj kierowcy 
doznali poważnych obrażeń i 
przebywają w szpitalu.

(ew)

Komunikat MO
W dniu 16.0». 1983 r. około 

godz. 81.40 na przystanku 
PKP Sopot-Wyścigi uległ wy­
padkowi śmiertelnemu męiczy 
zna o dotychczas nie ustalonej 
tożsamości. Wiek a wyglądu 
ok. 40 lat, wzrost lii cm, bu­
dowa ciała szczupła, włosy 
ciemnv blond wpadające w 
rude, twarz pełna owalna, 
czoło średnie, oczy niebieskie, 
nos dtty orli, uszy duże przy 
legające. Zwłoki ubrane tą w 
spodnie dżinsy koloru niebie 
«kiego, spod *.nKi elastyczne w 
kolorze czerwono-niebieskim, 
koszula beżowa z drobnymi 
prostokącikami koloru brązo- 
wo-pomatańczowego, sweter 
IjoL granatowego, półbuty skó 
rżane kol czarnego. Prosi się 
osoby, które znały mężczyznę 
o wymienionym rysopisie O 
skontaktowanie się osobiste 
lub telefoniczne z Miejskim 
Urzędem Spraw Wewnętrz­
nych w Sopocie, aL Niepodle 
głości 736, p. 811, telefon 
51-00-81 w. 831 codziennie w 
godz. 8.00 — 15.30.

Z ^ł^bokim żalem zawiadanramy. że dnia 5 pać- 
rlziemilca lf,Ä3 roku zmarła po długich i ciężkich 
cierp.enf ?ch

ś. t p.
MARIANNA TRZYŃSKA

lat 68

Msza ś”T. ż: łobna odprawiona zostanę w dniu 8 
p< g ,' rnika 1°R3 roku o godz 11 w kaplicy cńien- 
t&rza Łaszczynki po czym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na mieiscowy cmentarz.

Pogrążona w smutku
RODZINA.

____________ S-13468
1T1H»—Wili

Z głębok m żalem zawiadamiamy, ie w aniu 5 
października 1983 roku po krótkiej 1 ciężkiej cho­
robie zmarł w wieku 30 lat ukochany mąż, tat !Ś, 
syn, brat, zięć szwagier i wujek

8 t P
^ in i. ADAM BIELIŃSKI

W Zmarłym tracimy człowieka o szlschstnjm 
sercu i wielkiej dobroci. Wyprowadzenie drogich 
nam zwłok nastąpi dnia 8 października 1983 roku 
o godz. 10 z kostnicy szp.tala do kościoła parafial­
nego p w Wniebowzięcia N M.P. w Kartuzach.

Pogrążone w smutku
RODZINY.

Prosimy o nteskładanie kondolencji G-36872
■MMnMBnnHHBKM

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3. X 
1933 roku zmarł

EDMUND DEMBSKI
honorowy członek gdańskiego TKKF, długoletni

prezes Ogni.-ka TKKF „Orzeł” w Rumi, zasłużony 
działacz kultury fizycznej.

Pogrzeb odbędzie s’ę w dniu * X. 1983 roku o 
godz. 13 0C na cmentarzu Komunalnym w Humi- 
Janowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego wspołcz.u- 
cla składają:

działacze i pracownicy Zarządu Woje­
wódzkiego TKKF w Gdańsku. G-36769

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 4 pażdt-ier- 
nika 1983 roku zmarła nasza najukochańsza matka, 
teściowa i babcia

ś t P.

ALINA DYBOWSKA
Msüa św. odprawiona zostanie w lobotę 8 paź­

dziernika 1983 roku o godz. 9 w kościele „Gwiazda 
Morza” w Sopocie.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o gc dz. 
13 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.

Pogrążeni w smutku:
córka i syn i rodzinami.

G-36802

Z głębokim żalem zawiadamiamy, i« w dnlr 4 
października 1983 reku zmarł przezywsay lat 77

ś. t P.
kpt. żeglugi wielkiej

KAROL FELIKS BNIŃSK1-MIZGALSKI
były uczestnik walk w obronie Oksywia i Helu, 

jeniec wojenny oflagu II C Woldenberg.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 10 paź­
dziernika 1983 roku o godz. 9 w kościele »w. And­
rzeja Boboli. przy ul. Powstańców Warszawy w 

,opocie.
Pogizeb odbędzie się w tym samym dniu o godz. 

14 na cmentarzu Katolickim w Sopocie.
Pogrążeni w smutku: żona ł dzieci.

K-1S30

Z głębokim żalem zawlrdamiamy te zmarł dłu­
goletni ceniony f szanow'any organiaztor wa’ki z 
gruźlicą na terenie m Gdańska

lek. med. BOGDAN KUSZEWSKI
specjalista chorób płuc.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, odznaką Grunwaldu, odznaką hono- 
ro\v3 ..Zr-’ nn m ziemi Gdańskiej” i innymi od­
znaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się 7. 1(1. 83 roku o godzinie 15 
na cmentarzu Komunalnym w Sopocie.

Wyrazy najgłębszego współczucia Rodzinie skła­
dają:

dyrekcja, POP 1 pracownicy Wojewódz­
kiego Zespołu Przeciwgruźliczego w Gdań­
sku. K-8594

■MabMiaMMHMBBMHMRCBi
W dniu 5 października 1988 roku zasnął w Fmj 

opatrzony sakramentami św ukochany otciee. teść. 
dziadek, pradziadek i prapradziadek

BRUNON HALLMANN
Wyprowadzenie zwłok z Rusocina dnia 8 paź­

dziernika 1983 roku o godz. 10.30 ćo Łęgowa.
O czym zawiadamiają

CÖRKI. 
G-36772

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 
października K83 roku. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarł

MARIaN pluta
były długoletni naczelnik Magazynu Głównego 

PKP w Gdańsku - Zaspie. Wyróżniony srebrną i 
złotą odznaką „Przodujący Kolejarz” oraz srebrną 
odznaką .Za Zasługi dla Transportu PRL”.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 10 października 1983 
roku o godz. 14.30 na cmentarzu Srebrzysko Gdańsk- 
Wrzeszcz

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego żalu 1 
współczucia składają:

dyrekcja, pracownicy Północnej DOKP w 
Gdańsku i Magazynu Glówngo PKP Gdańsk 
Zaspa. K-8580

mmmmi, r * «nnanK«w^HBRao
Z głębokim bólem 1 żąłem zawiadamiamy że w 

dniu 1 października 1983 roku zrr arł nagle w wieku 
44 lat najukochańszy mąż. tatuś. brat. syn

WOJCIECH SIDERCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 października 1983 ro­

ku o godz. IJ 30 na cmertarzu Komunalnym w 
Małym Kacku.

Pogrążeni w smutku:
żona, córka, syn i rodzina.

S-13384

Dnia 4 października 1983 roku zmarł nagle n&l- 
dioźszy maż, ojciec i dziadek

ś-1 P.
STANISŁAW NOWAKIEWICZ

były więzień obozów koncentracyjnych, długolet­
ni działacz społeczny.

Msza św. odprawiona zostanie w poniedziałek, 10 
października i»83 roku o gouz. ii w kościele sw 
Kodzir.y

Pogrzeb tego samego dnia o godz 18 na cmentar 
rzu Witomińskłm

O czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA,

S-1347S

Rada i Zarzqd Spółdzielni Mieszkaniowej 
rtCHEŁM” w Gdańsku

INFORMUJĄ SWOICH CZŁONKÓW
że w siedzibie spółdzielni w Gdańsku, ul. Wor­

cella 44 został wywieszony wyktz członków wg nu­
merów’ umów określających kolejność przydziału 
mieszkań

Ewentualne uwagi prosimy zgłaszać pisemnie 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 34. 10. 1983 
roku.

K 888»

ŁADNY, miodowy dywan 
2.5'i3,l. Orłowo, Kowieńska 
37. S-13275

maszynopisani® pr*yi- 
rae. Tel 20-10-81

S -13196

TELEWIZYJNE - czarno- 
-biał«. Tel. 31-07-02

G-34612

MATRYMONIALNE

PANI lat 50, dobrego u- 
sposobienia, mila, pozna 
rzenreślnika, uczciwego, 
bez nałogów. Rozwledzeni 
wykluczeni Cel matrymo­
nialny. Oferty GM 34790 
Biuro Ogłoszeń — 80-953
Gdańsk.

OFF.RTY matrymonialne dy 
skrętnie wysyła „Neptun”. 
Możliwość nawiązania kon 
taktów międzynarodowych 
dla Pań Gdańsk 50. skryt­
ka 7. G-31801

RENAULT I, 1970 r., sil­
nik, części, sprzedam. Tel. 
32-56-10. G-S6434

DYWAN cepeliowski 2.60 
>!3,70. Tel. 82-35-40, do 15 

G-36468

rtłASZYf-TĘ do lodów nową 
1 używana Oferty 36463 
Biuro Ogłoszeń, 80-938 —
Gdańsk.

Maszynę do produkcji 
wa.f eukrov’ej. Oferty 
38505 Biuro Ogłoszeń, 80-998 
Gdańsk.

BILARD elektryczny. Tele­
fon 52-*S-77. 0-38313

PIEKARZY' i uczniów za­
trudnię,. Gdańsk. Dolna 
Brama 12.

G- 36481

NAUKA

ELBLĄG — „Lingwista — 
Oświata” — uzupełniające 
zapasy na kursy |eryk_ an­
gielskiego i niemieckiegc 
Zaplsv: Liceum EkonomicŁ- 
ne. Bema 50. Tel. 224-51.

K-8281

KUPIĘ

NIERUCHOMOŚCI

DOM w Wielkim Kacku - 
sprzedam ewentualnie
przy jmę v spólnika do pro 
wadzenia działalności w iO' 
nych branżach. Tel. «20-58- 
-69. G-35817

PIĘTRO lub cały dom w 
Karwi, sprzedam Telefon 
20-58 69 12—17 S-13215

PAWILON handlowy o po­
wierzchni 90 m kw., c.o., 
siła — sprzedam. Oferty 
36409. Biuro Ogłoszeń, 80-558 
Gdańsk.

DOM w Rumi sprzedani. 
Tel. 20-58-69, 12—J7. S-73214

PAWILON handlowy, sprze 
dam. Oferty 36473 Biuro O- 
głoszeń, 80-958 Gdańsk.

GDA^łSK-Orunla — 1 ha 
ziemi sprzedam. Te’. 57 
-15-63 G-36M8

MOTORYZACYJNE
FIATA 126p odbiór Polmo- 
zbyt, sprzedam. Tczew, tel. 
grzecznościowy 20-42.

G-35792

RFFLFKTORY w izystkich 
typów regeneruję Gdansk, 
ul. Kartuska 135c (pawilo­
ny), tel. 41-21-85. G-36118

FIATA 126p, 1981 r„ sprze­
dam. Sopot, Abrahama 
82 A. G-35301

FIATA 126p — 1978 r. gru­
dzień. sprzedam. Telefon 
21-87-20, godz. 18 -20.

S-18230

WOŁGĘ M-21 z przyczepą, 
sprzedam. Tel. 32-47-29.

S-13241

SKODĘ S 100 L, sprzedam 
Tel. 7B-J2-S5, po 16.

1-12195

SPRZEDAM

PŁASZCZ skórzany męski, 
turecki (50) czarny. Tele­
fon 24-06-00. S-13058

MARCHEW. 
32-11 -86.

Tel. 31-47-95. 
G-16178

SZCZENIĘTA Jamniki krót 
kowłose, rodowodowe. Oli­
wa, Polanki 108, przy Abra 
hama. G-36246

TELEWIZOR Rubin, prali.ą 
automatyczną i mlnl-wieżę 
polską. Tel. 21-72-84, po go 
dżinie 14. G-36279

OPONĘ z dętką 155X13 
Tel. 38-82-77. G-36475

SZTRUKS, jeans. Telefon 
48-20-80. G-3379.

„ROTTERDAM”. Oferty 
36241 Biuro Ogłoazeń, 80-958 
Gdańsk.

BONY PKO. Tel. 32-24-49.
G-36430

BONY PKO. TeL 52-14-97.
G-3488S

BONY PKO Tel. 56-36-79.
G-3455'5

DWA namioty foliowe lub 
konstrukcje Tel. 57-11-63.

C-36561

TYGODNIOWO - niedzielny 
Ośrodek ..Lingwista” Sopot 
nrowadzi 2-mles:ęczne kur­
sy nowoczesna metoda na­
uczania* filmowe — jeżyk 
niemiecki. audiowizualne 
— angielski ffancuski oraz 
3-mie«ięczne kursy lezyka 
szwedzkiego włoskiego 1 
hiszpańskiego. Zap.sy: So 
pot. Kazimierza Wielkiego 
14. wtorki, płatki 16-19 so­
boty 14-17. niedziele 9 12

K-8279

PRZYGOTUJĘ do egza­
minów wstępnych: firyka.
matemä'yka. Teł 47-95-84.

G-36060

RYSUNEK odręęzny dla 
kr.ndydatów na architektu­
rę Tel. 5!i-08-73. po 17.

G-36323

PRACA

CASETTE deck, JVC Hita­
chi. Tel. 52-08-45. .G-36322

MAGNETOFON szpulowy 
AKAI GX-B30 D i kolumny 
głośnikowe ALTUS lift, 
80 W. Tel. 56-61-44. G-868*-.

OBRĄCZKI, da hówkę ho- 
lenderkę rozbiórkową 75 rn 
kw. Oliwa, Pawła Gdańca 
4 B/52, po 16. G-3639C

BETONIARKĘ „50”, nową 
Sopot, Abrahama 3£ A.

G-*53<j2

DYWAN 3,86X4. Tał. 22-St 
-08. S-1323t

BŁAM łapek karakuło­
wych, dywan. Teł. 71-06-19.

S-1322t

MURARZY, maląrcy I po­
mocników zatrudnię.
Wrzem-cr, Lendeion» 4 D.

0-33744

OSOBĘ do prowadzęnli
nr,«e biurowych (sprawy 
nracowTiez« góspodarka 
magazvno'wa. ltd.) w pry­
watnym zakładzie zatrud­
nię. Zgło«zen=a: Gdańsk
-Wr aięszcK. ul. Kręta 9.

G-35877

HYDRAULIKÓW. emery­
tów lub -encistów zatrud­
nię. Orunia, ul. Dworcowa
M-f. po 1T

G 36428

USŁUGI

TELEWIZYJNE. Te efun
21-S2-26.

F 13906

TELEWIZYJNE. Telefon
31-17-34.

G-32451

UKŁADANIE partietu. ey- 
klmowanie chem>laCtowa-
nie. Tel 27-08-53.

S-11055

TELEWIZORY — na orawa
Tel. 26-19-97.

S ’2366

TV — kolor. Jowisze.
Thomson, inne. 
57-17-23.

Telefon

G -4545 ,

MĘZł iETZN W 
wie zat udnie.
łnwska 76.

osTOdn’ct- 
Orunla. Źu-

G-86491

MURARZY orz (Jmę.
Gdańsk-Oruni*. Żuławska
99. G 36459

PR2FRÖBKA środkowego 
okna na otwier-ne. Uszczel 
nianie, zatrzaski. Telefon 
41-75-94.

G-35934

RAD MORA. 
po 15.

Tel I1-73-Rd. 
£-13S€.

PRALKĘ automatyczną 
gwarancja. Oferty t 

ceną 36455 Biuro Ogłoszeń. 
80-958 Gdansk.

POMOC domowa, dochodzą 
ca (lub na atałe) zaraz po­
trzebna. Cukiernia ..Rem*”, 
ul. Bołiaterów Getta War­
szawskiego 1-1. Telefon 
41-9^-32,

G-29496

CYKLINO W ANIE. 
lakowanie podłóg 
52-16-69.

TELEWIZYJNE.
52-U2-78.

chemo*
Telefon

Telefon 

G-83772

POGOTOWIE telewizyjne
Tel. 31-68-29.

G-36720

ZALUZ3E ,— estetyczne, 
funkcjonalne, modne. Tel.
31-38-37

G-36392

TELEWIZYJNE. Telefon
32-60-6«

G-36362

TELEWIZYJNE. Telefon
52-30-90.

G-35S9*

PRZEPROWADZKI spec-
ialistycznym meblowozem 
(całv * KrajV Tel. 56-62-70.

G-34839

TAPETOWANIE malowa-
nie. Te?. 31-60-47

G-34956

PRZEPROWADZKI. Tel.
32-26-06.

0-35668

UKŁADANIE parkietu, boa
zerli i miz. ki z materia-
łów własnych. Tel. 56-71-90.

G- 25964

TELEPOGOTO WIE — kolor
Tel. 4J-46-84

G-35804

KRATY na okna. dodatko­
we drzwi, tapicerka. bla­
cha, żałurie oraz drzwi
harmonijkowe. Tek 
godz. I-1B.

51-52-60

S-1189

TAPETOWANIE. Telefon
41-21-74.

wr-36514

Żaluzje — kilka modeli.
Tel 53-23-3

G-33572

ROŻNE

PŁYWAJĄCY poszukuje ga 
rażu na Witomlnie. Tel
24-048« do godr 16.

G-36584

WANNĘ do 1 m kupię, tap 
czan + dwa fotele sprze­
dam. Tel 21-07-37-

S-13239

NOWO powstały Zakład Ka 
mieniarski przyjmie zamó­
wienie na nagrobki, jeszcze 
na ten rok Gdańsk-Stogi, 
ul. Strviewskieeo Ł

G-36558

BIELI2NIARZE! Usztyw- 
n acze do kołnierzy poleca 
Eugeniusz Debich, Pabiani 
ce. Moniuszki 175 telefon 
15-63-52.

K-B492

LOKALE

POKÓJ do v'vna jęcia. 
Pruszcz. Sobieskiego 2.

G-36504

WARSZAWA - M-2 loka­
torskie zamienię na więk­
sze lub podobne — Souot. 
Tel 43-18-32 godz 7-15.

G-3-*079

MIEŚ ŁKANIE 3-poko1owe 
w falowcu sprzedam Tel. 
20-58-6»'.

G-35814

MIESZKANIE: M-l. M-2,
M-3 — sprzedam. Telefon
20-58-69 godz. 12-17

G-33816

M-4, trzypokojowe sprze- 
dam. Tel. 23-19-51. godz. 
17-20. G-36410

OBCOKRAJOWIEC ooszu- 
kuie mieszkania na trasie 
Chylonia — Sopot. Tel 
51-62-45. poniedziałki i 
czwartki godz 17-<li

S-:3273

STUDENTKA I roLu AM 
poszukuje samodzielnego 
DOkOlU. Tel. 53~2r,-46. po 16.

u-36335

KOMFORTOWE M-i. włas­
nościowe — Wrzeszcz, 
sprzedam. Tel grzecznoś­
ciowy 41-89-40. godz. 8-10.

7-36122

ŁÓD2 — M-2. spółdzielcze, 
34 m kw. centrum, telefon 
zamienię na równorzędne 
lub M-3. telefon, na tere­
nie Trólmiasta Lódż, tel. 
620-45. do 18.

DRZWI dodatkowe, vrxmae 
nianie boazeria. futryny 
stalowe. Tel. 86-»J 35

G-36751

BALT-Tur” oferuie wcza­
sy w Jastrzębiej Górze: od 
chudzalące odnowy, klima 
tyczne dla dzieci. Sopot. 
teL >1-14-66.

K-7459

M-4 sDółdzielcze. 62 m kw.. 
w Poznaniu zamienię na 
mieszkanie — Trójmiasto. 
Tel. 80-96-41.

0-86676
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Nie tylko
db filatelisto*
Filateliści elbląscy 

obchodzą już 30-lecie 
ruchu Moielrstycznego. 
I tej okazji koło PZF nr 4, 

itajstarsze w Elblągu podję 
to zorganizowar o wy­
siewy filatelistycznej. Ponie- 
rfet odbywa się ona w paź­
dzierniku — szczególną uwa 
gę poświęcono tematyce 
LWP, a w Dniu Wojska, tj. 12 
óm., będzie stosowany w 
UPT Elbląg 1 datown:k okolicz 
nofic?owy wzorowany na o- 
orozI« Byliny „Lenino", utrwc 
jonym na znaczku poczto­
wym, który się ukazał w 
19o8 r., w sorij na 25-!ecie 
IWP.

Organizatorzy przy gotowa 
U 3 ilustrowane koperty. 
Dwie 2 nich poświęcone są 
wojsku, a jedna elbląskim ju 
bile uszom: 30-lec u Motel - 
siykł i 2S-leciu spółdzielczo­
ści mieszkaniowej. Otwarcie 
wystawy nastąpi 9 bm. tj. 
w DnHi Znaczka. Będzie wte 
dy siasowany datownk upa 
mi^tniający wystawę i 30-le 
cis ruchu filatelistycznego.

W dniu zamknięcia wysta 
wy, tj. 16 bm. w godzinach 
od 9 do 14 odbędzie się ze 
brer e dla wymiany walo­
rów flatelistycznych na 
które organ zotorzy zaprasza­
ją do Elbląga filatelistów z 
3 województw: elbląskiego,
gaańskiego i olsztyńskiego.

Filateliści w Przemyślu z 
okazji Dnia Znaczka, urzą­
dzają 9 bm. aukcję flateli- 
styczną pod hasłem „Flate 
i'śc dz •ecom". W progra­
mie imprezy licytacja walo­
rów filatelistycznych, lote­
ria fantowe losowanie srebr 
nej monety z wizerunkiem 
•ano Pawła II. Dochód z 
rej mprezy zgodnie z has­
łem „Filateliści dzieciom", 
przeznaczony jest na budowę 
przedszko1a w Przemyślu.

A oto krika datowników, 
które jeszcze można uzys­
kać: W UPT Łódź 1 stosowa 
no 19. 09. br. datownik w 
związku z fi Zjazdem To w. 
Chirurgów Polskich, o 24. 
39. w tymig urzęazte dataw 
n:k na XXXII Zjazd Pol. 
Tcw. Otolaryngologicznego

Rówp eż 24. 09. w UPT 
Rybnik 1 datownik upam ęt- 
nia „Wręczenie sztandaru 
za zasługi —- Hufiec Rybnik 
im. hm. Józefa Pukowca".

25. 09 w UPT Bolesła­
wiec Sl. — datownik „Wy­
stawa Filatelistyczna z 
Dziejów Oręża Polskiego"

28. 0°. UPT W.ocław 1 
MPiT — 300 rocznica odsie­
czy wiedeńskiej — Muzeum 
Poczty i Teietomunikacf.

30.09. w UPT łychy 1 — 
,XXV-!ecie Tyskiej Spółdziel­
ni Mieszkaniowej „Oskard"
------------------------------m-.

N * ■ " i _u

K
RYZYS wydawniczy Kwa. Wpraw- o iztuew Kd.? Bajka dla dzeci stała się tax i m 
dzie w 1982 r. ilość książek wzrosła samym rarytasem jak książka kucharska. O Ist- 
o 30,5 proc., w tym roku mu być nieriu „ncyklopedii dla dzieci co drugi obywa- 
też nieźle, ale wciąż będzie to. po- tel, stary i młody, naszego kroju nie ma w ogó- 
wielanie sukcesów ilościowych z lat I« wyoorażenia. Przykłady można mnożyć, 
pięćdziesiątych. Załóżmy Jj*® mm »ARUNKIEM prawdłowego ułożenia obraz-

w końcu-dopracujemy się żmudnego zay* Uf ka z klocków jest doliczenie się Ich koro­
wania prosperity sprzed trzydziestu lat. uzy 9 w w pj€.jUt Wydawałoby się. że nasz ruch wy- 
s:my finał kryzysu wydawniczego? dawniczy będący konglomeratem nie ogólnopro-

Otóż kryzys ten wciąż pojmujemy głównie w litowych, lecz wyspecjalizowa ych oficyn, powi- 
kategoriach ilościowych. I słusznie, bo — być nien dowc ć wszystko, co edytorstwo uać może. 
może — tu także zaczynają się przykre konsek- Dlaczego tak się n.e dzieje.
wencje innej notury. Ale zabiegając o papier ,,__________
i uzdrowienie poligrafii, musimy już dziś zrozu­
mieć, że zwiększenie produkcji książek z 4 do 
— powiedzmy — 10 na' tzw. głowę mieszkań­
ca n:e będzie oznaczało jeszcze dobrobytu 
w księgarniach. Automatyczne powiększenie na­
kładów zmniejszy trudności zw'qzane z naby­
ciem książki, ale pozostanie bez wpływu na .......... 111 1 1 .....
wadliwą strukturę produkcji wydawniczej.

_. , . , . . , ' . _ Pierwsza przyczyna leży w tym, iż niedosta-
Edytorstwo to biznes wiel > asortymentowy. Po- j@cznie dostrzegaliśmy potrzebę lansowania pew- 

siada swoje dziedz ny i gałęzie, swoje rczne h typów ksiqżtjk> stąd np. — by pozostać 
„podspecjalizacje . Bądź nie posiada, m.mo iż przywołanym już przykładzie — literatura dla
powinno. I tu jest pies pogrzebany. Jakoś pora- dzieci utożsamiane, była zoyt aalece wyłącznie 
d-'l smy sobie (.) np. z literaturą pękną. To t wierszykami i bo eczkami. Nie zdawano sobta 
znaczy: wydawcy mogą się tłumaczyć, że n e- książek wspomagających proces
w>e'e (oprocz nakładów) * a me dba 1^ o jch frud £ ^ $z‘f0, rozwijających umejętności
jest prostym odbiciem sumy talentów autorskich. . fóżne h z możliwości nieograniczonego
Jacy autorzy - taka literatura piękna! . wręcz wymyś|anja książek-zabawek itd. I mamy

Al<? cóŁ się dzieje z literaturą dla dzieci, t H- to, co mamy. A dzisiaj sama świadomość błędu 
teraturą naukową i popularnonaukową, słowniko- daje o tyle n ewiele, że nie sposób wybrnąć 
wq i encyklopedyczną, poradnikową, i książkami z niego siłą samei dobrej woli. Bowiem t« za-

Ed V i orstwo

nledbonki utrwaliły »łę w dyspozycjach iiodowrsK 
autorskich I w... oazie technicznej poligrafii. A 
więc nie ma dobrej tradycji pi sama książek po­
pularnonaukowych, a jednym z czołowych kłopo­
tów literatury naukowej jest bądź brak, bądź 
fatalny ston odpowiednich składów (i umiejętno­
ści) w drukarniach. I doszło do tego, że „Nasza 
Księgarnia" wydając swój bestseller, czyl: ency­
klopedię „Ziemia, rośliny, zwierzęta", kupiła ca­
ły tekst i ilustracje od Larousse’a, a wydruko­
wać to wszystko musiała w Jugosławii. K&iążka 
jest świetna i posiada tylko jeden grzech: że n;e 
można Jej było zrobić własnymi siłami.

RUCH edytorski nie nadążając za potrze­
bami ilościowymi, nie nadąża także za 
stopniem wykształcenia swych czytelni­

ków, za potrzebami natury jakościowej i meryto­
rycznej, za ODCwiązk em poszerzania zaintereso­
wań. Fetysz czystej ilości niczego tu me załatw'. 
Można dla złagodzenia kryzysu wydać pięć razy 
więcej książek dla d; eci w formie sermiężnej 
? broszurowej. a!e trzeba się zastanowić, i'e 
strat przyniesie już sama tandetność standardu 
wydawniczego. Tak jak nie da s'ę sprowadzić 
literatury do funkcji czytadła, tak nie można 
książki sprowadzać do poziomu przedmiotu poz­
bawionego magii.

Tak ‘więc, aby m‘nqł kryzys wydawniczy, mu­
si stać się ccś więcej niż zlikwidowanie kłopo­
tów surowcowo-poFgraflcznycji.

Leszek Kramm

Dowolność
Spódnica — rzecz konie- Ta spódnica to nic innego 

czna. Na szczęście dla nas jax prosty kawałek mater a- 
w tej dziedzinę nadal są łu. nieco większy niż obwód 
dozwolone prawie wszystkie bioder, z krańcami zachod/ą- 
chwyty. Obok krzyków mody cymi po kilkanaście centy- 
typu mini (prawdę mówiąc metrów na siebe. W pasie 
jest to jedyny krzyk mody w przymarszczema lub zakład­

ki. Fason i długość dobre na 
każdy wiek i tuszę.

Podobnie rzec2 się ma ze 
spódnicom zupełnie prosty­
mi, zdobionymi tylko i wy­
łącznie kieszeniami, które 
bywają najróżnejsze: cięte, 
wpuszczone w szwy, nakła­
dane, z patkami, guzikami, 
klamerkami.

Nieśmiertelne są też wszel­
kiego rodzaju plisy. Neomal 
ne sposób wyliczyć wszyst­
kich możliwości, jakie tkwTq 
w fałdach, kontrafałdach, so- 
lejkach. ró'vn!ó efektownych 
w gładkich, jak i w kracia­
stych tkonnocfi. Prawda, że 
ootrzebna tu większa ilość 
materiału, ale skórka warta 
wyprawki.

Sezon jesienno-zimowy nie 
oznacza też rezygnacji z fa­
sonów bardziej kojarzących 
s'ę z latem, czyli z wszelkich 
spódnic falbaniastych. Zmie­
niamy tylko materiał na gmb 
szy, ale nadal nosimy trzy 
falbany czy spódnicę z jed­
ną talbaną (ta może być pli­
sowana), nawet 2 wystająca 
halką. Ź kozakami stworzy 
to całkiem niezłą całość.

J. C.

WYSTAWA
POŚWIĘCONA BRAHMSOWI

Wystawo poświęcona życiu 
i dziełom Jana Brahmsa zo­
stało otwarta w Wiedniu 
Ekspozycia, zorganizowana z 
okazi: 150 rocznicy urodzin 
kompozytora, zawiera wiele 
archiwalnych materiałów 1 
dokumentów związanych z 
Brahmsem, który znaczna 
część swego życia spędził w 
tym mieście.

ZMARŁ CHARLIE RIVEL

W wieku 87 lat zmarł w 
Barcelonie światowej stawy 
clown Charlie Rivel. Jake 
„Piękny okrobata" zdobył on 
już w tatach dwudziestych i 
trzydziestych serca widzów na 
całym św:ecie. Jose Andreu 
Laserre, który później wzo­
rując się na Chaplinit przy­
brał pseudon m artystyczny 
Charlie Rivel, urodził się w

1896 r. w Cubbelas, w pro­
wincji Barcelona. W wieku 
trzech lat po raz pierwszy 
stanął w maneżu cyrku swo­
ich rodziców. P-erwsze za­
graniczne engagement otrzy­
mał w 1925 r. w Berllme, a

Rozmaitości
kulturalne

stamtąd wyruszył w świat. 
Występował do potnej sta­
rości.

ZNIESIENIE ZAKAZU 
WYCHODZENIA 

PRZED KURTYNĘ

Wielowiekowa tradycja o- 
bow:ązujqca w wiedeńskim 
Burgtheatrze, zostanie przeto

■nmMPMMHn

rzy będą mogli dziękować 
publiczności za oklaski, wy­
chodząc prred kurtynę. Po­
chodzący z 1773 r „zeftaz 
kurtyny" zabrariał tego sta­
łym członkom zespołu, którzy 
piastowali wówczas urzędy 
dworskie. Prawo to przysłu­
giwało wyłącznie aktorom 
występującym gościnnie.

STATUA BUDDY 
Z XIII WIEKU

Statua Buddy z XIII w. 
została odna!ez:ona w małej, 
górskiej świątyni Hachiyo- 
-Rengeji między Osaką i 
Kyoto. Piekrie wyrzeźbione 
w japońsk’m cearze, tizeło 
ma poncd meTr wysokości i 
przedstawia Buddę w złocis­
tej szacie, stojącego na kw>e 
cie lotosu. H!storycy sztuk" 
rozpoznali w tej statui pracę 
mistrza Kaiken, zaliczanego 
do najsłynniejszych rzeźb.a-

mena. W tym sezon e aktc-- rzy swej epoki.

. ' *- . H 4

KONKURS EKSPRESOWY 

ZADANIE M3 

Mat w trzech pos.

Dzisiejszą miniaturę propn 
nujemy naszym czytelnikom 
rozwiązać w tempie błyskawic/ 
nym — t r * e p h dni. Oczy­
wiście będą uwzględnione da- 
t” stempla pocztowego. Po­
święcamy ten konkurs wszyst­
kim tym z naszych rozwiązy-

waczy, którzy ukoócz/ll 40(1) 
lat. Z okazji 40-lecia Ludowe­
go WOJSKA POLSKIEGO prze 
kazu jemy wszystkim 40- latkom 
serdeczne pozdrowienia. Życzy 
my im wygranej w konkursie. 
Komunikat o nagrodach ogło­
simy później. A więc — weso 
lej zab awv!

KONTROLA DIAGRAMU. 
Białe: Kg2, Hd,. Sei, Se4 (4, 
Czarne: Khl, Gb7. p. g2 (3). 
Konkurs opatrzyliśm • krypto­
nimem: jesienne harce.

tym roku) istnieje całe mnó­
stwo nnych fasonów, a wśród 
r eh również ta* e, które 
były. są będą. PrzyKładem

i -

p 29 ~ Wf "A f

|m pari TT 3
—jpr1—-r-- * ^ pp* ^

JtJTJt
KRZY2ÖWKA Z ASTATEM

POZIOMO: 1) napój z koby­
lego mleka, 6) nad podłoga, 9) 
transport, 10) rezonansowy in­
strument używany w muzyce 
jazzowej, 11) pierwiastek che­
miczny, 12) powściągliwość, 
chłód w sposobie b> cia, 1.1) 
droga, gościniec, 16) roznosi- 
ciel malarii, 19) komplet m p, 
22) opiekun, 23) pokerowa 
czwórka, 24) strzelała heliami, 
J5) gtołan, 26) element drzw. 
lub okna^ 27) jedna z elektrod, 
30) pałacowy gobelin, 33) zanik 
nięta grupa społeczna, 36) cy­
klon zwrotnikowy, 37) miaro- 
wośc, rytm, 3B) różnica dwu 
cen, np. zakupu 1 sprzedaż1 
jakiegoś towaru, 39) mechani­
czne pianino, 40) źródło z cie 
püa wodą, 41) syberyjski las 
igiast/.

P'ONOWO: 1) rodzaj surduta, 
żakietu, 8) tar ba antykorozyj­
na, 3) coś do uprawiania, 1) 
"punkt najwyższy, wierzcho­
łek, 5) czwarta część garnca, 
ł) droga komunikacji lądowej 
lub wodnej, 7) zły los, przez- 
^ac/enie, 8) nie dla jarosza, 
14) stor atomowy, 15) sanitar­
ka, 17) element okularów, 18) 
firzerwa podczas przedstawie­
nia teatralnego, 19) klamra bu 
dowlanvch, 20) arkan, 21) rvsa 
i; i szkle, 28) waleń uzębiony, 

29) dawn ułan, a także patka 
z *yłu płaszcza, 30) promienio 
twórc/y pierwiastek chemicz­
ny, 31) hałas, zgiełk, wrzawa, 
32) część skarpety, 33) wada

obiektywu, 34) krawędź?, brzeg, 
35) zdobi szatę starozaKon- 
nych.

Wśród cz\ ielników, którzy 
w terminie do 18. 10. 1983 r. na 
de->lą prawidłowe rozwiązania 
pod adiesem „Dz ika Bał­
tyckiego” — 80 5 Gdansk, 
skrytka rocztowa 419 — z 
dopiskiem: „KR’UOWKA Z 
ASTATEM”. hędą rozlosowane 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KPZIŻOWKI 
Z WALETEM

POZIOMO: walet, kadra, ad 
nntacia, dotvk, junga, szklar­
nia, ekip r, klosz, tutka, kró­
lik, and a i, limeryk, Borg.a, 
Wawele, czereda, piwosz, resz 
ta, chwat, asrnat, panna, odro 
binka. iemi», surma, krety­
ni m, s - —: i, ony i.

PIONOWO: wodze, lotki, tak 
sa. unik;'", atlant, soenKa, Ka- 
jak, di; . apasz, korkocl ,g, 
poligic t . lingw ista, szarlatan, 
uśmiech, ka.iera, klacz, skwar. 
Cerber, wvhr rk, Tonkin, ar­
ras, nu;n r, Toska, pasmo, nar 
ty-, awans.

Nagród książkowe wyloso­
wali: MARIUSZ GÓRSKI,
Gdansk; WŁADYSŁAW KON<* 
PIENIF.C, Sooot; ZUZANNA 
KRAUSE, Gdynia.

Nagrody wyślemy pocztą.
Rozwiązanie krzyżówki z as- 

tatem i listę nagi odzonych 
czytelników zamieścimy sa 
dwa tygodnie.

Warcaby 100-polowe
n KONKURS

ROZWIĄZYWANIA ZAD AS

JANTAROWY KAMIE# 
Zadanie 33-73

Białe zaczynają ł wygrywa­
ją (4 pkt.).

Kontrola diagramu:

SYCDI
od. ku chni
Jest taicie mnóstwo owo­

ców, że należy tę sytuacją 
wykorzystać do granic możu 
wości. Warto Więc czasem 
poświęcić na sprawy kulirKr 
ne nieco więcej czasu i przy 
gotować jakiś przysmak, np. 
jabłka pieczone w kruchym 
cieście.

A wiec kilka lub kilkanaś­
cie dość dużych -i kruchych 
jabłek obrać, wydrążyć 
„gniazdka", napełnić je dże­
mem (z malin, śliwek lub in­
nych owoców) i obłożyć kru 
cbym ciastem. Smaku deda- 
dzą pokruszone orzechy, 4*tó 
rymi należy obsypać c-asto.

Tak przygotowane jabłka 
ułożyć na blasze i wstawić
00 piełcarn’ka dc czosu upie 
czenia się ciasta. Można je 
podawać ze śmietaną lub 
„kremem", przygotowanym z 
2 żółtak, kilku łyżek cukru
1 kawy „Inki”.

Jak s.ę przyrządza szybko 
i bez zbytniej pracochłonno­
ści omlety (nie na sło"łko)? 
— pyta nas czytelń erka.

Na jpr ostrzy sposób: dwa
jaki (omeł no jedną osobę) 
wbć do filiżańk, dobrze 
ubić, dodając łyżkę wody i 
szczyptę soli. Tę rzadką ma­
tę wylać iia p-rrtein ę z moc 
no razgrzanyn tłuszczem, 
ktćitga powrno być spoo 
i w rr-arę ścinania s;ę jaj 
łepaiką podważać omlet, 
przesyłając lekko paiłełn"ęr 
ażeby masa spływała na 
je i spód. Usmażony po je d 
nej stronie omlet wyłożyć na 
tcieiz i po dodał iu przy goto 
wenego fai szu, np. z grosz 
ku konserwowego i jaiciejś 
wędliny lub z grzybów udu­
szonych z cebulką oraz przy­
prawionych solą i pieprzem 
do smaku, złożyć na pół. Mo 
ina posypać zieloną nacią 
pietruszki lub koperkiem.

KOK.
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Mecz bvł bardzo ostry 1 wy­
równany 1 dopiero ostatnie 
partie przyniosły zwycięstwo 
warcab storn radzieckim 21:19 
— - poszczególnych rundach 
M I . 5,3:4.5, 5:5, 6:4. O zwy 
ciętiw;e drużyny radzieckiej 
zadecydowalv wygrane partio 
Dvbmana ze StokRelem, Secze 
golewa z Palmerem 1 Balja- 
kino z Bust; an netem. A oto je 
dna z partii meczu.

J. Bostiannet — A Baljakin

Białe: 16, 25, 29, 30, 34, 35, 
36, 39, 40, 41, 42, 4? (12).

Czarne: 2, 4, 7, 8. 9, 13, 14, 
19, 21, 27, 31. 32 (12'.

Prosimy o nadsyłanie rozv ią 
zań pod adresem redakcji z po 
daniem numeru zadania.

MECZ ZSRR — HOLANDIA

W Erewanie rozegrano mec» 
• 0-osobowych drużyn Zwiąąku 
Radzieckiego i Holandii w war 
cabach 100-polowych. Bvło to 
Już XII tradycyjne spotkanie 
światowych potęg warcado 
wych. Drużyna radziecka wy 
stąpiła w najsilniejszym skła­
dzie z trójka medalistów ostat 
nich mistrzostw ZSRR A. Dyb 
manem, W. Wirnym i TT 
Sfcczegolewem, natomiąs! eki­
pa holenderska wi-stąpiła bez 
T. Sijbrandsa i Van der Valla 
ale z H. Wiersmą, L Stokke- 
lem 1 R. Kle-kiem.

37-32, 10-14. 4. 41-37 14-19, 5.
46-41 5-10. 6. 32-28 23:32, 7.
37:28 17-22, t. 28:17 12:21, 9.
41-37 10-14, 10. 35-30 20-25. 11.
40-35 14 20, 12. 45-40 19-23, 13.
50-45 7-12, 14. 30-24 20:29, 15.
33:24 1-7, 16. 34-30 25:34, 17.
39:30 23->*8. 18. 40-34 11-17, 19.
31-26 17-22, 20. 26:17 12:21, 21.
44-39 6-11, 22. 38-33 11-17, 23.
34-29 21-26, 24. 1 40 17-21, 25.
24-20 15:24, 26. 30:19 13:24, 27.
39:20 7-12, 28. 40-34 8-13, 29.
34-29 2-7, 30. 36-31 21-27, 31.
43-38 27:36, 32. 38-32 22-27, 33.
33:31 36:38, 34. 42:33 16-21. 35.
49-43 21-27, 36. 43-38 18-23, 37.
29:18 12:23, 38. 37-32 13-18, 39.
32:21 26:17, 40. 48-43 17-22, 41.
38-32 7-11, 42. 35-30 11-iw 43.
30-25 9-13, 44. 33-29 23:34, 45.
39:30 18-23. 4f 20-15 13>-19, 47.
23-30 3-9. 4*. 30-24? 19:30, 49.
30-14 9:20, 15:% 51.
47-42 22 2% > 42-37 28-J %)***#
35-30 33-38. ,4. 43-39 38-27, 55.
39-33 21-26 i białe poddały się

Ł. Pol

BŁYSKAWICZNY TURNIEJ

Gdynia. Z okaz.i 40-iecia po­
ll stania Ludowego wojska 
Polskiego Klub Marynarki Wo 
jenuej (ul. Zawiszy Czarnego 
I) wspólnie z MZiiS ARK -, or 
ganizuje otwarty turniej błys­
kawiczny z licznym, nagroda­
mi.

Organizatorzy imprez" zapra 
szaj. wszystkich amatorów kró 
lew sklej g.y do klubu MW w 
dniu 9 października br, o 
godz. 9.

RUSZYŁA LIGA OKRĘGOWA

Wśród 21 klubów7 szachowych 
Wybrzeża jak co roku rozpo­
częły się rozgrywki drużynowe
0 wejście do II LIGI krato 
wej. Jak wiadomo jed y nie 
klub GED ANIA reprezentuje 
nasze województwo gdańskie w 
II lidze.

ARK A spadla z drugiej ligi
1 musi walczvć o awans.

Niedawno roznoczęły się tur
nieje ośmiooi obowvch drużyn 
(5 lenlorów, 2 juniorów 1 1 ko 
p.ut:). Po dwóch rundach na 
czele tabeli ARKA, mająca 
12,5 (z 16), przed JANTAREM 
— P-uszcz +9 pkt. i Gedania 
II -ł IS pkt. Z poszczególnych 
Spot>i.rń należy wyróżnić w - 
soką wygraną ARKI z Oki ę- 
(owćem Gdynia — 7:1. W dr u 
żywię Arki po dłuższej meobec 
ności gra kandydat na mistrza 
Stanisław SZCZEPANIFC.

TURNIEJ OTWARCIA 
SEZONU

Gdvnla. W siedrlbie TKKF 
„OKRĘTOWI F,C” na inaugura­
cje sezonu jesiennego został ro/e 
grany turniej błyskawiczny z 
udziałem czołówki Wy7brzeia. 
I miejsce zajął niezaw o iny 
FRANCISZEK Pir CHOCKI, 
przed K. Wojtonlem, A. Kcj- 
ro 1 M. Bar aszkicn Kluo O- 
krętowiec pr/r uL Śląskiej 35 
zaprasza w ’ poniedziałki i 
czwartki, na rozgrywki.

Film* Film* Film ¥ Film* FilmeFilm
W tró|mielskfcłi kinach

NIE ulega wątpliwości, 
że październik upły­
nie w naszych kinach 
pod znakiem „Konfrontacji". 

N e spodziewajmy się więc 
poza tym przeglądem w elu 
nowości, a tym bardziej re- 
we"acf na naszych ekra­
nach. N:e znajdziemy ich 
bowiem w październikowych 
repertuarach, które w Więk­
szości bazuia na tvm, co 
dobrze znane, bądź łeż na 
przypomnieniach niegdysiej­
szych filmowych szlagierów 
To także ma swoje dobre 
strony, nie narzekajmy za­
tem, lecz korzystajmy z oka 
zji, nadrabiając kinoę/e żale 
ąłosci, skoro nadarza się ta 
ka sposobność.

Posiadaczy karnetów no 
..Kc nfrontacje” me zacne- 
cam do tego, ponieważ zbie 
rają oni teraz s ły na owe 
13 w eczo>ów przed ekra­
nem w drugiej połowie mie 
śląca. Uwadze pozostałyc' 
polecam jednakże k;nowe 
programy, w których odnaj­
dą przynajmniej kitka tytu­
łów ąodnych obejrzenia, 
choć juz w pewnym sensie „o- 
granych". Takich pozycji jak 
np. powracający po przer­
wie na ekrany „Lot nad ku 
kułczym gniazdem' (sopoc­
kie kino „Bałtyk") c*y też 
„Czas Apokalipsy" („Bajka" 
we Wrzeszczu) rekomendo­
wać nie trzeba. Pokazywa­
ny p>arę lat temu na „Kon­
frontacjach" ..Cały ten 
zgiełk" Boba Fossa, wy­
świetlany od paru miesięcy 
obraz Bergmana „Z życia 
marionetek" również re-kla- 
my nie potrzebują, chociaż 
nie na leża do łatwych w od 
b-orze

BEZ rozgłesu, jakDy 
n epostrzeżenie j>rze- 
szedł natomiast jxzez 
nasze kina inny film, którego 

nie mcżr.a sobie darować. My 
ślę o amerykańskim wester­
nie pt. „Buten Cassldv i Sun 
dance Kid” wyświetlanym 
atem, a teraz w pażdzierni 
ku ujętym m. in. w repertu­
arach gdyńskiej „Warsza­
wy" i sopock ego „Bałtyku". 
F Im ten reprezentuje wiecz 
n e popularny gatunek, ale 
rnaczre odbiega oa sche­
matu należy już dz ś do 
klasyki. Bohaterami tego u-

sporobów sprowadzenia Ich 
na drogę prawości, po pros­
tu odejdzie. Film zrealizowa 
ny pod koniec lat 60-tych 
przez Georgea Roya Hilla o- 
trzymał w 1970 r. aż trzy Osra-

%

N leco
ier

tworu trafiającego do nas i 
ogromnym opóznien em jest 
para notorycznych bandy­
tów: Butch Cassidy (Paul
Newman) i Sundancri Kid 
(Robert Bedford). Rodowód 
tej histerii wyw eść można ? 
gangsterskiego dramatu o 
Bonnie i Clyde, z owych o- 
powieści dalek-ch od puiy- 
tonsiuego moralizatorstwo, 
wyrażających tęsknotę za 
leoszym, uczciwym życiem, 
której nie sposób urzeczywis 
tnić w zdeprawowanym 
święcie. Eutch I Sundance 
też ytóbują żyć uczciwie 
spoko’n e. ale im sie to n e 
udaje Dziewczyna (Kathari­
ne Rass) obdarz«r,,*ca uczu­
ciem obu zawodiaków zro­
zumie to płerwsza I zamiast 
■— jak to w „zwykłych" we­
sternach bywa — szukać

Soboto
na d/,ialce

Do napisania tego ar­
tykułu skłoniło mnie p!s- 
mo Towarzystwa Opieki 
nad Zwierzętami Oddział 
w Gdyni, które zwróciło 
się do Wojewódzkiego Za­
rządu Polskiego Związku 
Działkowców w Gdańsku 
sygnalizując o złym losta 
psów trzymanych na dział 
kach zarówno przez dział- 
kowcóy/ jak też sporady­
cznie przez zarządy ogro­
dów. Okazuje się, że licz­
ni właściciel psów w 
trosce o swoje mienie 
tizymają je na działkach 
zapominając, że ci wierni 
siróże są też istotami ży­
jącymi odczuwającymi 
chłód, głód i pragnienie. 
Zwierzęta trzymane są 
często na łańcucach krót­
kich, a budy — o ile są 
— nie zasługują w ogóle

na tę nazwę. Są star«,, 
dziurawe I nie ocieplone. 
Psy są często żywione 
sporadycznie, co parę dni, 
nie mając nawet czystej 
wody do pcia. Toki włoś 
nie los gotują swoim naj­
bardziej wiernym przyja­
ciołom ludzie bezduszni 
troszczący się tylko o 
swoje sprawy.

Sądzę, że apele Towa­
rzystwa Opieki nad Zwie­
rzętami n‘e mogą pozostań 
bez echa nie tylko zresz­
tą w październiku, który 
jest miesiącem dobroć 
dla zwierzą*. O zwierzęta 
trzeba dbać na co dz-eń 
Wszystkie zarządy ogro­
dów powinny przeprowa­
dzić w swoich ogrodach 
przegląd działek poa ką­
tem bytowania psów. My 
ze swej strony stwierdzo­

ne przypacki wyraźnych 
zaniedbań wobec zwie­
rząt będziemy ostro pięt­
nować. przesyłając do To­
warzystwa Opieki nad 
zwierzętami nazwiska i 

dresy ich właścicieli ce­
lem pociągania ich do 
odpowiedzialności. W wy-

r»b«jinv 
« nr|er*ęti
oadkcch rażących uchy 
bleń psy będą zabierane 
j>rzymusowo do schron's- 
ka a przeciwko ich wtas- 
cic:e!om kierowane beda 
wnioski o uka'ame do 
Kolegium ds. Wykroczeń.

A swoją dreaq przykro 
o tym pisać, że są wśród 
nas ludzie tak meczuli na 
niedolę zwierząt tak przy­
jaźnie do nas usposobio­
nych. pomimo poniewier­
ki. Musimy wszyscy doło­
żyć sta-uń, aby w naszym

otoczeniu, w naszym cgro 
dzie, na sąsiednich dział­
kach nie było nieszczęśli­
wych zwierząt pozostawio 
nych w chłodne, jesienne 
i zimowe dni i noct sa­
mym sobie. Widząc głod­
ne, opuszczone ! marzną­
cy zwierzęta — reagujmy 
na takie fakty rozmowami 
z właścicielami, a jeżeli 
to nie odniesie skutku 
zgłośmy do zarządu ogro­
du bądź też do Wojewódz 
kiego Zarządu PZD w 
Gdańsku.

Wojewódzki Zarząd PZD 
w Gdańsku deklaruje ści­
słą pomoc i współpracę 
w tym względzie z Towa­
rzystwem Opieki nad 
Zwierzętami, ćclem prze­
prowadzenia przeglądu o- 
ąrodów i surowego kata­
na winnych. Zarządy ogro 
dów prosimy o zam eszcze 
nie odpowiednich komu­
nikatów (na ogrodowych 
tablicach ogłoszeń) nawo­
łujących do zadbania o 
los zwierząt oraz sygnali­
zujących potrzebę doko­
nywania pod tym kątem 
odpowiednich kontroli.

I jeszcze jedno, opelu- 
jemy do zarządów o prze­
kazywanie choćby niedu­
żych sum na potrzeby 
Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w eeta nie­
sienia im pomocy. Uczy 
my tym samym i dz ec' 
poszanowania, miłości do 
otaczającej nas przyroay.

Podajemy numer konto 
bankowego Towarrystwo 
Opieki nad Zwierzętami1 
PKO I O/M Gdynia nr 
19611-3320-132,

Jonina Piechoto

KOMUNIKAT

Przypominamy Społecz­
nym Instruktorom Facho­
wym, że w dniu 13 bm. 
o godz. 16.30 w POD im. 
Świerczewskiego w Gdań- 
sku-Oliwi* odbędzie się 
szkolenie. Dojazd from-
waiim nr Hn nmnrhi)

cia muzyłcę. Muzyka 
rzeczywiście jego mo"iq 
stroną nic w tym dziwr - 
go, bo skomponował ją srm 
Burt Bachorach. To wła< i e 
z lego Mm u, o czym rr r -o 
kto wie, pochodzi św.c Dwy 
standard, urocza p'o*o”k-j 
„Kropie deszczu spadeja na 
mą głowę". Nazwiska New­
mana 1 Redfarda wystarczą 
za narepszą reklamę Tt 
parę aktorów og'qda śmy 
przed lały również w ,2ą- 
d’e". fi'm e. h 'y rakręc ł 
także G.R H 'I zc hęcony 
sukcesem „Butcha. "

JcSl.1 ktaś m'mo wszys 
*ko nia iib' wester- 

jOW, przekana- ę 
do nich ncwet wvm owo 
nie da może wyb ereć de 
woli między sensacją a pre­
historią, czy np. francus­
kim filmem sensacyjnym wy 
św:etlanvm właśnie w „Le­
ningradzie" zatytułowanym 
„I... jak Ikar" z Yvesem Mon 
tandem a francu^ko-vorrd’ 
ską „Walkę o ogień". D'e 
miłośników Fe !:e ego praw­
dziwą ucztą bedz e z kole 
„Miasto kobiet”, pełna jaf 
zwykle u tego reżysera nie 
słychanych skojarzeń rodzą 
cych groteskowe, kom'erne 
atsurdalne sytucc e Będzie 
to uczta tym wyborniejsza 
że w roh głównej wystęmuje 
ulubieniec we u wi1 zów — 
Marco'fo Mastroianni.

Komu roś to do gustu 
nie przypadnie, ni. oh w jś 
rze się na nejnowszy film 
Grzegorza Królikiewicza pt. 
„Klejnot wolnego sumienia", 
który od tygodnia gości no 
trójmiejskich ekranach. No 
seansach tej ,.t imowej tro 
ged h storycz " ow-
me śwecą raczej pustkom 
'ecz to me powi no r, kogn 
zraża. Film przer.oszęcy 
nas w XVI stu ecie, w ostat­
nie lata pare ria Zygmun 
ta Auę.'Sla i czasy eleven 
Henry :a Walezego wykorzy­
stuje motywy poematu „Jem 
Eie’ecki” Słowackiego. Waś> 
dwóch 'odzm — kalw!ński 

Va ’ic*> ej jtaje się pretak 
m do ukajania nam zda- 

r;en z przesztaśc. które mo 
.» .i zn m wtętei ą js 
i • ' o yn 
n.'ż cDOłte nriukowe oPtaco- 
wan a. Malownicza opo­
wieść o okrucieństwie fana­
tyzmu ■ przebłysku szlachfec 
ktaj oapowiedzialności za o 
sy ojczyzny zawiera bardzo 
współczesne przesłań1? 
Piękne, niezwykłe wręcz sa 
przy tym zdjęcia Krzysztofa 
Ptaka i muzyka Janusza 
Hajduna.

A.J.
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